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P rzez lata zarzekałam się, że nigdy, ale to prze-
ni-gdy nie założę konta na Facebooku. - Kto nie 
jest na fejsbuku, ten nie istnieje - słyszałam 
wiele razy w redakcji. I tak sobie nie istniałam, 

aż kilka dobrych lat temu padłam jako ten ostatni bastion 
i wpadłam  jak ta śliwka w kompot. Bo teraz dzień bez 
fejsbuka, dniem straconym. W dodatku ostatnio popa-
dłam w niezdrową fascynację czytania komentarzy 
pod różnymi dziwnymi postami. A im więcej ich przeglą-
dam, tym więcej mi się tego wyświetla. Ot, taka polityka 
zatrzymania użytkownika na dłuższą - nomen omen -  
metę. No, to siedzę na tym FB i czytam np. że jakaś cele-
brytka jest spasiona jak świnia, naciągnięta tak, że dziób 
jej się nie domyka i stara jak pruhno (pisownia orygi-
nalna, bo wielu użytkowników social mediów ortografii 
się nie kłania). Co ciekawe, te zjadliwe komentarze naj-
częściej wychodzą spod palców seniorek z Matką Boską 
w profilowym tle. A ich konto przepełnione jest senten-
cjami o miłości do  bliźniego, zdjęciami z wnukami, 
kotkami lub własną uśmiechniętą twarzą w różnych 
okolicznościach przyrody.  Komentarze to jedna strona 
medalu, a druga to rzeczy, które ludzie publikują w sieci. 
Sama nie jestem święta i  wrzucam czasem fotkę z waka-
cji lub chwalę się wyprostowaną fryzurą prosto od fry-
zjera, bo normalnie moje włosy wyglądają jak pofalo-
wany stóg siana. Ale wciąż jeszcze wprawia mnie w zdu-
mienie, jak np. ktoś wstawia swoje zdjęcie wprost ze 
szpitalnego łóżka, przypięty do kroplówki l czy też 
składa urodzinowe życzenia bliskiej osobie, która w re-
alu siedzi tuż obok. Ale wszystko przede mną. Bo jak po-
kazało mi już życie - nigdy nie mów nigdy. Żyjemy 
w świecie, w którym pogrzeb jest ważniejszy od zmar-
łego, wesele jest ważniejsze od miłości, wygląd ważniej-
szy jest od intelektu. Żyjemy w kulturze opakowań, która 
gardzi zawartością. W punkt, prawda? Nie będę ściem-
niała, to nie moje złote myśli a Eduardo Galeano, star-
szego kolegi po fachu z Urugwaju. Już go na tym świecie 
nie ma, zmarł 10 lat temu, w kwietniu. Napisał te słowa 
znacznie wcześniej. Już wówczas widział to, co ja do-
piero niedawno zobaczyłam. Może dlatego ten świat 
podstępnie mnie wchłonął... 

W szyscy jesteśmy 
przyzwycza-
jeni, że dzieci 
w szkołach, 

młodzież w liceach i studenci 
na uczelniach uzyskują różne 
umiejętności, które potem 
w taki lub inny sposób są spraw-
dzane. To normalna rutyna. 

Natomiast nowością są dzia-
łania instytucji, takich jak 
PIAAC (Programme for the In-
ternational Assessment of 
Adult Competencies czyli Pro-
gram Międzynarodowej Oceny 
Kompetencji Osób Dorosłych), 
które prowadzą w skali świato-
wej badania umiejętności doro-
słych. Badania te rozpoczęto 
w 1994 roku koncentrując się 
na umiejętności pisania i czyta-
nia (ze zrozumieniem), potem 
w kolejnych latach poszerzano 
liczbę krajów, w których osoby 
w wieku od 16 do 60 lat podda-
wano badaniom, które obecnie 
obejmują poza pisaniem i czy-
taniem umiejętność liczenia 
i rozwiązywania problemów. 
To ostatnie głównie dotyczy 
umiejętności korzystania z za-
awansowanych technik infor-
macyjnych i wykorzystywania 
zgromadzonej wiedzy. Badania 

Ryszard Tadeusiewicz 
profesor AGH

GDZIE  UCZYĆ SIĘ,   
JAK UCZYĆ? 

POAAC traktowane są bardzo 
poważnie. Wyniki są brane 
pod uwagę przy podejmowa-
niu decyzji OECD (Organizacja 
Współpracy Gospodarczej 
i Rozwoju) wynik POAAC jest 
jednym z czynników branych 
pod uwagę przy podejmowa-
niu strategicznych decyzji. 
Można wiele zyskać, mając cer-
tyfikat mądrego społeczeń-
stwa. W pierwszych nieformal-
nych badaniach prowadzonych 
jeszcze w XX wieku (lata 1994, 
1996 i 1998)  Polska wypadała 
nieźle, ale potem już było go-
rzej. Pierwsze wyniki badań 
opublikowane 8 października 
2013 roku plasowała nas jeszcze 
w środku stawki krajów rozwi-
niętych.  Jednak druga runda 
badania, przeprowadzona 
na zbiorowości losowo wybra-
nych osób w latach 2022 i 2023, 
której wyniki zostały opubliko-
wane 10 grudnia 2024 roku, po-

kazała, że jest niedobrze. W sto-
sunku do poprzedniego bada-
nia (tego z 2013 roku) Polska od-
notowała znaczące spadki: aż 
o 31 punktów w rozumieniu 
tekstu i o 21 punktów w mate-
matyce. Odnotowano też wy-
sokie odsetki osób, które słabo 
sobie radziły z zadaniami - 39% 
badanych miało trudności ze 
rozumieniem tekstu, 38% 
z matematyką, a 48% z rozwią-
zywaniem problemów. Polska 
uplasowała się w grupie krajów 
o najniższych wynikach, obok 
Włoch, Portugalii, Litwy i Chile. 
Najlepiej w badaniu wypadły 
kraje skandynawskie i Japonia. 

Sygnału ostrzegawczego nie 
zlekceważono. 19.03.2025 
pod patronatami Ministerstw: 
Edukacji, Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej oraz Cyfryzacji 
odbyła się konferencja „ZeRK-
nij w przyszłość” zorganizo-
wana przez Instytut Badań 

Edukacyjnych. Dyskutowano 
jak kształcić młodzież, żeby 
uzyskać mądrzejszą społecz-
ność dorosłych. 

W Polsce ciągle jeszcze nie 
funkcjonuje nawyk uczenia się 
przez całe życie, podczas gdy 
świat zmienia się niesłychanie 
szybko. Wszyscy wiedzą, że 
po kilku czy kilkunastu latach 
większość zgromadzonej wie-
dzy ma już charakter wyłącznie 
muzealny.  

Użytkownik niemający wła-
snej wiedzy na ogół nie bardzo 
wie, jakie zadać pytanie do Go-
ogle i innych systemów infor-
matycznych, by uzyskać uży-
teczną odpowiedź. A także nie 
potrafi odróżnić wiedzy praw-
dziwej od wiedzy błędnej lub 
nawet celowo fałszywej. 

Autor tego felietonu jest jed-
nym z nauczycieli, starających 
się przekazać potrzebną wiedzę 
studentom AGH, przyszłym in-
żynierom. Wiedzę profesjo-
nalną najnowszą i na najwyż-
szym poziomie.  Ale czy ja po-
trafię nauczyć ich tego, by osią-
gnęli wysokie wyniki w teście 
POAAC za kilka lub kilkanaście 
lat? I kto mnie może nauczyć 
tego, jak miałbym tego uczyć?

Jako chrześcijanie mamy 
kłopot z ciałem. Nie 
tylko swoim, ludzkim, 
które wedle tradycyjnej 

wykładni bywa siedliskiem 
grzechu, ale też z ciałem Je-
zusa. Za tydzień znów bę-
dziemy przeżywać mękę, 
śmierć i zmartwychwstanie, 
więc warto choć przez chwilę 
podążyć śladem teologów, dla 
których nie wszystko pozo-
staje równie oczywiste, jak 
w katechezie skierowanej 
do prostego ludu. Czy wier-
nym da się opowiadać o zmar-
twychwstaniu z pominięciem 
cielesności? - zastanawiają się 
Marek Kita i ks. Grzegorz 
Strzelczyk (YouTube). I z nie-
jakim żalem zgodnie kręcą 
głowami, że nie. Zrozumiałem 
to tak, że gdyby odebrać kato-
likom wizję życia wiecznego 
w formie cielesnej, to mogliby 

Janusz Michalczyk 
publicysta

PO CO CI CIAŁO  
PO ŚMIERCI? 

się poczuć oszukani. Mamy tu 
jednak różne pułapki. Wedle 
klasycznego nauczania Chry-
stus po śmierci znów miał 
ciało. A jakie ciała mieliby od-
zyskać ludzie? Dokładnie tak 
samo wyglądające, jak w go-
dzinie śmierci? Dla wielu 
może to być mało atrakcyjna 
perspektywa. Tłumaczą więc 
nam, że jest to zupełnie inna 
cielesność, mianowicie - ciało 
przeduchowione.          

Ks. Eligiusz Piotrowski 
mógłby potwierdzić, że temat 
jest ryzykowny. Kilka lat temu 
napisał książkę pt. „Początki 

wiary w zmartwychwstanie 
Jezusa...”, którą  kościelni re-
cenzenci uznali za niebez-
piecznie zbliżoną do herezji. 
Przypomniał w niej rozważa-
nia stu chrześcijańskich teolo-
gów, różniących się wyjaśnie-
niem zagadki: czy Chrystus 
powstał z martwych w sensie 
dosłownym, a jeśli nie, to jak 
można ten fakt interpreto-
wać? Ks. Piotrowski zaznacza, 
że nie wiemy, co się stało po-
między śmiercią Jezusa 
na krzyżu a momentem prze-
kazania wiadomości o tym, że 
ujrzeli go apostołowie. Jako 

pierwszy o zmartwychwsta-
niu wspomina św. Paweł, 
który posługuje się greckim 
terminem „podniesienie” 
(Bóg podniósł Jezusa). Jemu 
samemu Chrystus miał się 
„ukazać”. To sugeruje raczej 
wizję niż obcowanie z żywym. 
Ks. Piotrowski chciałby roz-
mawiać o zmartwychwstaniu 
„bez cudowności”, bo uważa, 
że jest to ciekawsze dla współ-
czesnych ludzi. Dla niego fe-
nomenem wartym analizy jest 
wiara uczniów Chrystusa.   

Zastanawiam się, do czego 
jest mi potrzebne ciało 
po śmierci. Być może sama 
dusza z jakiegoś powodu lu-
dziom nie wystarcza. Obiet-
nica życia wiecznego jest 
prawdopodobnie odpowie-
dzią na egzystencjalny lęk 
przed nieistnieniem. Ale czy 
jest się czego bać?

Zmienność i nieprzewidywalność 
polityki prezydenta Donalda 
Trumpa paraliżuje amerykański 
biznes i grozi tym, że powtórzy się 
„moment Lehman Brothers”, który 
był  początkiem kryzysu finansowego
Paul Krugman, laureat ekonomicznego Nobla

W poniedziałek 
magazyn

a Dokąd zmierzają Stany Zjednoczone 
pod rządami Trumpa?  a Czy zwierzęta 
są inteligentne, czy – jak twierdzą 
niektórzy – zupełnie głupie

Beata Busz 
publicystka

NASZ ŚWIAT  
Z FEJSBUKA 

OPINIEA
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Andrzej Sadowski 
Centrum. im. Adama Smitha

wielokrotnie przekraczają za-
soby węgla kamiennego znaj-
dujące się na naszym teryto-
rium. W udokumentowanych 
przez Państwowy Instytut 
Geologiczny – Państwowy In-
stytut Badawczy zasobach bi-
lansowych węgla opublikowa-
nych w roku 2021 wynosiły 
one 64,69 miliardy ton. Czy ja-
kakolwiek agenda rządu doko-
nała przynajmniej szacunków 
uwięzionych rezerw czasu 
znajdujących się nie jak 
w przypadku węgla pod natu-
ralnymi warstwami geologicz-
nymi, które nie zostały stwo-
rzone rękami człowieka, lecz 
w przepisach będących świa-
domą kreacją świata jak z po-
wieści Kafki, Mrożka i Ionesco? 
Uwięzione w pogmatwanych, 
a przez to korupcyjnych proce-
durach, zbędnych formali-
zmach i niczemu niesłużących 
wymaganiach zasoby czasu 
sięgają bez żadnych wątpliwo-
ści znacznie większych miliar-
dów zmarnowanych bezpro-
duktywnie kosztownych ro-
boczogodzin, niż tony węgla. 

Jeżeli rząd policzył, że 
straty Polski w wyniku nałożo-
nych 10% amerykańskich ceł 
przełożą się na niższy o 0,4% 
wzrost PKB, to ile % zyskamy 
tegoż PKB, gdy te same mar-
nowane dziś roboczogodziny 
zaczną przynosić wartość do-
daną, a nie ujemną jak do tej 
pory? Według obliczeń prof. 
Konrada Raczkowskiego głów-
nego ekonomisty Związku 
Rzemiosła Polskiego dokona-
nie tylko zmian w zatrważa-
jąco nieefektywnym aparacie 
sprawiedliwości zwiększy 
rocznie o ok. 0,85% wzrost go-
spodarczy. Propozycje tej i in-

nych zmian zostały przedsta-
wione podczas konferencji 
„uprościć Polskę! Od deregula-
cji do symplifikacji”, która 
miała miejsce w Senacie Aka-
demii Sztuk Pięknych w War-
szawie 27 marca 2025. Konfe-
rencja została zorganizowana 
przez Komisję Gospodarki Na-
rodowej i Innowacyjności, Ko-
misję Ustawodawczą Senatu 
RP oraz Centrum im. Adama 
Smitha i była kontynuacją po-
siedzenia poświęconego dere-
gulacji aż trzech komisji senac-
kich, które miało miejsce 5 
marca w Senacie RP również 
we współpracy z Centrum.  

Zaprezentowane przez 
prof. Konrada Raczkowskiego 
wyliczenia wskazują, jaka zna-
cząca część z tych miliardów 
roboczogodzin bezdyskusyjne 
marnowanych przez biurokra-
tyczny aparat zwący się wy-
miarem sprawiedliwości mo-
głaby zostać produktywnie 
spożytkowana, zapewniając 
tym samym dwucyfrowy 
wzrost gospodarczy, dzięki 
któremu wyrwanie się ze spi-
rali zadłużenia byłoby znacz-
nie prostsze. Wystarczyłoby 
m.in. zlikwidować instytucję 
postępowań gospodarczych 
w sądach powszechnych 
na rzecz sądów arbitrażowych 
oraz obowiązkowe kierowanie 
sporów między przedsiębior-
cami do sądów arbitrażowych 
zamiast sądów powszechnych 
wraz z wprowadzeniem sta-
łego arbitrażu online dla ma-
łych spraw gospodarczych 
do 100 tys. zł. Skoro jest to 
możliwe w Holandii i Estonii, 
gdzie przeprowadza się też au-
tomatyczną egzekucję wyro-
ków arbitrażowych, co ograni-

cza możliwość przeciągania 
spraw przez nieskuteczne ape-
lacje to możliwe jest również 
i w Polsce. Prof. K. Raczkowski 
zaproponował również 
zmiany polegające na wpro-
wadzeniu realnej osobistej od-
powiedzialność prokuratorów 
za bezzasadne działania czy 
przewlekłość postępowań 
i całkowity zakaz stosowania 
aresztu tymczasowego bez 
wyroku sądu na wzór brytyjski 
oraz określenia ścisłych limi-
tów czasowych dla postępo-
wań i sporządzania aktów 
oskarżenia. 

Na konieczność przywróce-
nia prostego dostępu do wy-
miaru sprawiedliwości jako 
sektora usług publicznych 
wskazywał Senator Krzysztof 
Kwiatkowski przewodniczący 
Komisji Ustawodawczej. 
Zwrócił uwagę, że sędziowie 
wykonują swój zawód w imie-
niu państwa i dla obywateli 
świadczą wyjątkową usługę 
jaką jest rozstrzyganie sporów. 
Bezdyskusyjny jest dziś stan, 
w którym mamy do czynienia 
nie tyle z kryzysem wymiaru 
sprawiedliwości co jego zapa-
ścią objawiającą się drama-
tyczną przewlekłością postę-
powań sądowych. Państwo 
nie wywiązuje się z umowy 
wobec obywateli rozstrzyga-
nia sporów, co jest m.in. spo-
wodowane liczbą kluczowych 
dla sądownictwa zmian 
w ostatnich latach, które są 
najważniejsze z punktu widze-
nia obywatela. I tak kodeks po-
stępowania cywilnego w ciągu 
pięciu lat 2018-2023 zmie-
niono 86 ustawami, prawo 
o ustroju sądów powszech-
nych zmieniono 33 ustawami, 
a kodeks postępowania kar-
nego zmieniono 28 ustawami. 
Stąd wymiar sprawiedliwości 
dziś działa źle i dlatego ko-
nieczne jest pilne zbudowanie 
mechanizmów, aby działał 
efektywniej i lepiej. 

Wzorcom prostoty w dzia-
łalności państwa poświęcił 
swoje wystąpienie Senator 
Waldemar Pawlak przewodni-
czący Komisji Gospodarki i In-
nowacji. Doświadczenie parla-
mentarne uczy, że nie da się 
wprowadzić regulacji, które 
przewidzą każdy szczegół, bo 
życie zawsze wykracza poza 
najbardziej drobiazgowe prze-
pisy. Podejście uszczegóławia-
nia prowadzi zaś do sytuacji, 
że administracja doszła do ta-
kiego momentu w obowiązu-
jącym prawie, które sama two-
rzy, iż nie jest w stanie w jego 
ramach przeprowadzić po-
ważniejszych inwestycji, o ile 
nie zastosuje dla nich wyjąt-
ków od obowiązujących prze-
pisów, czyli specustaw. Zwró-
cił też uwagę, że dla dużych in-
westycji jak budowa CPK, czy 
elektrowni jądrowej tworzy się 
na nowo inne specustawy za-
pominając, że obowiązują 
wcześniejsze, co niepotrzeb-
nie mnoży tylko podobne 
przepisy. 

O ile deregulacja jest skiero-
wana do przedsiębiorców to 
uproszczenie powinno obej-
mować działalność państwa 
i jego agend według autora ni-
niejszego artykułu, który 
zwrócił uwagę na konieczność 
działań sięgających dalej niż 
deregulacja. 

Absurdem pochłaniającym 
miliardy roboczogodzin jest 
opodatkowanie rządu przez 
samego siebie. Skoro rząd wy-
płaca m.in. świadczenie 800 
Plus, nie pobierając z tego ty-
tułu podatku ani tzw. składki 
ZUS, to co do zasady inne wy-
płaty świadczeń społecznych, 
w tym rent i emerytur nie po-
winny być ze strony rządu 
i jego agend opodatkowane, 
ponieważ rząd de facto po-
biera podatek od pieniędzy, 
które sam wypłaca, czyli od sa-
mego siebie. Absurd ten mate-
rializuje się w corocznej wy-
syłce kilku milionów papiero-

wych formularzy deklaracji 
podatkowych PIT przez ZUS 
do wszystkich, który otrzymali 
pieniądze od rządu w postaci 
świadczeń społecznych. Jaki 
jest tego dalszy sens w sytu-
acji, kiedy nie wysyła się PIT 
do 2,2 miliona rodziców otrzy-
mujących również świadcze-
nia społeczne, tyle że z tytułu 
800 plus, a nie renty czy eme-
rytury.  

O ile prostsze i szybsze by-
łyby w Polsce inwestycje, 
gdyby za budownictwo był od-
powiedzialny jeden resort, 
który byłby kluczowy dla całej 
branży budowlanej, co w imie-
niu Polskiej Izby Inżynierów 
Budownictwa zaproponował 
jej wiceprezes prof. Filip Pacha 
wraz z propozycją wpisania 
do ustawy prawo budowlane 
ustawowych terminów dla ge-
storów sieci w zakresie wyda-
wania warunków i uzgodnień 
oraz pozwoleń wodno-praw-
nych przez Wody Polskie. 

Na straży praw przedsię-
biorców oraz ochrony interesu 
gospodarczego Polski, czyli 
również dziś zmarnowanych 
miliardów roboczogodzin po-
winien stać według dr. 
Krzysztofa Mazura prezesa 
Rady Polskich Przedsiębior-
ców Globalnych „Rzecznik In-
teresu Gospodarczego”, który 
miałby inicjatywę ustawo-
dawczą i mógłby kierować 
wnioski do Trybunału Kon-
stytucyjnego oraz wszczynać 
postępowania antymonopo-
lowe.  

Ponad 200 lat temu Monte-
skiusz zauważył, że „naduży-
cie praw w Polsce polegało 
na tym, że nie karały one 
tego, kto je zuchwale przekra-
czał”. Dziś bezkarnie two-
rzone jest prawo, które zu-
chwale przekracza wszelkie 
granice zdrowego rozsądku. 
W obu sytuacjach, i dziś, 
i przed 200 laty doprowadziło 
to do upadku państwa pol-
skiego. 

P owstrzymanie nara-
stającego w coraz 
trudniejszy do kon-
trolowania sposób 

zadłużenia, które ogranicza 
suwerenność podejmowania 
decyzji przez konstytucyjne 
organy władzy państwowej 
jest możliwe podobnie jak 
w skutecznych terapiach walki 
z rakiem. W obu przypadkach 
niezwykle ważne jest zdiagno-
zowanie we wczesnym sta-
dium rozwoju chorobowego, 
zanim nie przejdzie on w stan 
nieodwracalnie patologiczny 
zwłaszcza w sytuacji histerii 
na tzw. rynkach finansowych, 
których decyzje mogą pogrą-
żyć państwo polskie nie mniej 
skutecznie jak agresja obcego. 

Stan zadłużeniu instytucji 
rządowych i samorządowych 
podany 1 kwietnia 2025 przez 
Ministerstwo Finansów wy-
niósł na koniec IV kwartału 
minionego roku 2,1 biliona zło-
tych. W przeciwieństwie 
do samego państwowego 
długu publicznego obejmuje 
również zobowiązania zacią-
gnięte z tytułu m.in. zaciągnię-
tych kredytów i pożyczek. 
W porównaniu z końcem roku 
2023 dług wzrósł o 320.596,5 
milionów złotych, co jest przy-
rostem o 19%. Realny zakres 
suwerenności państwa pol-
skiego należałoby mierzyć 
oraz korygować, uwzględnia-
jąc kolejne miliardy tzw. długu 
publicznego, który powinien 
być też wskaźnikiem postępu-
jącej patologii systemu demo-
kracji redystrybucyjnej. Nawet 
lawinowo rosnące zadłużenie 
podobnie jak rozwój raka 
można nie tylko spowolnić, ale 
i zatrzymać oraz doprowadzić 
do ograniczenia ryzyka reemi-
sji.  

Zasobem do bezzwłocz-
nego użycia dla zatrzymania 
nieustannie powiększającego 
się zadłużenia przez każdy 
do tej pory rząd w Polsce jest 
sam czas, którego pokłady 

Z czego jutro …? BEZ UPROSZCZENIA POCHŁONIE NAS CZELUŚĆ ZADŁUŻENIA, 
CZYLI JAK ODZYSKAĆ ROBOCZOGODZINY NA WYKUPIENIE SIĘ Z NIEGO?

OPINIE A
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Amerykanie opuszczają pod-
rzeszowskie lotnisko w Ja-
sionce i nie jest to dobra infor-
macja. 
Owszem, bo to największa 
i najpotężniejsza siła na świe-
cie. I jednocześnie najważniej-
sza siła w NATO. Trzeba jednak 
mieć świadomość, że nic nie 
jest dane raz na zawsze. Do-
nald Trump próbuje uzmysło-
wić Europie, iż do tej pory to 
było tak, że Amerykanie zała-
twiali wszystkie najważniejsze 
problemy. Przypomnijmy so-
bie choćby interwencję 
w Iraku, gdzie Francuzi 
i Niemcy odmówili uczestnic-
twa w tej operacji. Nie stała się 
ona operacją natowską, tylko 
aliancką. 

Ale o wyjeździe USA zadecydo-
wano w lipcu. Trump prezyden-
tem jest dopiero od stycznia. 
Zostało to dogadane przez Joe 
Bidena, a prezydent Trump po-
stanowił dać Europie pstryczka 
w nos z prostego powodu. To, 
jaki był stan wyposażenia i go-
towości sił zbrojnych poszcze-
gólnych państw, mogliśmy się 
przekonać, gdy wysyłano po-
moc do Ukrainy. Te afery, doty-
czące pokrytych pleśnią ele-
mentów wyposażenia z maga-
zynów z Niemiec. To pokazy-
wało stan, w jakim są armie 
państw NATO. I o ile Polska wy-
wiązuje się z udziału procento-
wego wydatków na obronność 
w PKB, to innym krajom idzie 

to bardzo marnie. Kiedy runął 
Mur Berliński, wszystkim się 
wydawało, że Rosjanie będą 
do końca życia – w jakimś sen-
sie – naszymi przyjaciółmi. 
Była przecież taka stabilizacja, 
współpraca między NATO 
a Moskwą.  

I ta przyjazna Rosja napadła 
na Ukrainę. 
Wojna zaczęła się w 2014 roku. 
Rosjanie sobie tam wjechali, 
nazywano ich „zielonymi lud-

kami”. Potem się zidentyfiko-
wali, kim naprawdę są. Oba-
wiam się, że Europa Zachodnia 
sobie pomyślała, że Ukrainę 
można poświęcić. Te porozu-
mienia, które zostały podpi-
sane, nie dały żadnych gwa-
rancji dla Kijowa, o czym prze-
konaliśmy się w 2022 r. Wtedy 
Rosjanie w sposób bezpreten-
sjonalny najeżdżają na Ukra-
inę, a szczyty przywódców 
państw europejskich, doty-
czące tego, że trzeba tak na-

prawdę wziąć się do roboty, 
wzmocnić bezpieczeństwo UE, 
mają miejsce trzy lata później. 
A co zrobiono przez ten czas? 
Nic. I trochę sami jesteśmy so-
bie winni, jako Europa, że 
w pewnym momencie znalazł 
się ktoś, na czele USA, kto oce-
nił to w sposób biznesowy. Coś 
mu się płaca, coś nie. Być może 
jest to pewna gra polityczna 
Donalda Trumpa, która 
za wszelką cenę prowadzi 
do tego, aby zmusić państwa 

europejskie do totalnej aktywi-
ści, jeśli chodzi o przeciwsta-
wienie się ewentualnemu za-
grożeniu rosyjskiemu. Mam 
taką nadzieję. 

O tym, że państwa NATO 
za mało wydają na zbrojenie, 
Donald Trump mówił już pod-
czas poprzedniej  kadencji. 
Jeśli komuś się wydaje, że my 
będziemy siedzieć i wojsko bę-
dzie chodzić w stalowych heł-
mach, bo Amerykanie przyjdą 

i obronią Białystok, Lublin 
i Rzeszów i na tym się skończy, 
to są w błędzie. Można Rosjan 
nie lubić i  mówić na nich ka-
capy, komuniści. Ale musimy 
sobie zdawać sprawę, że są po-
ważnym graczem na arenie 
międzynarodowej. Bo mają za-
soby ludzkie, surowcowe. 
Świetnie rozbudowali siły wy-
wiadu wojskowego i cywil-
nego, które potrafią wpływać 
na wiele rzeczy, m.in. na wy-
niki wyborów. Amerykanie też 
muszą grać umiejętnie, patrząc 
z punktu widzenia globalnego 
supermocarstwa. Mają inte-
resy, z którymi jest im po dro-
dze z Moskwą. 

A może wyjazd Amerykanów 
z Jasionki to celowy sygnał? 
Zmiękczenie Zełenskiego i znak 
dobrej woli w stronę Putina? 
Trzeba sprawę rozpatrywać 
i dyplomatycznie, i militarnie. 
To jest taki miks, który daje 
nam wypadkową do tego, dla-
czego Amerykanie robią tak, 
a nie inaczej. Czy to jest na rękę 
Moskwie, czy nie? 

Wydaje się, że jest. 
W Jasionce była 82. Dywizja 
Powietrznodesantowa. I co oni 
robili? Stali czołgami na gra-
nicy? Nie. Był rozmieszczony 
system Patriot, który z powo-
dzeniem został zastąpiony tym 
samym, tylko oferowanym 
przez Niemców. W 2022 roku 
była najtrudniejsza sytuacja, 

- Najwyższy czas, aby NATO sobie uzmysłowiło, że przysyłanie 
rotacyjne sił do Jasionki to nie jest faza wspólnych ćwiczeń 

pokojowych. To jest faza poważna: incydentów granicznych, 
wzajemnego odstraszania się. A więc faza, od której zaczyna 
się wojna kinetyczna – mówi gen. Tomasz Bąk, były dowódca 

m.in. 21. Brygady Strzelców Podhalańskich, wykładowca 
i profesor WSPiA Rzeszowskiej Szkoły Wyższej

Kinga Dereniowska

Gen. Tomasz Bąk: Powinniśmy 
zakładać najgorsze scenariusze
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bo na była kompletnie nieja-
sna, czy Rosjanie zatrzymają 
się w Kijowie, gdy go zdobędą, 
czy pójdą dalej? Nie poszli dalej 
i nie wykazali żadnego zainte-
resowania. Żaden pocisk nie 
trafił nigdy w pociąg do Kijowa 
z dyplomatami państw UE, 
NATO, polskiego prezydenta, 
ani w transporty. Nic nie spadło 
w Jasionce. Ale współczesna 
wojna to przynajmniej w 40 
proc. wojna informacyjna. 

Cyberwojna. 
Polega na zakłamywaniu ob-
razu. Jeśli Ukraina twierdzi, że 
Rosjanie stracili pół miliona 
żołnierzy, a nie tylko 60 tys., to 
jest to kłamstwo. Wiem, że to 
niepoprawne mówić, że im nie 
wierzę. Nikt z nas nie ma do-
stępu do rzetelnych danych. 
Sami Ukraińcy nie wiedzą, ilu 
żołnierzy mają w niewoli, czy 
oni żyją, czy nie. Pojawia się 
pytanie, na ile obraz wojny jest 
zakłamany.  

Amerykanie w Jasionce byli 
siłą odstraszającą? 
W pewnym sensie byli gwaran-
tem całkowitej nienaruszalno-
ści. Ale proszę powiedzieć, czy 
którekolwiek państwo, gdzie 
stacjonują wojska NATO, ale 
nie ma Amerykanów, zostało 
naruszone przez Rosjan? 

W XXI wieku nie. 
NATO samo w sobie daje gwa-
rancję. Wydaje mi się, że Rosja 

obecnie nie jest zaintereso-
wana konfliktem otwartym 
i globalnym z Sojuszem. Ow-
szem, są zainteresowani wpły-
wami na politykę, na destabili-
zację poszczególnych państw. 
Aby prowadzić szeroko zakro-
joną wojnę hybrydową. To, że 
wysiadają nam systemy infor-
matyczne, to jest wszystko ich 
robota. To już trwa. My jeste-
śmy na wojnie i trzeba sobie to 
jasno powiedzieć. To nie, że 

będziemy tylko odbijać parę ty-
sięcy ataków cybernetycznych 
w naszej sieci. Powinniśmy ro-
bić dokładnie to samo. 

Jak pan ocenia zakomuniko-
wanie wyjazdu wojsk z Ja-
sionki przez MON? Swoje sta-
nowisko resort opublikował 
dopiero, gdy pojawiły się pyta-
nia dziennikarzy. 
Nie jestem upoważniony, aby 
oceniać skuteczność pracę mini-

sterstwa obrony narodowej. To, 
że takiego komunikatu nie było, 
to nie jest wina szefa resortu, ale 
zespołu prasowego, dyżurnej 
służby operacyjnej, czy Departa-
mentu Wojskowych Spraw Za-
granicznych. Gdzieś coś nie za-
działało na łączach. Nie wiem, 
czy miało to być celowe. Poja-
wiają się opinie, że tak, po to 
żeby nie straszyć ludzi. Włady-
sław Kosiniak-Kamysz przyje-
chał do Jasionki końcem marca. 

I to był dobry czas, aby uspokoić 
społeczeństwo. 

Teraz wicepremier uspokaja 
w telewizji i radiu. Mówi, że są 
w Jasionce Norwegowie 
i Niemcy. A gdzie są polscy żoł-
nierze? 
Oni są także na granicy, stacjo-
nują w garnizonach na trenie 
Podkarpacia, Lubelszczyzny, 
Białostocczyzny. Przygotowy-
wanie się do ewentualnych 
działań to ćwiczenia dowód-
czo-sztabowe z wojskami. To 
jest nasza stała obecność. Nato-
miast zauważyłem, że zrobił się 
taki trend, że w momencie, gdy 
dziennikarze pytają ministra 
o sprawy z pogranicza spraw 
militarnych i polityki, to naka-
zuje on dowódcom odejść 
na bok. Nie wiem, czy to jest 
podyktowane kampanią prezy-
dencką,  ale pokazuje, że woj-
sko jest apolityczne. Uważam, 
że powinniśmy podkreślać, kto 
pilnuje Jasionki. A są to także 
i żołnierze obrony terytorialnej, 
i policja, i służby w cywilu. To 
nie jest tylko tak, że Ameryka-
nie pilnowali Jasionki, wyszli 
i teraz będą to robić natowcy. 

Wojska krajów NATO będą 
chronić Jasionkę rotacyjnie. 
Niemcy mają zostać z nami pół 
roku. Czy jest szansa, że 
po nich gardę przejmą znowu 
Amerykanie? 
Myślę, że tak, siły amerykań-
skie przecież zostają w Polsce. 

No właśnie. Na ten moment.   
Doniesienia o wycofaniu 
wojsk USA z Europy 
Wschodniej to informacje 
medialne. Jak zaczynano 
rozmowy ze stroną rosyjską, 
pojawiła się informacja 
z „dobrze zorientowanych 
źródeł”, że Trump osobiście 
rozmawiał z Putinem. To się 
nie potwierdziło.   

Politycy w ostatnich dniach 
nas uspokajają. Ale im częściej 
słyszę, że nie ma powodów 
do niepokoju, tym bardziej im 
nie wierzę. 
Też mam takie wrażenie. Naj-
wyższy czas, aby NATO sobie 
uzmysłowiło, że przysyłanie 
rotacyjne sił do Jasionki to nie 
jest faza wspólnych ćwiczeń 
pokojowych. To jest faza po-
ważna: incydentów granicz-
nych, wzajemnego odstrasza-
nia się. A więc faza, od której 
zaczyna się wojna kinetyczna. 
Jesteśmy krok bliżej realnego 
konfliktu, jeśli nie pokażemy 
determinacji wszystkich 
państw NATO. Ale może oni 
nie są tego świadomi? Często 
latałem do Hiszpanii w ostat-
nich latach. Oni tam nawet 
nie pokazują w telewizji, że 
konflikt na Ukrainie trwa. 
Mają swoje problemy: 
z mieszkaniami, Marokańczy-
kami, bezrobociem dla mło-
dych ludzi. Trzeba silnego 
głosu z Polski. Widocznie te-
raz jest za słaby. 

Gen. Tomasz Bąk:  Rosjanie świetnie rozbudowali siły wywiadu wojskowego 
i cywilnego, które potrafią wpływać na wiele rzeczy, m.in. na wyniki wyborów
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Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi zaprasza 

do udziału w Europejskim Kongresie Odnowy i Rozwoju 
Wsi, który odbędzie się w dniach 8-10 maja 2025 r. 
na terenie Międzynarodowych Targów Poznańskich (MTP) 
w Poznaniu.

Europejski Kongres Odnowy i Rozwoju Wsi to naj większe 
wydarzenie podczas polskiej prezydencji w radzie Unii Euro-
pejskiej zorganizowane z inicjatywy Ministra Rolnictwa i Roz-
woju Wsi. Kongres będzie znakomitą platfor mą do dyskusji 
na tematy związane z bieżącymi wyzwania mi, ale będzie także 
otwartym forum dla prezentacji idei, wizji, najlepszych praktyk 
oraz polityk na rzecz wsparcia obszarów wiejskich. 

Tematyka Kongresu koncentruje się na współczesnych wy-
zwaniach sytuacji ekonomicznej obszarów wiejskich, miejsca 

i roli społeczności wiejskich, środowiska i przestrze ni wiej-
skiej. Te elementy są podstawą budowania tożsamo ści wsi, 
przestrzeni produkcji rolnej, obszarów życia rodzin i lokalnych 
społeczeństw, a tworzone w ten sposób dzie dzictwo kulturo-
we wsi stanowi niekwestionowany wkład do polskiej tożsa-
mości narodowej. 

Kluczową rolę odgrywają społeczności wiejskie, któ re bez-
pośrednio związane z rolnictwem są gospodarzem środowi-
ska naturalnego, dbają o krajobraz wiejski, tworzą przestrzeń 
do życia, inicjują oddolne procesy zmian. Z tych powodów 
Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi aktywnie wspiera ob-
szary wiejskie szeregiem działań krajowej i unij nej polityki 
rolnej dla wzmocnienia wszystkich czynników potencjału roz-
wojowego wsi. 

Do obecnych, ale i przyszłych, wyzwań odnosi się Kongres, 
w czasie którego będziemy wspólnie poszukiwali inspirują cych 
wizji odnowy i rozwoju obszarów wiejskich. Trzydnio we spot-
kanie ma być miejscem debaty o budowaniu silnej, zamożnej, 
odpornej i żywotnej polskiej wsi. Jest to istotne i bieżące za-
gadnienie, bowiem toczy się w czasie i kontek ście globalnych 
wyzwań i zagrożeń, które wprost dotyczą obszarów wiejskich. 

Jako prezydencja pełnimy rolę odpowiedzialnego part-
nera, sprawnego organizatora dyskusji oraz skutecznego lide-

ra. W ramach naszych działań i priorytetów, wieś i rol nictwo
odgrywają bardzo ważną rolę w gwarancji bezpie czeństwa 
żywnościowego, ale również energetycznego za sprawą zie-
lonej energii. W złożonej mozaice tych zagadnień pierwszy
dzień (8 maja) będzie Dniem Wielkopolski i Mło dzieży, drugi
(9 maja) to Dzień Europejski, a całość zwieńczy dwudniowa 
(9-10 maja) Ogólnopolska Konferencja Nauko wa pt.: „Polska
Wieś – wizja odnowy i rozwoju”. 

Przedsięwzięcie zgromadzi szereg przedstawicieli mini-
sterstw rozwoju wsi państw członkowskich, unijnych i krajo-
wych instytucji działających na rzecz rozwoju wsi i obszarów
wiejskich, samorządowców, reprezentantów rządowych i poza-
rządowych organizacji, środowisk na ukowych, liderów społecz-
ności rolniczych i wiejskich, a przede wszystkim mieszkańców
obszarów wiejskich. Zapraszając do udziału liczymy na Państwa
aktywny wkład w dyskusję o tworzeniu warunków do budowa-
nia kluczowych wartości wsi, specyfiki i żywotności obsza rów
wiejskich, uruchamiania lokalnych zasobów oraz ini cjowania
potrzebnych przemian. 

Europejski Kongres Odnowy i Rozwoju Wsi to nasz wspólny 
głos na rzecz docenienia wsi i roli społeczności wiejskich. To
wyraz troski o odnowę i dalszy rozwój obszarów wiejskich.
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K
ampania prezydencka 
nabiera tempa, chcia-
łoby się powiedzieć – 
nareszcie,  debata 
Trzaskowski - Na-
wrocki otwiera nowy 

jej rozdział. - Panie Karolu Na-
wrocki, słyszę, że chce pan de-
batować. Zapraszam. Tylko 
ostrzegam, trzeba będzie odpo-
wiadać na pytania dziennikarzy. 
Już w najbliższy piątek o godzi-
nie 20. Czekam na pana w Koń-
skich. Wystarczy panu odwagi? 
- pyta w udostępnionym w sieci 
wideo Rafał Trzaskowski. 

Potem, na konferencji praso-
wej Trzaskowski przypomniał, 
że to Nawrocki wzywał go 
na debatę, więc on odpowiada. 

- Jestem konsekwentny (...). 
Uznałem, że jak chce podjąć de-
batę, to zaprosiłem go do Koń-
skich. Zasady będą sprawie-
dliwe i korzystne. Pytania będą 
takie same dla każdego kandy-
data, a szczegóły ustalają teraz 
telewizje – stwierdził Trzaskow-
ski. - Liczę, że Nawrocki podej-
mie rękawice. Liczę na roz-
mowę i jego odwagę - dodał.  

Nawrocki rękawicę podjął, 
postawił jeden warunek: 
udziału w debacie wszystkich 
stacji telewizyjnych. Wybór 
miejsca tego starcia nie jest 
przypadkowy. Pięć lat temu, de-
batę w Końskich zaproponował 
Trzaskowskiemu Andrzej 
Duda, ten propozycję odrzucił 
i jak wiadomo, wybory przegrał. 

Dzieje się? Dzieje. 
Przed nami, jak twierdzą polito-
lodzy, bardzo ważny przedświą-
teczny tydzień, być może – klu-
czowy. Ważne, o kim i jak Po-
lacy będą rozmawiać przy świą-
tecznym stole, bo że nie unik-
niemy przy nim politycznych 
tematów, jest więcej niż pewne. 
Może więc czas na krótkie pod-
sumowanie tego, co w kampa-
nii działo się do tej pory, co nas 
w niej zaskoczyło, co zdziwiło - 
bo ta kampania różni się 
pod wieloma względami 
od wszystkich poprzednich. 

Najdłuższa w historii 
W każdym razie długa, bo 

kandydaci rozpoczęli kampanię 
na wiele tygodni przed jej oficjal-
nym ogłoszeniem. Już w listopa-
dzie Rafał Trzaskowski, kandy-
dat KO w wyborach prezydenc-
kich, ruszył na Śląsk. Tu na kon-
ferencji prasowej przed Areną 
Gliwice zaprosił na konwencję 
swojej formacji, która miała się 
odbyć kilka dni później. Ale było 
też o tym, że „te wybory mają dla 
nas bardzo, bardzo duże znacze-
nie, że nie chcemy trzeciej ka-
dencji Andrzeja Dudy ani nikogo, 
kto jest w pełni zależny od pre-
zesa Kaczyńskiego”. W tym sa-
mym czasie Rada Polityczna 
Prawa i Sprawiedliwości zdecy-
dowała: Karol Nawrocki, prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej, 
będzie w wyborach prezydenc-
kich kandydatem obywatelskim 
z poparciem PiS.   

Tyle tylko że kandydat Na-
wrocki od dawna jeździł po Pol-
sce. Był we Wrześni, wcześniej 
we Włoszczowej, wprawdzie 

niezbyt chętnie odpowiadał 
na pytania dziennikarzy, ale 
promował się, pokazywał, wy-
głaszał krótkie monologi. 
W mediach społecznościo-
wych zadeklarował, że z dniem 
zarządzenia przez marszałka 
Sejmu wyborów prezydenc-
kich pójdzie na urlop w Insty-
tucie. O podobną deklarację za-
apelował do swoich konkuren-
tów: Rafała Trzaskowskiego 
i Szymona Hołowni. 

- Od polityka trudno wy-
magać, by wziął urlop, 
zwłaszcza gdy pełni funkcję 
wpisaną w konstytucję – od-
powiedział mu marszałek 
Sejmu Szymon Hołownia. On 
kampanię rozpoczął najpóź-
niej, ale już w listopadzie dużo 
o niej mówił. Narzekał, że 
musi pracować w Sejmie, 
a inni w tym czasie będą wal-
czyć o głosy wyborców, ale 
cóż, da radę. Inna rzecz, że 
Hołownia jako marszałek 
Sejmu niemal codziennie był 
obecny w mediach, odpowia-

dał na pytania dziennikarzy, 
więc kampania robiła mu się 
sama, bez sztabu wyborczego. 

Sławomir Mentzen, kandy-
dat Konfederacji, konsekwent-
nie promował się w sieci, rzą-
dził na TikToku, Facebooku, 
platformie X. 

Krótko mówiąc: politycy jeź-
dzili po Polsce, urządzali konfe-
rencje prasowe, udzielali się 
w mediach społecznościowych 
i nic nie robili sobie z faktu, że, 
zdaniem Państwowej Komisji 
wyborczej „działania o charak-
terze agitacji wyborczej podjęte 
przed zarządzeniem wyborów 
naruszają zasadę równości kan-
dydatów i komitetów wybor-
czych, są sprzeczne z zasadami 
dobrze pojmowanej kultury po-
litycznej i są powszechnie od-
bierane jako obejście prawa 
m.in. przez osoby fizyczne pro-
mujące się w ten sposób”. 

Ale też prawda jest taka, że 
prekampania stała się faktem, 
obserwowaliśmy ją także 
przed wyborami parlamentar-

nymi. Żeby uregulować ją praw-
nie, trzeba specjalnej ustawy i tu 
sprawa się skomplikuje. Bo ile 
miałaby trwać? Trzy miesiące, 
dwa, może miesiąc? Niektórzy 
twierdzą, że kolejna kampania 
zaczyna się właściwie po zakoń-
czeniu wyborów. I nikomu nie 
zależy, żeby to zmieniać, zwłasz-
cza politykom. Tyle tylko że, być 
może z racji tak długiego czasu 
trwania tych politycznych umi-
zgów, bo po prekampanii przy-
chodzi przecież czas oficjalniej 
kampanii, nic się w ciągu ostat-
nich miesięcy nie wydarzyło, nic, 
co wyborcom zapadłoby w pa-
mięć, niektórzy mówią: nuda.   

Tłum kandydatów 
Tylu chętnych do zamiesz-

kania Pałacu Prezydenckim też 
chyba nigdy dotąd nie było. 
W piątek, 4 kwietnia, o godz. 
16.00 zakończył się proces zgła-
szania kandydatów na prezy-
denta do Państwowej Komisji 
Wyborczej. Zgłoszenia wyma-
gały dostarczenia co najmniej 

100 tys. podpisów poparcia. Z 17 
zgłoszonych kandydatów, 11 
zgłoszeń zostało już przyjętych 
przez PKW. Pozostałe są w trak-
cie weryfikacji.  W czwartek 
okazało się, że PKW odmówiła 
rejestracji dwóch kandydatów: 
byłego ministra Dawida Jackie-
wicza oraz Wiesława Lewic-
kiego. Na listach poparcia obu 
panów znaleziono tysiące pod-
pisów obok danych osób, które 
zmarły wiele lat temu. Kandy-
daci mogą oczywiście wnieść 
skargę do Sądu Najwyższego. 

Dobrze, więc pełna lista 
chętnych: Sławomir Jerzy 
Mentzen, Grzegorz Michał 
Braun, Rafał Kazimierz Trza-
skowski, Artur Bartoszewicz, 
Karol Tadeusz Nawrocki, Ad-
rian Tadeusz Zandberg, Szy-
mon Franciszek Hołownia, 
Marek Marian Woch,  Maciej 
Maciak, Joanna Senyszyn, 
Magdalena Agnieszka Biejat, 
Marek Jakubiak, Dawid Boh-
dan Jackiewicz, Wiesław Le-
wicki, Romuald Tadeusz Staro-

sielec, Paweł Jan Tanajno, 
Krzysztof Jakub Stanowski. 

Co ciekawe, jak zauważyły 
media, siedmioro z siedemna-
stu osób, które chcą wystarto-
wać w wyścigu o Pałac Prezy-
dencki, ma korzenie dziennikar-
skie. Są w gronie kandydatów 
postaci zupełnie nieznane, 
w każdym razie nieobecne do-
tąd w przestrzeni publicznej. 
Jaki mają program? Co chcą za-
oferować Polakom? Cóż, wiele 
wskazuje na to, że nigdy się tego 
nie dowiemy, bo wprawdzie 
wszystkich ich widać w me-
diach społecznościowych, ale 
nie w środkach masowego prze-
kazu. Dlaczego w takim razie 
kandydują, skoro nie mają naj-
mniejszych szans na wygraną? 
Pewnie także dlatego, żeby wy-
promować siebie i swoje biz-
nesy. Jeden z kandydatów, 
mowa tu o dziennikarzu Krzysz-
tofie Stanowskim, dość szczerze 
mówi o swoich motywacjach. 

- Będę kandydatem na prezy-
denta, ale nie po to, że prezyden-
tem chcę być. Od początku po-
wtarzam: chcę zdobyć 100 tys. 
podpisów, aby od środka poka-
zać wam, jak wygląda kampania 
wyborcza - tłumaczył. 

No cóż, można i tak. 

Kandydat obywatelski 
Karol Nawrocki, został za-

prezentowany jako kandydat 
obywatelski, popierany przez 
PiS. Czemu obywatelski? Pew-
nie chodziło o to, aby podkre-
ślić, że to kandydat wszystkich 
Polaków, patriota z czystą poli-
tyczną kartą. Tyle tylko że 
kiedy notowania Nawrockiego 
stanęły w miejscu i nie osią-
gnęły nawet poziomu poparcia, 
jakim cieszy się Prawo i Spra-
wiedliwość, a po piętach zaczął 
mu deptać Sławomir Mentzen, 
prezes Kaczyński otwarcie 
przyznał, że to kandydat PiS-u, 
żeby nikt nie miał już żadnych 
wątpliwości. 

A tak swoją drogą, prezesowi 
nie udało się chyba powtórzyć 
zagrywki z Andrzejem Dudą, 
czyli z wystawieniem mało zna-
nego kandydata, który rozbije 
bank. Pewnie także dlatego, że 
okoliczności mamy inne – lu-
dzie pamiętają ostatnie osiem 
lat rządów Zjednoczonej Pra-
wicy i z jakichś powodów odsu-
nęli ją od władzy. PiS wciąż jest 
pod ostrzałem, wciąż liże rany 
po przegranych wyborach 
i w takich okolicznościach for-
muła obywatelskiego kandy-
data, kogoś, kto nie jest w stanie 
zaangażować całego elektoratu, 
nie jest symbolem, wokół któ-
rego można się zgromadzić, 
kimś, kto wyrasta z jądra PiS - 
nie sprawdza się po prostu. Inna 
rzecz, że kandydat Nawrocki 
nie został chyba dostatecznie 
dobrze sprawdzony.  

Wiadomo było, że pochodzi 
z Gdańska, że zanim trafił 
do IPN pracował jako dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej, że 
z wykształcenia jest history-
kiem. Okazało się jednak, że 
 szefem był dość specyficznym, 
w każdym razie jego byli współ-
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KAMPANIA WYBORCZA. CZAS 
PIERWSZYCH PODSUMOWAŃ

Dorota Kowalska 

 Wybór miejsca  debaty nie jest przypadkowy. Pięć lat temu debatę w Końskich zaproponował Trzaskowskiemu 
Andrzej Duda, ten propozycję odrzucił i jak wiadomo, wybory przegrał

Debata Trzaskowski - Nawrocki może być punktem 
zwrotnym tej kampanii, do tej pory takich momentów 

właściwie nie było. Bo choć kampania trwa już 
od miesięcy, niewiele się w niej działo. Nie licząc kilku, 
mimo wszystko, zaskakujących deklaracji biorących 

udział w wyścigu do Pałacu Prezydenckiego i świetnego 
wyniku Sławomira Mentzena  

MAGAZYNA

FO
T.

  P
A

P/
M

A
RI

A
N

 Z
U

BR
ZY

C
KI

eprasa.pl ae7c2ea542



7Polska 
Piątek–niedziela, 11–13.04.2025

pracownicy mówią o nim: 
„mistrz autoreklamy”, „czło-
wiek zdolny do wszystkiego”.  

- Szef stosujący mobbing, in-
trygant przypisujący sobie za-
sługi innych, wreszcie człowiek, 
który dla autopromocji zrobi 
wszystko – to Mariusz Wójto-
wicz-Podhorski, były współpra-
cownik Nawrockiego w rozmo-
wie z „WP”. 

Szybko też wyszły na jaw 
dziwne znajomości Nawroc-
kiego, choćby z przestępcą Pa-
trykiem Masiakiem, zawodni-
kiem freak fight, w przeszłości 
skazanym za porwanie. Męż-
czyzna siedział w celi dla nie-
bezpiecznych więźniów, a pro-
kuratura wiąże go z trójmiej-
skim gangiem sutenerów. 

Nawrocki tłumaczył, że Ma-
siaka zna z sali bokserskiej, bo 
sam w młodości trenował pię-
ściarstwo.  

Nie brzmi przekonująco, 
a potem było tylko gorzej. I tak 
„Gazeta Wyborcza” ustaliła, że 
Nawrocki jako dyrektor Mu-
zeum II Wojny Światowej (w la-
tach 2017-2021) przez ponad pół 
roku korzystał bezpłatnie 
z apartamentu deluxe w muze-
alnym kompleksie hotelowym, 
choć mieszka zaledwie 5 km 
od niego. Zainteresowany tłu-
maczył, że jako dyrektor pla-
cówki podczas pandemii CO-
VID-19 dwukrotnie spędził 
w apartamencie 10-dniową 
kwarantannę, pracując zdalnie. 

Muzeum jest innego zdania. 
Nawrocki blokował apartament 
deluxe w sumie przez 200 dni. 
Wśród 15 rezerwacji, których do-
konał, odnotowano 10 dziesię-
ciodniowych lub krótszych oraz 
5 na okres dłuższy niż 10 dni. 

 „Karol Nawrocki utrzymuje, 
że zajmował apartament deluxe 
w celu wypełniania obowiąz-
ków służbowych. Tymczasem 
pozostawał on do jego dyspozy-
cji przez 16 dni jego urlopu wy-
poczynkowego, a więc w czasie, 
gdy nie świadczył on pracy” – 
napisano w specjalnym oświad-
czeniu dyrekcji placówki. 
I wreszcie historia z dwoma Ka-
rolami. O co w niej chodzi? Otóż, 
Karol Nawrocki, to także Tade-
usz Batyr, w każdym razie 
pod tym pseudonimem Na-
wrocki napisał biografię zna-
nego gangstera  „Nikosia”.  

I mocno ją promował, posu-
wając się do dość groteskowych 
chwytów. W 2018 roku Na-
wrocki - jako Batyr - wybrał się 
do TVP w kamuflażu. Zmie-
niono mu tam głos i zamazano 
twarz. W wywiadzie Batyr 
chwalił Nawrockiego, czy też ra-
czej - Nawrocki chwalił sam sie-
bie. W książce Batyr powołał się 
na „prace badawcze historyka, 
doktora Karola Nawrockiego”. 

 - Tak. To właściwie histo-
ryk, który zainspirował mnie 
do mojej pracy, pierwszy, który 
zajmował się zagadnieniami 
przestępczości zorganizowanej 
w PRL - opowiadał Batyr. 

Z kolei Nawrocki jako szef 
Muzeum II Wojny Światowej 
na konferencji prasowej za-
chwalał książkę Batyra. 

Słabe? Raczej. Dlatego wielu 
spodziewało się, że prezes wy-
mieni Nawrockiego vel Batyra 
przed oficjalną rejestracją kandy-
datów na Przemysława Czarnka, 
czy Mateusza Morawieckiego. 
Tak się jednak nie stało. Dla-
czego? Trudno powiedzieć. 
Może chodzi o to, że czasami 
trudno przyznać się do błędu. 

Fenomen Mentzena 
Sławomir Mentzen to 

na pewno zaskoczenie tej kam-
panii. Zdolny, młody, ale wyda-
wało się, mniej popularny niż 
Krzysztof Bosak, a to jednak on 
został kandydatem Konfedera-
cji w wyborach prezydenckich. 
Mentzen to przedsiębiorca i do-
radca podatkowy, doktor nauk 
ekonomicznych. Od 2022 pre-
zes partii Nowa Nadzieja, 
od 2023 współprzewodniczący 
rady liderów federacyjnego 
ugrupowania Konfederacja 
Wolność i Niepodległość, poseł 
na Sejm X kadencji. 

Mentzen z powodzeniem 
podbija media społecznościowe 
- stał się najpopularniejszym 
polskim politykiem na platfor-
mie TikTok, w styczniu 2023 
jego materiały miały ponad 40 
milionów wyświetleń. Popular-
ność zyskał zamieszczanymi 
w Internecie materiałami filmo-
wymi na temat Polskiego Ładu, 

zaczął też organizować spotka-
nia pod hasłem „Piwo z Men-
tzenem”.  Rok później opano-
wał YouTuba, w listopadzie 
2024 jego kanał odnotował 180 
milionów wyświetleń, miał 
przy tym około 600 tysięcy sub-
skrybentów. Niektórzy właśnie 
tu upatrują źródła jego sukcesu 
– w umiejętności lansowania się 
w internecie. Ale chyba nie tylko 
o to chodzi. Na jego wiece 
przedwyborcze przychodzą 
tłumy. Mantzen mówi na nich 
właściwie to samo: o Unii, 
o Ukrainie, o podatkach, stara 
się unikać tematów światopo-
glądowych. „Mówi”, bo odpo-
wiadać na pytanie dziennikarzy 
nie chce. Ucieka przed nimi 
na hulajnodze, która stała się 
jego znakiem rozpocznaw-
czym. Politolodzy tłumaczą, że 
Mentzen opowiada świat języ-
kiem bezkompromisowym, 
głośno powtarza to, o czym inni 
wolą milczeć. Jest spora grupa 
wyborców, do których może 
trafiać, zwłaszcza że Karol Na-
wrocki nie porwał za sobą 
tlumów. Z kolei dla tych znu-
dzonych duopolem Mentzen 
może być tym trzecim, tym 
kimś, kim kiedyś był Paweł Ku-
kiz. W każdym razie w sonda-
żach jest tuż za kandydatem 
PiS-u, w niektórych to on wcho-
dzi do II tury wyborów, co pew-
nie spędza sen z powiek szta-
bowcom Nawrockiego. 

Co ciekawe, tym trzecim nie 
jest Szymon Hołownia, który 

chyba zbyt mocno kojarzy się 
z obecną władzą, aby mógł 
uchodzić za jakąś dla niej alter-
natywę. Trzecią nie jest Magda-
lena Biejat, która toczy bratobój-
czy bój z Adrianem Zandbergiem 
nie o to, kto wygra wybory pre-
zydenckie, ale o to, kto miał ra-
cję, wszak Zandberg opuścił klub 
Lewice, a Biejat w nim została. 

Ważne deklaracje 
Tematy kampanii prezy-

denckiej są dość oczywiste: jest 
o bezpieczeństwie, jest o podat-
kach, o służbie zdrowia, o Ukra-
inie. Kandydaci starają się mó-
wić tylko to, co trzeba, zwłasz-
cza ci, których poglądy nie 
wszystkim mogą się podobać. 
Wiadomo przecież, że w wybo-
rach prezydenckich trzeba po-
zyskać znacznie więcej niż elek-
torat własnej partii. Tyle że nie-
którym jakby się wymsknęło.  

I tak, „w idealnym świecie” 
Sławomira Mentzena, który ten 
przedstawił w rozmowie 
z dziennikarzem Krzysztofem 
Stanowskim – też kandydatem 
na prezydenta -  studia są 
płatne, a kobieta rodzi dziecko, 
nawet jeśli zostało poczęte 
z gwałtu, czyli – cytując Men-
tzena - nieprzyjemności. Potem 
kandydat Konfederacji mocno 
się ze swoich słów tłumaczył, 
ale nie wszystkich te tłumacze-
nia przekonały. Może stąd ta 
hulajnoga? 

Karol Nawrocki chce walczyć 
z gender, nie podpisałby też 

ustawy przywracającej kompro-
mis aborcyjny, bo jako prezydent 
„nie mógłbym pozwolić na to, 
aby aborcji były poddawane 
dzieci z zespołem Downa”. 

Na Jasnej Górze Nawrocki 
walczył o przychylność kibiców. 
Wspominał o pamięci historycz-
nej i ekshumacjach ofiar rzezi 
wołyńskiej. Odpowiadał też 
na pytanie młodego chłopca 
o „lewacką ideologię” w szko-
łach. W tym momencie kibice 
zaczęli skandować: „raz sierpem, 
raz młotem, czerwoną hołotę!”. 

 - Kibice są także obywate-
lami Rzeczypospolitej Polskiej. 
Spotkałem się z nimi i będę się 
z nimi spotykał – zadeklarował 
potem. - Zmysł kibiców jest dla 
mnie niezwykle ważny – dodał. 

Trudno zakładać, że takimi 
deklaracjami Nawrocki zdobę-
dzie wyborców centrum, raczej 
skutecznie ich do siebie znie-
chęci, ale i tak do historii przej-
dzie inna odpowiedź kandydata 
PiS-u. Nawrocki został zapytany 
przez dziennikarza, co sądzi 
o sprawie byłego wiceministra 
sprawiedliwości Marcina Ro-
manowskiego, który uciekł 
do Węgier.  

- O sprawie posła Marcina 
Romanowskiego nie uważam 
nic - odparł. 

W mediach zawrzało, bo wy-
daje się, że kandydat na prezy-
denta powinien jednak coś 
uważać. W każdym razie „nie 
uważam nic” będzie jedną ze 
złotych myśli tej kampanii.
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Kasze na specjalne okazje? Naturalnie 
– i to nie tylko w tradycyjnej odsłonie!
Kasza gryczana z gulaszem czy krupnik – potrawy z kaszami nieodłącznie kojarzą się z tra-
dycyjną polską kuchnią. I nie bez przyczyny, bo gościły w jadłospisie naszych przodków  
od wieków. Dziś obok podawania kasz w ciekawej formie, nawiązującej do tej tradycyjnej, 
coraz częściej wykorzystuje się je również w przepisach inspirowanych kuchniami z różnych 
stron świata. A w wielu odsłonach sprawdzają się nie tylko na co dzień, ale i na specjalne 
okazje jak wielkanocny obiad. Piotr Kucharski, kucharz i ambasador marki Kupiec, podpowia-
da, jak zaskoczyć bliskich aromatycznym i zdrowym daniem z kaszą w nowej odsłonie!

Kasze są źródłem wielu 
składników odżywczych 
w diecie – to prawdziwa 
skarbnica! Zawierają m.in. 
błonnik pokarmowy wspo-
magający trawienie i regulu-
jący pracę jelit czy witaminy 
z grupy B wpływające na pa-
mięć, samopoczucie i meta-
bolizm. Dodatkowo  
dostarczają składniki mine-
ralne jak żelazo wspierają-
ce układ krążenia, magnez 
wspomagający układ nerwo-
wy i cynk istotny w budowa-
niu odporności organizmu. 
Według Narodowego Cen-
trum Edukacji Żywieniowej 
codziennie dorosła osoba 
powinna spożywać przy-
najmniej trzy porcje (90 g) 

pełnoziarnistych produktów 
zbożowych, m.in. kasz. 
Ten pełnowartościowy skład-
nik warto uwzględnić w menu 
nie tylko ze względów zdro-
wotnych, ale i z uwagi na  
wyjątkowy smak, który  
komponuje się zarówno  
z potrawami mięsnymi,  
jak i wegetariańskimi. 

Podróż z kaszą dookoła 
Polski i świata
Kasze mogą stanowić pod-
stawę posiłku lub dodatek 
do niego. Można z nich też 
„wyczarować” smaczne po-
trawy – a to dzięki różnorod-
ności samych kasz i różnicach 
w smaku poszczególnych 
z nich. O ile gryczana ma  

wyrazisty, lekko orzechowy 
smak, o tyle jaglana i jęcz-
mienna charakteryzują się 
delikatnością i nutą słodyczy.
Kasze różnego rodzaju sta-
nowią nie tylko urozmaice-
nie codziennego jadłospi-
su i dobrą alternatywę dla 
ziemniaków czy makaronu, 
ale też doskonale spraw-
dzą się na specjalne okazje, 
w nieco bardziej wyszuka-
nych przepisach. Warto eks-
perymentować i inspirować 
się zarówno zróżnicowaną 
kuchnią poszczególnych 
regionów Polski, jak i sięgać 
po przepisy z najdalszych 
zakątków świata. Wtedy  
możemy liczyć na praw-
dziwe bogactwo smaków. 

Potrawka z kurczaka po ka-
szubsku czy gulasz po ma-
zursku z kaszą gryczaną 
prażoną, a może marokań-
ski tagine warzywny z kaszą 
kuskus albo bliskowschodni 
pilav z kaszą bulgur? – każ-
dy znajdzie potrawę zaspo-
kajającą jego kubki smako-
we i dopasowaną do okazji 
– mówi Piotr Kucharski,  
rozpoznawalny kucharz 
i ambasador marki Kupiec.

Kasza kaszy nierówna
Kasze dają szerokie możli-
wości kulinarne. Żeby wydo-
być pełnię ich smaku, warto 
wybierać te wysokiej jakości, 
a następnie przygotować 
w odpowiedni sposób:

Jednolita barwa, naturalny 
i niezjełczały zapach oraz od-
powiednia struktura – ziarna 
całe, wyrównane i bez zanie-

czyszczeń – to podstawowe 
cechy, na które warto zwrócić 
uwagę, wybierając kaszę  
wysokiej jakości.

Po inspirujące przepisy sięgnij  
do bezpłatnego e-booka  

kucharza Piotra Kucharskiego  
„Kasza w kuchniach regionalnych”.

Zeskanuj kod!

MATERIAŁ INFORMACYJNY MARKI KUPIEC 0011290958
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Dorota Kowalska
Panie profesorze, Donald 
Trump dotrzymał słowa 
i wprowadził cła na niemal cały 
świat. To było do przewidze-
nia, prawda? 
Właściwie do końca nie było 
wiadomo, czy je wprowadzi. 
Była dość powszechna na-
dzieja, że jednak Trump tylko 
tak twardo negocjuje, czyli, 
krótko mówiąc, nawet jeśli  
serio takie groźby czyni, to nie 
po to, aby je zastosować, tylko 
po to, żeby nie musieć tego ro-
bić, a wcześniej usiąść do stołu 
negocjacji. Zakładano, że 
Trump – grożąc Chinom i Euro-
pie wysokimi cłami – chce uzy-
skać realne korzyści dla Stanów 
Zjednoczonych i że jednak 
na groźbach się skończy. Stało 
się inaczej. 

Właśnie, do negocjacji nie do-
szło. Dlaczego? Dlatego, że nikt 
się nie ugiął i nie chciał z Trum-
pem rozmawiać?  
Dlatego, że Donald Trump  
nie chciał z nikim rozmawiać. 
Wprowadził te cła, nie czekając 
na żadne rozmowy. Z niektó-
rymi krajami rozmawiał: z Ka-
nadą, Meksykiem. Na jakiś czas 
nałożył na te kraje cła, potem je 
zawiesił, ale już na przykład 
z Europą czy z Chinami w ogóle 
nie prowadził rozmów, tylko 
od razu wprowadził cła, zresztą 
na absurdalnie wysokim pozio-
mie. 

Takiej reakcji rynków, jaka 
miała miejsce w poniedziałek, 
można się było chyba spodzie-
wać? 
Można się było spodziewać. Ale 
trzeba też powiedzieć, że jedna 
rzecz jest ciekawa w tym 
wszystkim. Otóż, gdyby prezy-

dent Trump wykorzystywał 
swoją silną pozycję negocja-
cyjną dla poprawy warunków 
działania gospodarki amery-
kańskiej, należałoby się spo-
dziewać, że giełdy w Europie 
stracą, Kanada, Meksyk, Daleki 
Wschód jeszcze bardziej, ale 
giełdy amerykańskie powinny 
docenić takie posunięcie 
Trumpa. Natomiast giełdy 
amerykańskie runęły w dół, 
a to oznacza, że miliony inwe-
storów uznały, iż prezydent 
Trump robi po prostu głup-
stwa, które zaszkodzą gospo-
darce amerykańskiej tak samo, 
jak reszcie świata. I to jest cie-
kawe: nie mamy żadnej różnicy 
reakcji na decyzje Trumpa, 
spadki na giełdach amerykań-
skich wydają się być nawet sil-
niejsze niż w wielu innych miej-
scach świata. Inwestorzy – i nie 
mówimy tu o paru mędrkach 
z uniwersytetów, tylko o milio-
nach inwestorów i tysiącach  
zarządzających funduszami  
– uznali, że to, co i jak robi prezy-
dent Trump zaszkodzi przede 
wszystkim Stanom Zjednoczo-
nym i ich gospodarce. 

Spadki na Wall Street to spadki 
rzędu prawie 7 bilionów dola-
rów. To są niewyobrażalne 
kwoty, prawda? 
Nie przesadzałbym z tym: pa-
miętajmy, że to są wyceny pa-
pierowe. To może brzmi tak, 
jakby ktoś wyłożył z kieszeni  
7 bilionów dolarów i je stracił, 
ale w rzeczywistości nie jest  
aż tak źle. To jest tylko wycena 
akcji. Ludzie, ile akcji mieli po-
przednio, tyle mają teraz, choć 
może trochę zmienili się ich 
właściciele. To prawda, ich wy-
cena na papierze jest niższa.  

To ma oczywiście wpływ na to, 
na ile ludzie czują się zamożni, 
ale to nie jest to samo, co sytu-
acja, gdy ktoś komuś ukradnie 
z kieszeni 7 bilionów dolarów. 
Prawdopodobnie nastąpi jakieś 
odbicie, jakaś korekta, czę-
ściowo cofnie się ten trend,  
co nie zmienia wymiaru gospo-
darczego i finansowego tego,  
co się stało. Oczywiście, utrata 
wartości przez amerykańskie 
akcje to cios – bo pewnie tak 
szybko nie odbudują swojej 
wartości po takich silnym 
spadku – cios dla ludzi, którzy 
na przykład trzymają swoje 
oszczędności emerytalne w ak-
cjach. Bo Amerykanie masowo 
trzymają oszczędności w ak-
cjach, robią to znacznie częściej 
niż my. 

Do Ameryki jeszcze wrócimy, 
ale mówi się, że takich spad-
ków na giełdach nie było 
od czasów pandemii, niektórzy 
mówią, że od 30 lat, że to jed-
nak bardzo tąpnęło rynkiem. 
Tak, tąpnęło, ale oglądający 
giełdę wyobrażają sobie, że jest 
coś magicznego w samym fak-
cie, że giełda spadła o 7 procent 
albo o 10. Nie, to – jak już mówi-
łem – są papierowe wyceny. 
Wszystko zależy od tego, czy 
fala pesymizmu, który każe 
sprzedawać, jest duża i na ile 
szybko, w na ile krótkim okresie 
następuje ta wyprzedaż. Gdyby 
ludzie byli już przyzwyczajeni 
do tego, że Donald Trump bę-
dzie stopniowo wprowadzać 
cła, to ten sam spadek nastą-
piłby w dłuższym okresie. Stało 
się jednak inaczej, w sytuacji 
gdy Donald Trump zaskoczył 
wszystkich, raz – ogłaszając 
„Dzień wolności Ameryki”, 

dwa – wysokością podwyżek 
ceł i przede wszystkim tym,  
że nie stworzył żadnego pola 
do tego, aby inni mogli z nim 
negocjować, tylko od razu  
ruszył z kopyta. To spowodo-
wało, że ten spadek na giełdach 
był tak gwałtowny w tak krót-
kim czasie. Natomiast, prawdę 
powiedziawszy, nie ma wiel-
kiego znaczenia, czy nastąpiłby 
to w ciągu jednego dnia, czy 
w ciągu 5 dni. Ważniejsze, co to 
mówi o gospodarce i finansach 
amerykańskich i światowych. 

Proszę wytłumaczyć czytelni-
kom, którzy w zdecydowanej 
większości ekonomistami nie 
są, co nałożenie tych ceł znaczy 
dla nas i dla gospodarki świa-
towej? 
Muszę powiedzieć, że bardzo 
dawno, 200 lat temu, wytłuma-
czył tę kwestię angielski ekono-
mista David Ricardo i wszyscy 
znający ekonomię się z jego 
twierdzeniami zgadzają. Ri-
cardo pokazał na obliczeniach, 
których uczymy studentów, że 
jeśli pozwalamy na swobodne 
wymienianie się towarami 
przez dwa kraje, oryginalnie 
pokazał to na przykładzie Por-
tugalii i Anglii, to wówczas te 
kraje zaczynają specjalizować 
się w produkcji tego, co umieją 
robić najlepiej. Każdy kraj ma 
przecież swoje specjalności. 
I okazuje się, że jeśli dany kraj 
zamiast produkować wszystko, 
produkuje więcej tego, co pro-
dukuje najlepiej, a nadwyżkę 
sprzedaje drugiemu krajowi, 
sam zaś importuje od niego te 
produkty, które tamten umie 
robić lepiej, sprzyja to rozwo-
jowi gospodarki obu krajów. Je-
śli każdy się wyspecjalizuje, te 

same produkty można wytwa-
rzać taniej, bo maleją koszty 
produkcji, przy dłuższych se-
riach spada cena jednostki pro-
dukcji. Więc na takiej wymianie 
zyskują oba kraje, a dziś zyskuje 
cały świat. I odwrotnie: w mo-
mencie kiedy pojawiają się ba-
riery celne, to te lepsze, tańsze 
towary z innego kraju nie mogą 
wjechać do kraju podwyższają-
cego cła, w związku z tym 
trzeba samemu je wyproduko-
wać. Pokazując absurd sytuacji, 
gdybyśmy wprowadzili w Unii 
Europejskiej odpowiednio wy-
sokie cła na owoce tropikalne, 
to nasi rolnicy musieliby 
w szklarniach uprawiać ba-
nany, bo wprawdzie tańsze 
i lepsze są do ściągnięcia z Ame-
ryki, ale byłyby obłożone wyso-
kim cłem i bardzo drogie.  
To jest oczywiście przykład 
skrajny, w gospodarce nie cho-
dzi tylko o owoce. Natomiast 
generalnie chodzi o specjaliza-
cję. Oczywiście, ważne, żeby 
wymiana była uczciwa, temu 
służą porozumienia zawarte 
na forum Światowej Organiza-
cji Handlu. Każdy kraj musi też 
umieć się w nią włączyć. By-
wają oczywiście sytuacje, kiedy 
jakieś państwo nie potrafi  
wyprodukować nic specjalnie 
atrakcyjnego dla reszty świata 
i ma z tego powodu deficyt 
handlowy. Ale z tym trzeba 
walczyć, zmieniając gospo-
darkę własnego kraju, a nie mó-
wiąc: „Świat jest brzydki, pod-
nosimy cła na wszystko”. 

Takiej wojny handlowej Stany 
Zjednoczone już raz próbowały 
i dobrze się nie skończyło. 
Tak, w latach 30. ubiegłego 
wieku Amerykanie wykonali 

taki manewr, jak teraz zrobił 
Donald Trump. Stany Zjedno-
czone podniosły cła, licząc 
na to, że to poprawi ich sytuację 
gospodarczą kosztem innych 
krajów, a tymczasem doprowa-
dziło do katastrofy gospodar-
czej. Wydawało się, że po tych 
lekcjach – zarówno tych do-
brych, jak złych – każdy mający 
odrobinę pojęcia o ekonomii 
będzie wiedział, że podniesie-
nie ceł powoduje, że konsu-
menci na tym tracą, efektyw-
ność produkcji się zmniejsza, 
wszędzie rosną ceny, bo trzeba 
wszystko produkować same-
mu dla siebie, łącznie z tymi 
rzeczami, których dany kraj nie 
potrafi produkować tanio i tak 
dobrze, jak sąsiad. Tym samym 
wzrastają dla wszystkich koszty 
produkcji, spada efektywność. 
Wszyscy mają problem.  
Krótkookresowo oznacza to,  
że prawdopodobnie bardzo 
spadnie światowy eksport. 

A co to oznacza dla Polski? 
Dla Polski to oznacza, że nasz 
eksport spadnie, dlatego że on 
jest bardzo silnie powiązany 
z eksportem niemieckim. 
Wprawdzie nie eksportujemy 
sami aż tak dużo do Stanów 
Zjednoczonych, ale dla Niemiec 
jest to najważniejszy rynek eks-
portowy. Polski przemysł do-
starcza ważne komponenty 
do tej produkcji, która potem 
jest wysyłana do Stanów Zjed-
noczonych. Prawdopodobnie 
w Polsce będziemy więc mieli 
do czynienia ze spowolnieniem 
rozwoju. Obawiam się, że 
znacznie większym niż w tej 
chwili mówią ci, którzy głoszą, 
że to będzie 0,4 procenta – my-
ślę że raczej koło 1 procenta. 

PROF. WITOLD ORŁOWSKI: 
EUROPA CZUJE ODPOWIEDZIALNOŚĆ, 

NA PEWNO NIE BĘDZIE CHCIAŁA 
DOPROWADZIĆ DO WOJNY  

HANDLOWEJ Z USA
Prawdę mówiąc, za Donaldem Trumpem, prezydentem Stanów Zjednoczonych, trudno 
nadążyć. W poniedziałek nałożył cła na niemal cały świat, jego decyzja spotkała się ze 

stanowczą odpowiedzią Chin. Więc w środę podwyższył cła dla tego kraju do 125 procent, 
a dla wszystkich pozostałych zawiesił na 90 dni. Z profesorem Witoldem Orłowskim, 

ekonomistą, publicystą rozmawiamy o tym, czym kończy się wojna handlowa i jak każdy 
z nas może odczuć jej skutki 
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Na szczęście mamy gospodarkę 
rozwijającą się mniej więcej 
w tempie 3 procent, więc jeśli 
obniży się do 2 procent, to u nas 
dramatu nie ma. Ale Niemcy są 
w recesji, mają zerowy wzrost, 
obniżenie go o 1 procent ozna-
cza pełną recesję. A to z kolei źle 
wpływa na nasze perspektywy 
wzrostu. Generalnie rzecz bio-
rąc, oczekujmy tego, że pro-
dukcja będzie u nas rosła wy-
raźnie wolniej – pewnie nie spa-
dała, może poza przemysłem, 
ale wolniej niż rosłaby, gdyby 
ceł nie było – i że będą wolniej 
rosły płace. Nie bójmy się wzro-
stu cen, dlatego że najprawdo-
podobniej, jeśli dojdzie do tego 
naprawdę złego scenariusza, 
spadną ceny surowców. Inflacja 
wzrośnie bez wątpienia w Sta-
nach Zjednoczonych. U nas nie-
wykluczone, że wzrostu inflacji 
nie będzie, ale za to będziemy 
mieli inne niekorzystne zjawi-
sko: wolniejszy wzrost gospo-
darczy.  

Czy może być tak, że w tych fa-
brykach, w których produko-
wane są komponenty wysy-
łane do Niemiec, ludzie stracą 
pracę? Te fabryki zostaną za-
mknięte?  
Czy będą zamknięte, nie wia-
domo, prawdopodobnie raczej 
będzie ograniczona produkcja. 
Najbardziej na takie sytuacje 
nie jest narażona Polska, tylko 
Słowacja i Węgry. Dość para-
doksalnie te europejskie rządy, 
które najbardziej entuzjastycz-
nie przyjęły wybór prezydenta 
Trumpa, pewnie najmocniej 
ucierpią na jego decyzjach. Na-
tomiast ograniczenie zatrud-
nienia, niestety, jest możliwe. 

Stracić mogą polscy emeryci, 
którzy mają swoje środki 
na funduszach OFE – to 
prawda? 
Już właściwie o tym mówili-
śmy: kiedy spadają ceny akcji, 
ich wycena, to spada wartość 
aktywów. Mówiłem już, że aku-
rat polscy emeryci mają mniej 
powodów do zmartwień, u nas 
mimo wszystko niewielka 
część emerytury zależy od tego, 
ile są warte zgromadzone akcje. 
Amerykańscy emeryci mają 
znacznie więcej powodów 
do niepokoju. 

Właśnie, mówi się, że najbar-
dziej decyzje Trumpa uderzają 
w jego wyborców. Są już wyli-
czenia, z których wynika, że 
w ciągu roku każde amerykań-
skie gospodarstwo domowe 
straci około 5000 dolarów. 
To bardzo możliwe, z tym 
że mogę pani zagwarantować 
jedną rzecz: prezydent Trump 
będzie umiał powiedzieć i prze-
konać swoich wyborców, że to 
nie jego wina, tylko wina szko-
dników, dywersantów, spis-
kowców, którzy specjalnie 
ograniczają produkcję, pod-
wyższają ceny po to, aby za-
szkodzić jego planowi.  
Proszę sobie przypomnieć,  
że w swoim czasie mieliśmy 
i u nas rząd, który – kiedy oka-

zało się, że skutkiem nieudol-
nej polityki spadają inwestycje  
– ustami prezesa pewnej waż-
nej partii od razu wyszedł z teo-
rią, że to jest spisek przedsię-
biorców, który specjalnie ogra-
niczają inwestycje, żeby rząd 
obalić. Nie mam wątpliwości, 
że prezydent Trump też będzie 
potrafił swoim wyborcom za-
serwować przekonujące odpo-
wiedzi na temat tego, czyj to 
spisek, kto chciał, żeby unie-
możliwić mu uczynienie  
z powrotem Ameryki wielką. 
Na ile to będzie skuteczne,  
zobaczymy. 

Nie jestem taka pewna, że bę-
dzie skuteczne, bo już w ponie-
działek tysiące Amerykanów 
wyszły na ulice. 
Tak, ale prawdopodobnie są to 
te same tysiące, które głoso-
wały przeciw prezydentowi 
Trumpowi. 

Myśli pan, że zwolennicy repu-
blikanów będą płacić za poli-
tykę Trumpa? Wielu ludzi pa-
trzy na świat, także na politykę, 
przez pryzmat swoich portfeli. 
Zobaczymy. Już powiedzia-
łem: nie wiem, na ile to będzie 
skuteczne tłumaczenie. Nato-
miast proszę pamiętać, że pre-
zydent Trump jest jednak zna-
komitym propagandzistą. Pro-
szę tego nie lekceważyć. Wy-
dawałoby się, że jest wiele rze-
czy, które powinny mu zaszko-
dzić, ale okazywało się, że 
na wszystko miał świetne wy-
tłumaczenie. Jego wyborcy 
wszystko mu wybaczyli, więc 
zobaczymy. 

Chiny odpowiedziały cłami  
odwetowymi, w telewizji chiń-
skiej śmieją się z Trumpa... 
Ani Europa, ani Chiny się  
nie śmieją, nikomu nie jest 
do śmiechu. Natomiast z całą 
pewnością Chiny nie pozwolą 
sobie w taki sposób grać na no-
sie, czują się jednak potęgą go-
spodarczą. Z Europą jest trud-

niejsza sprawa, bo Europa jest 
powiązana ze Stanami Zjedno-
czonymi nie tylko powiąza-
niami gospodarczymi – zależy 
nam też na utrzymaniu więzów 
politycznych. Europie trudniej 
zdecydowanie odpowiedzieć 
na decyzje Trumpa, ale już wia-
domo, że ona również odpo-
wie, chociaż pewnie ta odpo-
wiedź będzie umiarkowana. 
W przypadku Chin możemy się 
liczyć z odpowiedzią znacznie 
ostrzejszą. 

Chiny wprowadziły 84 procen-
towe cła odwetowe. 
Tak jest, ale Chiny aż tak 
dużo nie importują ze Stanów 
Zjednoczonych, dużo ekspor-
tują. Natomiast w Europie sy-
tuacja jest inna. My bardzo 
dużo importujemy ze Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent 
Trump i jego doradcy raczą 
mówić tylko o deficycie 
w handlu  
towarami, a pomijają fakt,  
że Stany Zjednoczone mają 
z kolei nadwyżkę w Europie 
w handlu usługami. Ale oczy-
wiście i Chiny, i Europa, 
i Stany są mocarstwami go-
spodarczymi i są w stanie so-
bie nawzajem zaszkodzić. 
Inna sprawa jest właśnie 
taka, że Europa nie bardzo 
tego chce – czuje pewną od-
powiedzialność, na pewno 
nie będzie chciała doprowa-
dzić do wojny handlowej ze 
Stanami Zjednoczonymi. Na-
tomiast z drugiej strony, nie 
może nie zareagować na to,  
co się stało. Wydaje mi się,  
że prezydent Trump należy 
do osób gardzących przeciw-
nikami, którzy się poddają. 
Czyli,krótko mówiąc, jak ktoś 
się podda bez protestu, to zo-
stanie jeszcze mocniej wko-
pany w ziemię. Więc podej-
rzewam, że Europa nie ma 
wyjścia: musi odpowiedzieć, 
mimo że zdrowy rozsądek 
mówi, że powinna być mą-
drzejsza. 

Właśnie, z ekonomicznego 
punktu widzenia, takiego zdro-
worozsądkowego: lepiej odpo-
wiadać, czy lepiej to zostawić, 
nie odpowiadać na cła nało-
żone przez Trumpa? 
Z ekonomicznego punktu wi-
dzenia lepiej byłoby chyba nie 
odpowiadać zbyt ostro na cła 
nałożone przez Trumpa. Dla-
tego, że wojna handlowa, która 
mogłaby wybuchnąć, będzie 
rujnująca dla wszystkich. Nato-
miast z punktu widzenia poli-
tycznego, w tym również poli-
tyki wpływającej na gospo-
darkę, prawdopodobnie brak 
odpowiedzi oznaczałby za-
chętę dla prezydenta Trumpa. 
Pewnie nic nie zdoła osiągnąć 
pierwszą podwyżką ceł, więc 
chętnie zrobi kolejną, na przy-
kład za pół roku, mówiąc, że 
Europejczycy jakoś nadal cały 
czas go oszukują, bo już wpro-
wadził cła, a deficyt wciąż jest 
widoczny. 

Do czego może prowadzić taka 
wojna handlowa? 
Wojna handlowa, gdyby  
rzeczywiście doszło do niej 
w pełnej skali, czyli wzajem-
nego podnoszenia ceł,  
doprowadziłaby do tego,  
że światowy handel mógłby 
w ogromnym stopniu ucier-
pieć, zmniejszyć się o 10, 20, 
30 procent. W latach 30. XX 
wieku zmniejszył się aż  
o 70 procent To była jednak 
inna sytuacja. Pewnie dzisiaj  
nikt nie spodziewa się aż tak 
dramatycznych konsekwen-
cji. 

Jakie będą dalsze losy tego, 
co się stało? 
Proponuję spytać o to prezy-
denta Trumpa. On jest jedyną 
osobą, która wie, co zrobi, 
choć to jest być może założe-
nie optymistyczne. Nie wiemy, 
czy prezydent Trump wie, co 
zrobi za tydzień, być może bę-
dzie decydował „na gorąco”, 
patrząc na to, co się dzieje.  

Europa na pewno odpowie 
na cła nałożone przez Stany 
Zjednoczone, ale w sposób 
umiarkowany, Chiny w sposób 
znacznie ostrzejszy; prezydent 
Trump prawdopodobnie za-
grozi dalszą eskalacją. Nato-
miast, mam nadzieję, że zwy-
cięży jednak podejście zdro-
worozsądkowe: spróbujmy 
ponegocjować, nie zabijać się 
nawzajem cłami. Zwiększy się 
też pewnie presja na prezy-
denta Trumpa ze strony ame-
rykańskich inwestorów i eks-
porterów – będą prosić, żeby 
nie przesadzał z tą wojną.  
Natomiast, czy ich posłucha, 
czy nie, to już zupełnie inna 
sprawa. 

Taniej ropa naftowa to dobrze 
w tej sytuacji? 
To jest bardzo niedobry znak. 
To jest sygnał, że na rynku jest 
oczekiwanie, iż gospodarka 
światowa wpadnie w recesję 
i spadnie popyt na ropę. Mo-
żemy tylko mieć złośliwą satys-
fakcję, bo jeśli prezydentowi 
Trumpowi bardzo zależało 
na tym, żeby ukarać Europę, 
a nagrodzić Rosję, to niewyklu-
czone, że przypadkiem Rosja 
zostanie bardzo silnie dotknięta 
właśnie przez to, że spadną 
ceny ropy. 

Ale to, że ceny ropy spadają,  
to chyba dobrze? Przecież  
benzyna będzie tańsza, a co 
za tym idzie usługi czy ceny  
towarów nie powinny pójść 
w górę. 
Dobrze oczywiście, że ceny 
ropy spadają. Powiedziałem 
już, że my prawdopodobnie nie 
będziemy mieć z tego powodu 
inflacji. Stany będą miały, my 
nie. Natomiast pytanie, z ja-
kiego powodu spadają te ceny. 
Nie każdy spadek cen jest dobrą 
rzeczą. Spadek cen wynikający 

z faktu, że kupujemy mniej,  
bo nas na mniej stać, to nie jest 
optymistyczny wariant. 

Co może zrobić taki kraj, jak 
Polska, czy inne, żeby się 
przed taką wojną handlową 
chronić? 
Uważać, prowadzić rozsądną 
politykę – jesteśmy gospodarką 
bardzo otwartą, uzależnioną 
od handlu, jak wszystkie inne 
gospodarki rozwinięte na świe-
cie. Musimy dbać o to, żeby wa-
runki w kraju były jak najlep-
sze, starać się raczej nawoływać 
do rozsądku, a nie do wojen  
celnych. Natomiast czy jeste-
śmy w stanie wpłynąć na dal-
szy rozwój sytuacji, to już inna 
sprawa. 

Myśli pan, że Donaldowi Trum-
powi nikt nie doradza? 
Nic nie wiadomo o tym, żeby 
doradzał mu ktokolwiek, kto 
ma jakieś znaczące kompeten-
cje ekonomiczne. Doradzają 
mu specjaliści z agresywnych 
funduszy inwestycyjnych, 
rynkowi gracze. Kilka mie-
sięcy temu kilkunastu amery-
kańskich noblistów ekonomii 
napisał do Trumpa list ostrze-
gający przed konsekwencjami 
polityki, którą wtedy oczeki-
wano, że może prowadzić. Ten 
list nie zrobił na nim żadnego 
wrażenia.  

Nawet jeżeli Donald Trump 
cofnie cła, jakoś się z nich wy-
cofa, fakt, że jest tak nieprzewi-
dywalnym politykiem, a zara-
zem prezydentem najwięk-
szego mocarstwa, to chyba  
nie najlepiej dla gospodarek 
świata? 
To chyba najbardziej niebez-
pieczna i niepokojąca w tej 
chwili rzecz.

Orłowski: Nie mam wątpliwości, że prezydent Trump też będzie potrafił swoim 
wyborcom zaserwować przekonujące odpowiedzi na temat tego, czyj to spisek,  
kto chciał, żeby uniemożliwić mu uczynienie z powrotem Ameryki wielką
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Już mamy wojnę handlową? 
Czy to właściwe określenie? 
Jak najbardziej właściwe. Na-
leży nazywać rzeczy po imie-
niu. 

Stany Zjednoczone właśnie 
nałożyły cła na wszystkie 
kraje świata – w tym na Chiny 
w wysokości 125 proc. Jak pan 
rozumie logikę nakładania ta-
kich taryf w handlu między-
narodowym? 
Dziennikarze tacy jak pan 
i profesorowie tacy jak ja są 
szkoleni w poszukiwaniu lo-
giki leżącej u podstaw działań 
podejmowanych przez nasze 

rządy.  W przypadku Donalda 
Trumpa jest to błąd.  Nie ma 
żadnej logiki. Zamiast tego 
mamy tylko sianie paniki. 

W ciągu kilku ostatnich dni 
oglądaliśmy kilka gwałtow-
nych zwrotów związanych 
z cłami. Jak odporne są rynki 
finansowe i amerykański do-
lar? Ile zwrotów akcji w sytu-
acjach związanych z cłami są 
w stanie znieść? 
10-procentowe cła są mniej 
straszne niż cła 20-procen-
towe, 30-procentowe, 40-pro-
centowe i 125-procentowe.  
Nic więc dziwnego, że rynki 

poszły w górę po tym, jak Do-
nald Trump ogłosił w środę, 
że wycofuje się z wcześniej-
szej decyzji o wprowadzeniu 
wysokich taryf i obniża cła dla 
większości krajów do 10 proc.   

Po zawieszeniu ceł giełdy 
na całym świecie wystrzeliły 
w górę. Giełda amerykańska 
zanotowała rekord dziennych 
wzrostów.  
Tak. Tylko to, co idzie w górę, 
może wkrótce znów pójść 
w dół.  Cały czas utrzymuje się 
wysoka niepewność, połą-
czone z coraz bardziej narasta-
jącym przekonaniem o nie-

kompetencji administracji 
Trumpa. On przyjął strategię 
tworzenia strefy zalewowej. 
Codziennie zalewa nas no-
wymi, czasem chaotycznymi 
decyzjami. Rynki nie lubią 
tego chaosu, negatywnie re-
agują na nieprzewidywalność 
i niekompetencję polityczną.  
Spodziewałbym się więc, że 
globalne rynki akcji i dolar po-
wrócą do swoich trendów 
spadkowych. Dojdzie do tego 
raczej wcześniej niż później. 

Thomas Sowell, ekonomista 
z The Hoover Institution, po-
równał politykę handlową 

Trumpa do Wielkiego Kry-
zysu z lat 20. i 30. XX wieku. 
Jednak obecnie nie obserwu-
jemy takiego samego po-
ziomu bezrobocia i stagnacji 
gospodarczej jak 100 lat 
temu. Czy to porównanie jest 
uzasadnione? 
Definicja terminu „Wielki Kry-
zys” jest znana i oznacza 
długą i głęboką recesję. Wpro-
wadzona przez Trumpa poli-
tyka celna jest groźna. Istnieje 
niebezpieczeństwo, że dopro-
wadzi ona do głębokiej i dłu-
giej recesji, zarówno w Sta-
nach Zjednoczonych, jak 
i na całym świecie. Dojdzie 

do tego, jeśli cła nie zostaną 
wycofane na stałe, a działania 
odwetowe na amerykańską 
politykę w tym obszarze będą 
powszechne.   

Z drugiej strony gospodarka 
Stanów Zjednoczonych jest 
znacznie mniej zależna 
od eksportu niż gospodarki 
Chin. Czy jest przesądzone, że 
USA przegrają tę wojnę celną? 
Tak – na tej samej zasadzie, jak 
nie da się wygrać wojny ato-
mowej. Nie ma zwycięzców 
w wojnach nuklearnych i nie 
ma zwycięzców w wojnach 
celnych. 

– Trump codziennie zalewa nas nowymi, czasem chaotycznymi decyzjami. Rynki nie lubią 
tego chaosu, negatywnie reagują na nieprzewidywalność i niekompetencję polityczną.  

Spodziewałbym się więc, że globalne rynki akcji i dolar powrócą do swoich trendów  
spadkowych - mówi prof. Barry Eichengreen, ekonomista z University of California, Berkeley

Prof. Eichengreen: Polityka celna Trumpa może doprowadzić 
do głębokiej i długiej recesji w USA i na świecie

Agaton Koziński

MAGAZYNA

Piąta edycja Forum Seniora:  
PGNiG Obrót Detaliczny Grupa Orlen z inicjatywą wspierającą seniorów
Podczas V edycji Forum Se-
niora eksperci PGNiG Obrót 
Detaliczny Grupa ORLEN 
spotkali się z seniorami, by 
rozmawiać o bezpieczeń-
stwie m.in. w sieci, a także 
zachęcić ich do korzysta-
nia z cyfrowych kanałów 
obsługi. 

Tegoroczna edycja, zorga-
nizowana w Łodzi, Krakowie 
i Warszawie przyciągnęła 
tłumy seniorów. Eksper-
ci PGNiG Obrót Detaliczny 
Grupa Orlen byli obecni we 
wszystkich tych miastach. 
W specjalnie przygotowanej, 
firmowej strefie uczestnicy 
wydarzenia mogli dowiedzieć 
się, jak czytać fakturę i co 
zrobić, by obniżyć rachun-
ki za gaz. Planując udział 
w forum, z myślą o seniorach 
i ich potrzebach, spółka po-
stanowiła zwrócić ich uwagę 
na kwestie bezpieczeństwa 
m.in. w Internecie. Ekspertki 
PGNiG OD Grupa Orlen, Anna 
Majewska-Wasik oraz Mał-
gorzata Ozimek-Kawa, pod-
czas prelekcji  rozmawiały 
z seniorami - o zagrożeniach 
w sieci, a także o najpopu-
larniejszych metodach wy-
korzystywanych przez cy-
berprzestępców. Starały się 

również uczulić uczestników 
na kwestię ochrony danych 
osobowych w sieci. Artur 
Przybylski, Dyrektor Sprze-
daży w PGNiG OD Grupa Or-
len zaprezentował produkty 
i usługi, stworzone z myślą 
o bezpieczeństwie oraz wy-
godzie i komforcie klientów, 
m.in. cyfrowe kanały obsługi, 
a także rozwiązania takie jak 
home assistance,  „Pakiet na 
zdrowie” i  „Pomocna ekipa”. 

Elektroniczne Biuro Klienta, 
czyli wygoda i komfort 
Rozszerzając ofertę produk-
tów i usług spółka bierze pod 
uwagę  ich wygodę, kom-
fort oraz bezpieczeństwo. 
Elektroniczne Biuro Obsługi 

Klienta (eBOK) oraz mobilna 
aplikacja na telefon komór-
kowy (mBOK) zapewniają 
nieograniczony dostęp do 
rachunków, stanu zużycia 
gazu, faktur elektronicznych 
i nowych usług. Dzięki temu, 
że klienci mają nieograni-
czony dostęp do wszystkich 
faktur, żadna płatność już im 
nie umknie. Takie rozwiązanie 
z pewnością pomoże również 
w kontrolowaniu comiesięcz-
nych wydatków i domowego 
budżetu. Konto w eBOK to 
także oszczędność czasu, 
bo wszystkie sprawy klien-
ci mogą załatwić w jednym 
miejscu, bez konieczności od-
wiedzania najbliższego Biura 
Obsługi Klienta. A to nie ko-

niec korzyści! Możemy zdecy-
dować, w jaki sposób chcemy 
rozliczać się z PGNiG OD Gru-
pa Orlen oraz z jaką częstotli-
wością otrzymywać rachunki. 
Zyskujemy możliwość – zu-
pełnie za darmo – zmiany 
taryfy na 12T, w której klient, 
co miesiąc podaje bieżące 
zużycie gazu według wskazań 
stanu licznika. W trosce o wy-
godę klientów spółka zachęca 
także do uruchomienia fak-
tury w wersji elektronicznej. 
Wystarczy zalogować się do 
serwisu eBOK, wyrazić zgo-
dę na otrzymywanie e-faktur 
i zaakceptować regulamin. Do 
papierowej wersji rachunków 
za gaz można wrócić w każdej 
chwili. 

Spółka stawia nie tylko 
na komfort i wygodę swoich 
klientów, ale także ich bez-
pieczeństwo w sieci. PGNiG 
Obrót Detaliczny Grupa 
ORLEN przygotowało „Ele-
mentarz bezpieczeństwa”, 
dostępny na stronie pod 
adresem: pgnig.pl/akcja-
-swiadomy-klient. Warto 
się z nim zapoznać, by mieć 
świadomość zagrożeń, na 
które każdy z nas jest nara-
żony w Internecie. 

„Pakiet na zdrowie” 
i „Pomocna ekipa”
„Pakiet na zdrowie” to kom-
pleksowa usługa zapewnia-
jąca klientom PGNiG OD 
Grupa Orlen dostęp do sze-

rokiej gamy usług wspierają-
cych zdrowie i komfort życia. 
Pakiet obejmuje konsultacje 
medyczne, badania profilak-
tyczne, a także porady lekar-
skie i specjalistyczne. Dzięki 
niemu klienci spółki mogą 
korzystać z profesjonalnej 
opieki medycznej, co po-
zwala na wczesne wykrywa-
nie chorób i skuteczniejsze 
leczenie.

Pakiet nie tylko ułatwia 
dostęp do usług medycz-
nych, ale również pomaga 
w zapobieganiu wielu prob-
lemom zdrowotnym, które 
mogą występować w później-
szych latach życia. W ramach 
usługi można skorzystać 
z konsultacji z lekarzami 
specjalistami oraz z szerokiej 
oferty badań, które pozwala-
ją monitorować stan zdrowia 
i w porę reagować na wszel-
kie zmiany.

Z kolei „Pomocna eki-
pa” to usługa zapewniająca 
w przypadku awarii wsparcie: 
technika urządzeń grzew-
czych i gazowych, ślusarza, 
hydraulika, elektryka, ser-
wisanta RTV/AGD oraz in-
formatyka. Klienci dzięki 
temu zyskują szybką i facho-
wą pomoc, a także spokój 
i bezpieczeństwo. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY PGNIG OD GRUPA ORLEN  0011303979
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„Przez lata ciężko pracu-
jący obywatele amerykań-
scy byli zmuszeni siedzieć 
na uboczu, podczas gdy 
inne narody bogaciły się 
i rosły w siłę, w dużej mie-
rze naszym kosztem. Ale 
teraz nasza kolej, by pro-
sperować” - powiedział 
Trump uzasadniając wyż-
sze cła. Czy może to okazać 
się skutecznym narzę-
dziem do reindustrializacji 
USA?  

W jaki sposób? Taryfy celne 
w żaden sposób nie przyczy-
nią się do przywrócenia 
miejsc pracy w przemyśle wy-
twórczym w Stanach Zjedno-
czonych. One jedynie spowo-
dują przesunięcie wydatków 
amerykańskich konsumen-
tów od droższych obecnie to-
warów zagranicznych. Biorąc 
pod uwagę rekordowo niskie 
bezrobocie i ograniczoną 
zdolność amerykańskiego 
przemysłu do zwiększania 

produkcji, coś będzie musiało 
ustąpić. Mianowicie, dolar bę-
dzie musiał się umocnić, aby 
przesunąć część tych wydat-
ków z powrotem na import, 
który jest bardziej elastyczny. 
Taka sytuacja będzie z kolei 
oznaczać, że płace realne 
Amerykanów ulegną stagna-
cji.  Trudno więc wyobrazić 
sobie scenariusz, w którym 
taryfy skutkowałyby „dobro-
bytem”. Jest to wręcz nie-
możliwe. 

Często słyszy się, że drugą 
stroną medalu podwyżek ceł 
będzie wyższa inflacja. Jak 
wysokie jest ryzyko wzrostu 
cen? 
Jeśli taryfy Trumpa pozostaną 
w mocy, towary pochodzące 
z importu staną się znacznie 
droższe.  W konsekwencji 
amerykańscy konsumenci za-
czną kupować produkty wy-
tworzone w kraju, a wtedy ich 
ceny również wzrosną.  

Według przewidywań inflacja 
w 2025 r. w USA może wzro-
snąć z obecnych niecałych 3 
proc. do 4-5 proc. 
Wyższa inflacja z pewnością 
nadejdzie, o ile polityka nie 
zostanie odwrócona, co wy-
daje się coraz mniej prawdo-
podobne. Na inflację będzie 
zmuszony odpowiedzieć 
bank centralny, który zare-
aguje silniej niż w latach 2021-
2022. 

Wtedy Fed podniósł stopy 
procentowe o ponad 4 proc. 
Teraz bez wątpienia dojdzie 
do napięć z nową administra-
cją, ponieważ zarówno 
Trump, jak i Scott Bessent, se-
kretarz skarbu USA, są kryty-
kami Fed. Ale szef banku cen-
tralnego Jay Powell i jego kole-
dzy raczej się nie zniechęcą. 

Jaki jest ostateczny cel Do-
nalda Trumpa? Czy chce wy-
wrzeć presję na światową go-

spodarkę? Wzmocnić amery-
kański przemysł? A może jego 
motywacje są czysto poli-
tyczne - w ten sposób chce 
stworzyć dla siebie narzędzie 
nacisku na międzynarodo-
wych partnerów? 
Ponownie pyta pan o logikę 
w działaniach Trumpa – tym-
czasem tej logiki w nich 
po prostu nie ma. Prezydent 
USA jest motywowany ślepą, 
niemal religijną wiarą w to, że 
inne kraje wykorzystują Stany 
Zjednoczone do własnych ce-
lów – i z tego powodu atakuje 
je w każdy możliwy sposób. 
Tym razem za pomocą ceł. 

Istnieje wiele teorii na temat 
tak zwanego „porozumienia 
z Mar-a-Lago” - że głównym 
celem tej wojny handlowej 
jest obniżenie wartości dolara 
w stosunku do innych walut. 
Czy amerykańska gospo-
darka - w tak niewielkim stop-
niu zależna od eksportu - rze-
czywiście może zyskać 
na osłabieniu własnej waluty? 
Jest to odwołanie się do starej 
zdyskredytowanej idei zwanej 
merkantylizmem. Zgodnie 
z tą teorią dodatni bilans han-
dlowy jest synonimem silnej 
gospodarki. Ale od dawna 
wiadomo, że bilans handlowy 
odpowiada również różnicy 
między inwestycjami 
a oszczędnościami. Deficyt 
handlowy USA, a dokładniej 
rachunek obrotów bieżących 

USA, jest z definicji różnicą 
między amerykańskimi inwe-
stycjami a amerykańskimi 
oszczędnościami.  Wprowa-
dzone przez Trumpa cła lub 
osłabienie wartości waluty 
amerykańskiej wzmocnią ra-
chunek bieżący – ale jedno-
cześnie doprowadzą do zała-
mania inwestycji. Ale załama-
nie inwestycji oznacza recesję. 
Ten scenariusz jest dzisiaj bar-
dzo prawdopodobny. Nie wy-
daje mi się, żeby to był sposób, 
za pomocą którego ktokol-
wiek chciałby doprowadzić 
do zmniejszenia deficytu 
kraju. Niepewność polityki go-
spodarczej ma silny nega-
tywny wpływ na inwestycje. 
A Trump jest maszyną do ge-
nerowania niepewności.  

Jak długo Donald Trump 
może rządzić za pomocą ta-
kich „polityk szoku”, jak ta 
stworzona przez podniesienie 
ceł? Ile on ma czasu na przete-
stowanie takich nieortodok-
syjnych posunięć w gospo-
darce? 
Obawiam się, że odpowiedź 
brzmi: trzy lata i dziewięć mie-
sięcy. Dziś ani amerykańscy li-
derzy biznesowi, ani Kongres, 
ani republikańscy wyborcy 
nie są przygotowani do tego, 
żeby jasno wypowiedzieć się 
w tej sprawie. A nawet gdyby 
byli, to i tak Trump nie jest 
przygotowany do tego, żeby 
ich wysłuchać. 

Po ogłoszeniu taryf celnych przed Donalda Trumpa giełdy na całym świecie 
zanotowały potężne spadki (na zdjęciu: giełda w Tajpej na Tajwanie)
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T-Mobile przełamuje bariery technologiczne 
i wprowadza seniorów w cyfrowy świat
Nowe technologie są dziś 
na wyciągnięcie ręki i teo-
retycznie każdy powinien 
móc z nich korzystać. Teoria 
teorią, a w praktyce wielu 
polskich seniorów nie posia-
da podstawowych kompe-
tencji cyfrowych. Właśnie 
dlatego T-Mobile już po raz 
kolejny zaprasza na bezpłat-
ne kursy online i warsztaty 
stacjonarne z podstaw 
obsługi smartfona, organi-
zowane w ramach projektu 
społeczno-edukacyjnego 
„Sieć Pokoleń”.

Jak wyglądają kompetencje 
cyfrowe polskich seniorów? 
Niestety w tym temacie jest 
jeszcze sporo do nadrobie-
nia. Badania przeprowadzone 
pod koniec 2023 roku przez 
Eurostat wskazały, że blisko 
82% osób w wieku około 74 
lat nie nabyło podstawowych 
umiejętności związanych 
z obsługą smartfona czy 
komputera. Czas to zmienić! 
Warsztaty „Cyfrowy świat dla 
każdego” mają na celu uła-
twić seniorom korzystanie 
z nowoczesnych technologii 
i otworzyć przed nimi nowe 
możliwości.

Smartfon dla każdego 
 – warsztaty z T-Mobile
Korzystanie z nowych tech-
nologii może przynieść se-
niorom mnóstwo korzyści – 
zarówno pod kątem własnej 
wygody, jak i utrzymywania 
kontaktów społecznych czy 
rozwoju osobistego. Internet 
i smartfony ułatwiają kontakt 
z bliskimi, rozwijanie zainte-
resowań, poszerzanie wiedzy 
czy załatwianie codziennych 
spraw, takich jak zapisanie 
się do lekarza czy zrobienie 
zakupów.

Czy technologia jest 
trudna? Nie, najtrudniejsze 
jest przełamanie barier i we-
wnętrznych lęków w podjęciu 
nauki obsługi komputera czy 
smartfona. A przecież czasem 
wystarczy dobry nauczyciel, 
który potrafi przekazać wie-
dzę w przystępny i łatwy do 
zapamiętania sposób!

Właśnie tacy nauczy-
ciele-konsultanci prowadzą 
bezpłatne warsztaty z obsłu-
gi smartfona „Cyfrowy świat 
dla każdego”. Kursy odbywają 
się w każdy wtorek (z wyjąt-
kiem 22 kwietnia) w godz. 
10:00-12:00 w Warszawie w T-
-Mobile Magenta Experience 

Center w Westfield Moko-
tów i potrwają do 6 maja. Na 
warsztaty można zapisać się 
na miejscu lub poprzez for-
mularz dostępny na stronie 
https://www.t-mobile.pl/
mec. Liczba miejsc jest ogra-
niczona. Projekt realizowany 
jest we współpracy z Krajo-
wym Instytutem Gospodarki 
Senioralnej.

Warsztaty od kuchni – czego 
będzie można się nauczyć?
Przyswojenie umiejętności 
korzystania z nowych techno-
logii może stanowić dla se-
niorów prawdziwe wyzwanie. 
Wymaga nie tylko nauczenia 
się czegoś nowego, ale także 

przełamania wewnętrznej ba-
riery i mentalnego włączenia 
siebie w świat technologii – 
często uznawanej przez se-
niorów za coś „dla młodych”. 
Właśnie dlatego T-Mobile już 
od kilku lat realizuje projekt 
społeczno-edukacyjny „Sieć 
Pokoleń”, w ramach którego 
burzy bariery cyfrowego wy-
kluczenia seniorów w Polsce. 

Podczas zajęć uczest-
nicy poznają tajniki obsługi 
smartfona, zaczynając od 
podstawowych funkcji, takich 
jak dodawanie kontaktów, wy-
syłanie SMS-ów, korzystanie 
z poszczególnych aplikacji, 
robienie zdjęć i nagrywanie 
wideo. Konsultanci prowa-

dzący warsztaty poświęcą też 
czas na omówienie kwestii 
bezpieczeństwa cyfrowego.

Coś dla zaawansowanych… 
i domatorów
Dla osób, które nie potrzebują 
wprowadzenia do podstawo-
wych funkcji smartfonów, T-
-Mobile przygotował kursy dla 
zaawansowanych. Startują 
one 20 maja, a ich celem bę-
dzie pogłębianie wiedzy użyt-
kowników na temat technolo-
gii i zaawansowanych funkcji 
telefonów.

Z kolei wszystkie osoby, 
które nie mogą uczestniczyć 
w kursach stacjonarnych, 
mogą skorzystać z bezpłatne-
go kursu online. Prowadzi go 
Konrad Koterba, twórca inter-
netowy, prezenter telewizyjny 
i pasjonat technologii. Tema-
tyka kursu online odpowiada 
zagadnieniom poruszanym 
podczas warsztatów stacjonar-
nych. Szkolenie dostępne jest 
na stronie www.siecpokolen.pl. 

Świat bez barier 
technologicznych
T-Mobile to sieć przyjazna se-
niorom nie od dziś. Już od kil-
ku lat firma realizuje działania 

na rzecz walki z wykluczeniem 
cyfrowym i z powodzeniem 
przełamuje bariery techno-
logiczne oraz komunikacyjne 
u osób z generacji silver. Do 
dotychczasowych sukcesów 
należy zaliczyć szkolenie on-
line dotyczące korzystania 
z komputera i internetu, któ-
re realizowane było podczas 
pandemii, czy też dostarcze-
nie podopiecznym Fundacji 
TV Puls „Pod Dębem” (prze-
bywającym w ponad 60 Do-
mach Pomocy Społecznej 
w Polsce) prawie 90 laptopów. 

W lutym 2023 roku uru-
chomiono ponadto przyjazną 
seniorom usługę na infolinii 
T-Mobile – „8 dla seniora”. 
Przeszkoleni konsultanci za-
pewniają wsparcie w formie 
dostosowanej do potrzeb 
osób starszych. Z cierpliwoś-
cią, uważnością i zrozumie-
niem wyjaśniają oni wszelkie 
wątpliwości. Infolinia wyróż-
niona została certyfikatem 
„Ok Senior” i obsługuje śred-
nio ponad 11 000 połączeń 
miesięcznie. 

Warto włączyć się w cy-
frowy świat i poznać wszyst-
kie jego korzyści – bez wzglę-
du na wiek!

MATERIAL INFORMACYJNY T-MOBILE 0111302422
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15 lat temu, 10 kwietnia 2010 roku o godz. 8.41 doszło do katastrofy samolotu  Tu-154M 
pod Smoleńskiem. Zginęło 96 osób, w tym prezydent Lech Kaczyński i jego żona Maria

S
obota, 10 kwietnia 
2010 r. W studiu TVN 
24 siedział Wojciech 
Olejniczak, obok Jaro-
sław Kuźniar, który 
prowadził poranny 

program. Zaczęli rozmawiać 
o jakimś samolocie. - Na jego 
pokładzie był nie tylko pan 
prezydent, ale też mój przyja-
ciel Jerzy Szmajdziński - mó-
wił łamiącym się głosem były 
polityk. I nagle zaczął płakać 
jak dziecko. 

Informacja o katastrofie 
prezydenckiego tupolewa 
stała się pierwszym newsem 
nie tylko polskich, ale też 
światowych serwisów infor-
macyjnych. Dziennikarze od-
twarzali ostatnie  godziny so-
botniego poranka.  10 kwiet-
nia 2010 roku samolot  Tu-
154M odbywał lot na trasie 
Warszawa - Smoleńsk. Na po-
kładzie byli żołnierze i pra-
cownice 36. SPLT, funkcjona-
riuszka Biura Ochrony Rządu, 
będąca członkiem personelu 
pokładowego, wysocy rangą 
dowódcy wojskowi, politycy, 
wreszcie prezydencka para. 
Tu-154 z portu lotniczego 
Warszawa-Okęcie wystarto-
wał o godz. 7.27 z 27-minuto-
wym opóźnieniem. 

Zgodnie z planem lotu rejs 
miał trwać 75 minut. Odby-
wał się na wysokości 10 tys. m 
z prędkością 800 km na go-
dzinę. O godz. 7.45 samolot 
przekroczył granice polskiej 
przestrzeni powietrznej, 
a o godz. 8.22 wszedł w rosyj-
ską. Maszyna zbliżała się 
do celu podróży - rosyjskiego  
lotniska wojskowego Smo-
leńsk--Siewiernyj. Tu-154 roz-
począł manewr zniżania, 
po czym okrążył lotnisko 
na wysokości 500 m, by po-
dejść do lądowania od strony 
wschodniej kursem 259 
stopni. Naprowadzaniem sa-
molotu na lotnisku Smoleńsk-
Siewiernyj kierowało czte-
rech oficerów Sił Zbrojnych 
Federacji Rosyjskiej. Tuż 
przed katastrofą nad lotni-
skiem zalegała warstwa gęstej 
mgły, chociaż wyżej niebo 
było bezchmurne. Lotnisko 
nie zostało jednak zamknięte. 
Kierownik lotów ppłk Paweł 
Plusnin, doświadczony woj-
skowy, nie chciał, by prezy-
dencki tupolew lądował 
na lotnisku Siewiernyj. Kon-
taktował się z dyżurnym ope-
racyjnym Sztabu Kierowania 
Lotnictwem Wojskowo-
Transportowym Sił Powietrz-
nych Federacji Rosyjskiej 

w Moskwie, podjął nawet de-
cyzję o skierowaniu samolotu 
na lotnisko zapasowe. Ale 
drugi z Rosjan kazał sprowa-
dzać samolot do wysokości 
100 m, zezwalając załodze 
na próbne podejście do lądo-
wania. Na cztery minuty 
przed katastrofą widzialność 
z ziemi była oceniana na 200 
m. Załoga wykonała próbne 
podejście do lądowania. Z za-
pisu rozmów załogi samolotu 
wynika, że na wysokości 100 
m pierwszy pilot podjął decy-
zję o odejściu na drugi krąg, 
a drugi pilot to potwierdził. 
Do manewru odejścia jednak  
nie doszło, a samolot w dal-
szym ciągu obniżał lot z nad-
miernym opadaniem. O godz. 
8.41 czasu polskiego lewe 

skrzydło prezydenckiego tu-
polewa zahaczyło o brzozę, 
a po sześciu sekundach Tu-
154 zderzył się z ziemią. 

Na pokładzie było 96 osób. 
Wszyscy zginęli, chociaż 
wielu bliskich łudziło się jesz-
cze, że ktoś ocalał z kata-
strofy. Do Smoleńska po nad-
zwyczajnym posiedzeniu 
rządu udał się także ówcze-
sny premier Donald Tusk. 
Tymczasem na Krakowskim 
Przedmieściu zbierały się 
tłumy. W spontanicznym od-
ruchu jedności z rodzinami 
ofiar warszawiacy zapalali 
przed Pałacem Prezydenckim 
znicze, składali kwiaty, mo-
dlili się. Wieczorem przed sie-
dzibą prezydenta RP było już 
kilka tysięcy osób. 

Polskie śledztwo w sprawie 
tej tragedii - jedno z najwięk-
szych i najdłuższych w historii 
polskiej prokuratury - zostało 
wszczęte jeszcze w dniu kata-
strofy postanowieniem ówcze-
snej Wojskowej Prokuratury 
Okręgowej w Warszawie. 
W 2016 r. zarządzeniem ówcze-
snego Prokuratora General-
nego zostało przekazane 
do dalszego prowadzenia Ze-
społowi Śledczemu nr 1 w Pro-
kuraturze Krajowej. Obecnie 
zespół ten liczy siedmioro pro-
kuratorów. 

Prok. Krzysztof Schwartz 
z Prokuratury Krajowej, który 
jest szefem tego zespołu, infor-
muje, że obecnie śledztwo 
w sprawie katastrofy smoleń-
skiej formalnie jest przedłu-

żone do końca tego roku. „We 
wrześniu 2024 r. wpłynęła 
do nas opinia międzynarodo-
wego zespołu biegłych, bardzo 
obszerna, zawierająca mate-
riały w formie papierowej, jak 
i elektronicznej” - przypo-
mniał. 

Międzynarodowy zespół 
biegłych, w skład którego we-
szli eksperci ze Stanów Zjedno-
czonych, Irlandii, Wielkiej Bry-
tanii i Węgier, powołano w 2019 
r. do sporządzenia wspólnej pi-
semnej opinii dotyczącej oko-
liczności, przebiegu i przyczyn 
katastrofy Tu-154M. 

Biegli uczestniczący w pra-
cach tego zespołu wcześniej 
zajmowali się m.in. katastro-
fami i wypadkami amerykań-
skiego Boeinga nad Lockerbie 

w Szkocji w 1988 r., amerykań-
skiego Airbusa na rzece Hudson 
w Nowym Jorku w 2009 r. i ka-
tastrofy promu kosmicznego 
Columbia w 2003 r. 

Prace zespołu zagranicz-
nych biegłych trwały kilka lat. 
„Biegli zaczęli czytać akta 
w 2019 roku. To jest tyle mate-
riałów w formie papierowej 
i elektronicznej, że samo prze-
czytanie zajęło blisko trzy lata” 
- wskazał prokurator. 

– Jeśli uznamy, że nie będzie 
konieczności uzupełnienia opi-
nii, to obecnie zakładamy, że 
uda się nam zakończyć śledz-
two do końca tego roku. Takie 
jest nasze założenie, którego 
cały czas się trzymamy–  za-
pewnił prok. Schwartz. 
PAP 

Prezes PiS Jarosław Kaczyński składał kwiaty m.in. przed Pałacem 
Prezydenckim
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DZIEŃ,  KTÓRY ZAPAMIĘTAMY NA ZAWSZE

Przedstawiciele rządu, Sejmu i Senatu upamiętnili ofiary 
katastrofy przed pomnikiem na Powązkach 
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Prezydent Andrzej Duda rano składał kwiaty na Wawelu, zaś 
później w Świątyni Opatrzności Bożej – na grobach prezydentów
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Palmy, pisanki, koszyczek. Polska Wielkanoc pełna symboli Str.  16–17
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Alicja Polewska

W TWOIM WIEKU?! 
NIE WYPADA!

ie wypada to mieć zepsute zęby i brudne buty” – pomyślałam, 
kiedy usłyszałam, jak ktoś komentuje ubiór na oko całkiem mło-
dej jeszcze kobiety. Miała na sobie biały T-shirt, dżinsy z efektow-

nymi dziurami na kolanach, trampki i czerwoną pomadkę na ustach. Wszystko dobrej ja-
kości, w świetnym stanie. Szła na zakupy, o czym świadczyło kilka toreb wielokrotnego 
użytku. 

Styliści mówią na to casual look – codzienny, nieformalny. 
– Ile ty masz lat? Prawie trzydzieści i jeszcze nie masz dzieci? Nie wypada! – dziew-

czyna zwijała się z przyklejonym uśmiechem pod ostrzałem słów ciotki podczas  
rodzinnego spotkania. Nie miała dokąd uciec, bo jako dobrze wychowana wiedziała, że 
odejście w tym momencie od stołu będzie impertynencją. Tkwiła więc na swoim miej-
scu, tłumiąc narastającą frustrację. W końcu spokojnym głosem powiedziała: Czasy się 
zmieniły, ciociu. Teraz już wypada. Nawet bardzo. 

Trudno jest się nam zgodzić, że świat się zmienia. Coraz szybciej. 
Pamiętacie scenę ze „Skrzypka na dachu”, kiedy córka Tewje mleczarza mówi,  

że chce wyjść za mąż za ubogiego krawca, bo go kocha? Tewje wznosi oczy i ręce ku 
niebu i woła z rozpaczą w sercu: „A tradycja?!”. By za chwilę dodać: „Ale z drugiej 
strony…”. 

No właśnie. Z drugiej strony zbyt daleko posunięta „nowoczesność” może oznaczać 
zerwanie więzi między pokoleniami. Brak zrozumienia. Samotność. 

Kiedyś nie wypadało nie znać, nie przeczytać określonych tytułów. Tak powstawały 
kanony literatury. Znajomość treści, żonglowanie cytatami pozwalało porozumieć się. 
Do czasu. 

Prowadziłam kiedyś zajęcia w prywatnej szkole pomaturalnej. Omawiając jakiś te-
mat, rzuciłam „krewni i znajomi królika” i w tym momencie zorientowałam się, że nie-
mal nikt nie zrozumiał. Zapytałam, czy czytali „Kubusia Puchatka”? Cisza. Zatkało mnie, 
ale szybko opowiedziałam z grubsza fabułę i skąd takie określenie, w duchu nie mogąc 
wyjść ze zdziwienia, że nie znają tej – wydawać by się mogło – jednej z najważniejszych 
książeczek dla dzieci. 

Po latach dopadła mnie karma. 
To było fajne szkolenie dla menedżerów, prowadząca była chyba w wieku mojej córki. 

Lubię uczyć się od młodszych, żeby nie zgubić ich widzenia świata. Żeby rozruszać au-
dytorium, szkoląca zapytała, jak się czujemy, dając do wyboru trzy postacie: Forresta 
Gumpa, jakąś księżniczkę z kreskówki (?!) i sławnego ogra Shreka. Poległam przy dru-
giej postaci: Śnieżka ani Śpiąca Królewna to z pewnością nie była. – Nie widziałaś „Kra-
iny Lodu”? Nie znasz Elzy? – zapytała mnie szeptem koleżanka. No nie, chyba dzieci mi 
za szybko dorosły… I wtedy przypomniało mi się tamto spotkanie w pomaturalnej. 
„Masz za swoje” – pomyślałam. 

A wracając do wypada/nie wypada. Wypada przyznać się do tego, że czegoś nie 
wiemy, nie rozumiemy, że trudno nam się pogodzić, ale nie wypada tkwić z uporem 
przy swoim, oceniać z miedzianym czołem i twierdzić, że to świat powinien się zmie-
nić, byle nasza wsi spokojna pozostała. Nie pozostanie. Karma nas dopadnie.                                                                                   
Ona nie wie, że nie wypada. Jak sztuczna inteligencja.

N

Adam Buła

DONALD JEDNAK ZNISZCZY PIS. 
TRUMP DONALD

SA i Chiny w wojnie 
na cła pokonały we 
wtorek (08.04) granicę 

100%, co – gdyby traktować ten etap poważnie  
– jest stawką zaporową dla całej ich wymiany han-
dlowej. W środę USA przebiły na 134%, ale za to za-
mroziły na 3 miesiące cła wzajemne dla reszty 
świata. Nic z tego nie rozumiecie? Spoko, reszta 
świata też nie. Bo równie szybko i „na wariata” 
w ostatnich dniach rosła tylko amnezja posłów PiS, 
którzy wcale nie klaskali i wcale nie krzyczeli. 

Za czasów schyłkowej komuny modny był 
dowcip, że jedynym dla nas ratunkiem jest wypo-
wiedzenie wojny USA i natychmiastowe ogłosze-
nie kapitulacji. Ale to były inne czasy, a my po nie-
właściwej stronie żelaznej kurtyny. Więc może nie 
od razu do polityków PiS dotarło, że ich standing 
ovation po wyborze Donalda Trumpa na 47. pre-
zydenta USA – przez posłów w polskim SEJMIE!  
– był wprost emanacją genu wiernopoddaństwa  
– skazy naszych elit od czasów Katarzyny (tej od Su-
skiego). 

Można to jednak ratować, tłumacząc jako spon-
taniczny zryw, sprowokowany w dodatku przez 
posła Sachajkę ze śladowego koła „Republikanie 
coś tam” (4 kukizowe sieroty). I że nie chodziło 
o klękanie przed głową innego państwa w polskiej 
świątyni demokracji, tylko o radość z tego, że świa-
towej powodzi lewackich szaleństw zostanie po-
stawiona skuteczna, zdrowa cywilizacyjnie tama 
(sorry za bełkot w ostatnim zdaniu – to cytaty). 

Ale decyzja prezesa, żeby PiS pchać w bezwa-
runkowe popieranie nowego prezydenta USA, była 
podjęta na zimno i była – jak z każdym dniem się 
jaśniej okazuje – nie taktycznym, ale strategicznie 
ciężkim błędem. 

Już przy czołganiu przez Trumpa Ukraińców 
to wyglądało nie najlepiej. Przy wojnach handlo-
wych tłumaczenie przez PiS, że Trump jest super 
i robi nam dobrze, będzie wyglądało coraz gorzej.  

Prosty przykład. Karol Nawrocki mówi tak:  
„Gdy wygram wybory, jestem gotowy do tego, 

aby w interesie państwa polskiego kwestie celne 
negocjować bezpośrednio ze Stanami Zjednoczo-
nymi w relacjach bilateralnych”. Chodzi mu o to, 
że Trzaskowski, opowiadający się za trzymaniem 

U
się razem z całą Europą, nie jest dobrym patriotą. 
No tylko że na to Trump odpowiada po chwili tak: 

„Kraje dzwonią do nas, całują mnie po tyłku, 
dobijają się, by zawrzeć umowę w sprawie ceł”. 

A przecież będzie coraz gorzej. To znaczy, im 
bardziej ekipa Trumpa będzie po swojemu próbo-
wała realizować plan odbudowy wielkiej Ameryki 
przez szokowy demontaż ery globalizacji, tym wię-
cej złych odprysków tej światowej zawieruchy ude-
rzy w Polskę. I coraz trudniej będzie trwać przy ak-
tualnej mantrze PIS: tylko Trump, tylko Ameryka, 
zła Unia, złe Niemcy, zły Tusk, bla, bla, bla. 

Jeśli PiS nie zacznie szybko choć trochę  
niuansować tego przekazu, to ryzykuję, że jeszcze 
przed majowymi wyborami nadzieje się na taka 
minę, że nawet do ich twardego elektoratu dotrze 
fala uderzeniowa po jej detonacji. Mógł J.D. Vance 
powiedzieć wczoraj (09.04) o „wieśniakach 
z Chin”, może jutro chlapnąć o „głupkach z Pol-
ski” – no i co mu pisie zrobicie? Złapie go prezydent 
Duda w przelocie (będąc już na wylocie) w jakimś 
holu hotelowym i powie wiceprezydentowi USA 
przy windzie: „Oj, nieładnie tak nas wyśmiewać”. 
I zapętli to TV Republika na 3 dni w kółko, pusz-
czając aż do wygaśnięcia cofniętej właśnie konce-
sji? 

Tymczasem cała reszta będzie oglądać kolejne 
obrazki, jak kompromitacja posła Roberta Telusa 
z PiS, który nie krzyczał w Sejmie „morderca” 
do Romana Giertycha – no chyba że mu się puści 
nagranie, gdzie widać wyraźnie jak byk, że jednak 
krzyczał. 

A przecież ostatecznie w polityce nie chodzi o to, 
żeby wyborcom nie kłamać. Chodzi o to, żeby im 
nie kłamać tak głupio, by to kłamstwo dało się po-
kazać na prostym obrazku. Kolejne kompromita-
cje posłów PiS, którzy „nie klaskali i nie krzyczeli”, 
załapie nawet najgłupszy prawicowy wyborca. 
A nagrań, w których cała czołówka PiS mówi 
o Trumpie jak o świętym nadprezydencie Polski, 
jest po sufit. 

No dobrze, a jak się uda i chłopcy Trumpa nic 
o nas nie chlapną ani o nic do nas konkretnie się nie 
przyczepią? To zostaje Ukraina. A tam – o czym eks-
perci mówili od dawna – z frontu znikali rosyjscy 
weterani i trafiali do dwóch formowanych w od-
wodzie grup armijnych. Które właśnie ruszyły 
do ofensywy na nowym froncie, w obwodzie su-
mskim. A Trump nadal jest na etapie „ufam Puti-
nowi, on chce pokoju”. Jak za miesiąc Ukraina  
zacznie padać, to co o tym pomyślimy my?  
I – przy okazji – o miłującym bezwarunkowo 
Trumpa pisie?

Pamięć o katastrofie smoleńskiej i jej Ofiarach nie powinna nas dłużej  dzielić. Odbudowanie wspólnoty 
i wzajemnego szacunku jest możliwe i konieczne, nawet jeśli wciąż bardzo trudne. Spróbujmy. Na taki hołd 
pamięci czekają. Niech spoczywają w pokoju
PREMIER DONALD TUSK NA PLATFORMIE X

PULSA
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9 KWIETNIA, JAPONIA. W Osace rozpoczyna się Expo 2025. Wystawy światowe odbywają się co pięć lat 
i zawsze są wielkim wydarzeniem. Polska przygotowała w tym roku drewniany pawilon wielkości prawie 
1000 m kw. W środku znajduje się interaktywna instalacja artystyczna o „genie kreatywności Polaków”

9 KWIETNIA, BŁAŻOWA. To nie Jaja Fabergé, tylko pisanki  w Muzeum 
Pisanki w Błażowej blisko Rzeszowa. Muzeum istnieje od 2017 r.  
i co roku organizuje konkurs na najpiękniejsze wielkanocne jajko

9 KWIETNIA, NIEMCY. Miesiąc po wyborach dwie główne partie 
CDU/CSU i SPD podpisały umowę koalicyjną. Kanclerzem zostanie 
Friedrich Merz. Nowy rząd zostanie powołany na początku maja

FO
T.

 P
A

P/
DA

RE
K 

D
EL

M
A

N
O

W
IC

Z 

FO
T.

 P
A

P/
EP

A

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/C

H
RI

ST
O

PH
 S

O
ED

ER
 

FO
T.

 C
O

VE
R 

IM
AG

ES
/E

AS
T 

N
EW

S 

FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Europa skupiła się 
na wojnie celnej ze 
Stanami Zjednoczonymi, 
tymczasem Waszyngton 
wywiera coraz silniejszą 
presję wojskową w rejonie 
Bliskiego Wschodu. 
Właśnie zostały tam 
skierowane niewidzialne 
bombowce stealth B-2 - 
i coraz częściej słychać, że 
USA zdecydują się 
na otwartą wojnę przeciw 
Huti w Jemenie.  Donald 
Trump zapowiada 
możliwość redukcji wojsk 
USA w Europie, 
podkreślając, że to może 
być element negocjacji 
przy okazji rozmów 
o wysokości stawek 
celnych. Amerykańscy 
żołnierze przestali 
pilnować lotniska 
w Jasionce, ale - jak 
podkreśla MON - pozostali 
na terenie Polski

9 KWIETNIA, 
USA

PULS A
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Skąd wzięła się w Polsce trady-
cja bogato zdobionej palmy 
wielkanocnej? W Jerozolimie 
wystarczy symboliczna ga-
łązka palmowa. Dlaczego na-
sze palmy wielkanocne stały 
się nieomal dziełami sztuki? 
Zacznę od tego, że zwyczaje, 
praktyki kulturowe, z którymi 
spotykamy się w Polsce, mają 
swoje odpowiedniki również 
poza naszym krajem. Niedziela 
Palmowa i święcenie palmy to 
zwyczaj, który wprowadzono 
stosunkowo dawno — jego po-
czątki sięgają V wieku. Samo 
święcenie gałązek pojawiło się 
nieco później, około XI wieku. 
Nie chodzi jednak tylko o świę-
cenie – towarzyszy mu również 
uroczysty pochód z udziałem 
księdza, który idzie wśród wier-
nych. Ten zwyczaj procesyjny 
pojawił się już w IV wieku, czyli 
sięgamy do głębokiego średnio-
wiecza, a nawet starożytności. 
Wszystko to ma swoje korzenie 
w tradycji chrześcijańskiej. 
W zależności od regionu wy-
korzystywano różne rośliny,  
którymi symbolicznie witano 
Chrystusa na pamiątkę jego 
wjazd do Jerozolimy. 

Jak wyglądały pierwsze palmy 
w Polsce? 
Były bardzo skromne, podob-
nie jak wspomniana przez pa-
nią gałązka palmy w Jerozoli-
mie. Już w połowie czy pod ko-
niec Wielkiego Postu zrywano 
gałązki na przykład czarnej po-
rzeczki, wierzby, czasem malin. 
Wkładano je do wody i usta-
wiano przy piecu. Dzięki ciepłu 
rozwijały się listki. Gałązka 
z młodymi pąkami stawała się 
symbolem życia. Najczęściej 
spotykana w palmach wierzba 
była uznawana za roślinę „mi-
łującą życie”. Potrafi rosnąć 
w każdych warunkach, jest od-
porna i ma minimalne wyma-
gania. Przypisywano jej więc 
moc symboliczną – miłuje ży-

cie, a w związku z tym 
wszystko, co jest z nią zwią-
zane, też będzie w jakiś sposób 
to życie zabezpieczało. 

A zatem, prócz religijnego zna-
czenia, palma wielkanocna 
pełniła też funkcję ochronną? 
Tak. Po poświęceniu palmy, 
a zwłaszcza gałązek wierzbo-
wych, wierzono, że bazie kotki 
mają właściwości lecznicze. 
Na przykład jeśli ktoś cierpiał 
na ból gardła, radzono, by zjeść 
jedną z bazi – miało to przynieść 
ulgę lub uchronić przed cho-
robą. Zalecano ich spożycie 
właśnie podczas świąt wielka-
nocnych i obowiązkowo z po-
święconej palmy. Pozostawie-
nie jej w domu miało chronić 
gospodarstwo przed ogniem. 
W czasie wypędzania zwierząt 
na pastwiska – czy to owiec, 
krów czy byków – gospodarz 
delikatnie uderzał je taką ga-
łązką, by je pobłogosławić 
i ochronić przed nieszczę-
ściami. Wierzono, że palma bę-
dzie je chronić przed wszelkimi 
nieszczęściami. 

Wystarczyło dotknięcie palmą, 
trochę jak czarodziejską 
różdżką? 
Nie porównałabym palmy 
do czarodziejskiej różdżki,  
ale rzeczywiście przypisy-
wano jej dużą moc. Miała 
chronić przed chorobami, 
przed złym okiem, czyli uro-
kiem, czy też od ognia. W po-
niedziałek wielkanocny szło 
się na pole i wtykało w ziemię 
zrobiony z gałązki z palmy 
krzyżyk, by przekazać jej moc 
wiecznego życia i by ziemia ro-
dziła. W niektórych miejsco-
wościach używano jej również 
do święcenia pól, robiono 
z niej bowiem kropidła. Palma 
jest zatem symbolem sił wital-
nych, życia, jak również sym-
bolem religijnym męczeństwa 
i triumfu Chrystusa, stąd pro-

cesja, która wyraża treści reli-
gijne. Krótko mówiąc, palma 
miała nie tylko wymiar reli-
gijny, ale też praktyczne zasto-
sowania, które wywodziły się 
z ludowej symboliki i wiary 
w jej ochronną moc. 

Kiedy zaczęto patrzeć 
na palmę wielkanocną jak 
na dzieło sztuki ludowej? 
Od samego początku uwa-
żano, że palma powinna być 
ładna. Rośliny, które ją two-
rzyły, również musiały być es-
tetyczne. Jednak z czasem na-
stąpiło przesunięcie znaczeń: 
od funkcji symbolicznej i ma-
gicznej ku funkcji estetycznej. 
Dziś to właśnie wygląd palmy 
ma często największe znacze-
nie. Kupujemy taką, która nam 
się po prostu podoba. Szcze-
gólnie widoczne zaczyna to 
być w drugiej połowie XX 
wieku. To wtedy zaczęła do-
minować wizualna i este-
tyczna strona palmy. To prze-
sunięcie w stronę estetyzacji 
widać w ogóle w podejściu 
do tzw. kultury tradycyjnej, 
zwłaszcza tej wiejskiej. W XIX 
wieku, wraz z odkryciem „kul-
tury ludowej”, zaczęto ją do-
kumentować i popularyzo-
wać. Z kolei po II wojnie świa-
towej zaczęto ją wykorzysty-
wać politycznie i propagan-
dowo. Wróćmy jednak 
do palmy i dzisiejszego dnia. 
Media zwykle przywołują dwa 
miejsca: Lipnicę Murowaną 
w Małopolsce i Łyse na Kur-
piowszczyźnie (na Mazow-

szu). W obydwu tych miej-
scach organizowane są kon-
kursy palm. W tej pierwszej 
miejscowości od lat 50. XX w., 
w drugiej od lat 70. XX w. Oba 
te miejsca zostały do pewnego 
stopnia wykreowane medial-
nie – nie dlatego, że wcześniej 
palm tam nie było, ale dlatego, 
że zorganizowane konkursy 
pozwoliły nadać lokalnym  
tradycjom bardziej spektaku-
larny charakter. Na Kurpiach 
jednym z najbardziej znanych 
badaczy regionu był Adam 
Chętnik. W 1932 roku w czaso-
piśmie „Ziemia” opisywał, jak 
mieszkańcy Kurpi chodzili 
do kościoła w Niedzielę Pal-
mową z różnej wielkości pal-
mami, a czasem niosąc tylko 
gałązkę porzeczki czy wierzby 
z młodymi listkami. Natomiast 
w 1948 roku w jednej ze swo-
ich monografii Chętnik pisał, 
że palma powinna być wy-
soka. Pojawia się tu moment 
kreacji – im wyższa palma, tym 
modlitwa do Pana Boga bliż-
sza. To właśnie wtedy zaczęto 
wpływać na jej wygląd. Ten 
kierunek podtrzymywali rów-
nież lokalni księża, jak ksiądz 
Adam z Pogorzelskich, pro-
boszcz parafii w Łysych. Zrobił 
wiele dobrego dla kultury kur-
piowskiej – na przykład doma-
gał się, by w niedzielę czy 
na święta parafianie przycho-
dzili do kościoła w strojach 
kurpiowskich. Problem tylko 
w tym, że w latach 60. i 70. nikt 
już w tych strojach nie chodził. 
Wiejska kultura tradycyjna 

bardzo się zmieniła; wpłynęły 
na to procesy modernizacyjne 
wsi, wojna. Mieszkańcy często 
nie mieli już kompletnego tra-
dycyjnego ubioru odświęt-
nego, a wielu nie chciało być 
wtłaczanych w „XIX-wieczną 
wiejskość”. Wszyscy chcieli 
być nowocześni, podobnie jak 
dzisiaj. Choć dziś, gdy zakła-
damy strój regionalny, mówi 
on już o czymś innym. 

Wróćmy jeszcze do palmy  
i widowiskowych procesji. 
Można powiedzieć, że wysokie 
palmy niesione przez osoby 
ubrane po kurpiowsku to efekt 
współpracy między parafią, 
księdzem, etnografami i muze-
alnikami. Po śmierci Adama 
Chętnika opiekę nad Muzeum 
na Wolnym Powietrzu, które 
założył w Nowogrodzie 
nad Narwią, przejęła jego żona 
Jadwiga. I to ona, w porozumie-
niu z proboszczem w Łysych 
i etnografami z warszawskiego 
ośrodka etnologicznego, posta-
nowiła, w pewnym sensie, 
przywrócić tradycję palm nie-
sionych przez ludzi w strojach 
kurpiowskich. Tak więc te 
pierwsze procesje z wysokimi 
palmami odbywały się z udzia-
łem osób przebranych w stroje 
regionalne. Z czasem zaczęli 
do nich dołączać mieszkańcy 
i dzisiaj to już bardzo spektaku-
larne wydarzenie. Od 1970 roku 
w miejscowości Łyse odbywa 
się konkurs palm wielkanoc-
nych; w tym roku będzie to już 
55. edycja. To wydarzenie z jed-
nej strony pokazuje kontynu-
ację bardzo głęboko zakorze-
nionej praktyki kulturowej, 
a z drugiej ukazuje, jak tradycja 
ściera się z nowoczesnością. 
W konkursie rywalizują palmy 
w różnych kategoriach, przygo-
towują je starsi, młodsi, szkoły, 
koła gospodyń wiejskich, osoby 
prywatne. Palmy są oceniane 
przez komisję zarówno pod ką-

tem zachowania tradycji,  
jak i oryginalnych elementów 
współczesnych. 

Czym wyróżnia się palma  
kurpiowska? 
Tradycyjna palma kurpiowska 
składa się z prętu leszczyno-
wego, bo leszczyna jest stosun-
kowo miękka i łatwa do ob-
róbki. Czasem używano młodej 
sosny, ale to leszczyna powinna 
być podstawą. Następnie pręt 
owijano żywymi roślinami: ga-
łązkami cisu, jałowca, a daw-
niej też widłakiem. Przez długi 
czas wykorzystywano widłak, 
ale ponieważ objęto go ochroną 
gatunkową, to został wycofany 
i zaczęto używać bukszpanu, 
również rośliny zielonej, choć 
i dziś mamy z nim problem 
z powodu ćmy bukszpanowej, 
która go niszczy. Szukano więc 
roślin tzw. wiecznie zielonych, 
czyli takich, które nie tracą liści 
zimą. Choć dziś skupiamy się 
na estetyce, to jednak cały czas 
prowadzimy dialog z przeszło-
ścią, z jej symboliką. Coraz czę-
ściej też, by chronić przyrodę, 
rośliny naturalne zastępuje się 
tymi zrobionymi z bibuły. 
Do zielonych roślin dodaje się 
kwiaty, ale te zawsze były z bi-
buły. Ich wykonywanie wyma-
gało umiejętności manualnych 
i zręczności. Do tego dochodzą 
kolorowe wstążki. I jeszcze je-
den, bardzo charakterystyczny 
element: wierzchołek palmy. 
Przyzwyczailiśmy się do zakoń-
czeń wiechą trawy lub gałąz-
kami z baziami, ale na Kurpiach 
palma musi mieć trzy albo pięć 
czubków wykonanych z bi-
bułki, przypominających 
szyszki. Trzy czubki symboli-
zują Trójcę Świętą: Ojca, Syna 
i Ducha Świętego. Dwa kolejne 
symbolizują naturę Chrystusa: 
boską i ludzką. Kiedyś two-
rzono kwiaty na podstawie 
tego, co rosło we własnym 
ogródku czy na łące; nie ro-

KATARZYNA WASZCZYŃSKA: 
PALMA CHRONIŁA 
PRZED CHOROBĄ, 

OGNIEM I WSZELKIM ZŁEM
– Nawet ci, którzy nie są religijni, stawiają w domu palmę. Wyrośliśmy w tej tradycji: 

ona wciąż jest częścią naszych praktyk kulturowych – mówi dr Katarzyna Waszczyńska, 
etnolożka z Instytutu Etnologii i Antropologii Kulturowej UW 

PALMA JEST SYMBOLEM  
SIŁ WITALNYCH, ŻYCIA,  
JAK RÓWNIEŻ SYMBOLEM  
RELIGIJNYM MĘCZEŃSTWA 
I TRIUMFU CHRYSTUSA

Anita Czupryn
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biono np. storczyków, bo te nie 
rosły na Kurpiach. Dziś inspi- 
rację czerpie się z internetu, 
z większej dostępności wzorów 
i materiałów. W ten sposób no-
woczesność wkracza do palm 
i to nie tylko w formie, ale 
i w estetyce. Jest jeszcze inna 
przestrzeń, gdzie te zmiany es-
tetyczne zachodzą – to element 
jarmarczny. 

Co ma Pani na myśli? 
Chodzi o stragany ustawiane 
wokół kościoła. To wydarzenie 
gromadzi wielu ludzi: wier-
nych, którzy chcą uczestniczyć 
w mszy świętej, uczestników 
i widzów konkursu, również 
dziennikarzy. Trzeba dodać, że 
konkurs odbywa się wcześniej, 
by zwycięskie palmy można 
było podziwiać podczas Nie-
dzieli Palmowej. Nie wszyscy 
jednak robią czy zaopatrują się 
w palmy z wyprzedzeniem. 
Dlatego wokół kościoła usta-
wiane są stragany, na których 
można kupić palmy i inne świą-
teczne ozdoby. Są tam sprzeda-
wane również palmy nieko-
niecznie kurpiowskie, na przy-
kład tzw. palmy wileńskie. 

Czym różnią się palmy wileń-
skie od kurpiowskich? 
Palmy wileńskie nawiązują 
do tradycji palm wykonywa-
nych na Wileńszczyźnie. 
Sprzedawano je tradycyjnie 
podczas tzw. kaziuków, czyli 
jarmarku organizowanego 
w początku marca, w dniu 
świętego Kazimierza. Zwyczaj 
ten pozostał do dzisiaj, choć 
sam jarmark i jego asortyment 
bardzo się zmienił. Tradycyjna 
palma wileńska to tzw. 
ruszczycówka – palma, której 
wygląd miał zaprojektować 
Ferdynand Ruszczyc. Był to 
walec wykonany z suszonych 
kwiatów, tzw. nieśmiertelni-
ków i innych roślin, nasadzony 
na pręt leszczynowy. Nie był to 

przypadkowy patchwork: 
kwiaty miały tworzyć okre-
ślone, zaprojektowane kom-
pozycje. Palmy wileńskie, 
które widzimy dziś, to często 
dzieła sztuki wykonane z su-
szonych zbóż i trzciny. Za-
chwycają estetyką i oryginal-
nością. Ludzie, naturalnie, 
szukają czegoś, co ich wyróżni, 
dlatego przyciąga ich coś in-
nego, unikalnego. Natomiast 
same ruszczycówki dziś rza-
dziej się spotyka. Choć były 
bardzo popularne przed  
II wojną światową, obecnie są 
mniej rozpowszechnione,  
bo są niezwykle pracochłonne. 
Każda palma wymaga tygodni 
pracy. Niezależnie, czy robimy 
kwiaty z bibuły, czy suszymy 
i układamy prawdziwe rośliny, 
jest to długa, wymagająca 
i bardzo precyzyjna robota. 

Czym różnią się palmy z Lip-
nicy Murowanej od kurpiow-
skich? 
Nie chodzi tylko o Lipnicę Mu-
rowaną, ale i jej okolice. Choć 
rzeczywiście to Lipnica została, 
podobnie jak Łyse, wykre-
owana jako centrum tej trady-
cji. Jak wspomniałam, konkurs 
na najpiękniejszą palmę wiel-
kanocną jest tam starszy niż 
kurpiowski. Palmy z Lipnicy 
Murowanej różnią się przede 
wszystkim materiałem i wyso-
kością. Wykonuje się je 
z trzciny, a na łączeniach ozda-
bia zielonymi roślinami i kwia-
tami z bibułki. W ten sposób 
można uzyskać bardzo wyso-
kie palmy. Podobno rekor-
dzistka miała ponad 37 metrów, 
a została wykonana w 2019 
roku. Te palmy, podobnie jak 
kurpiowskie, muszą być nie-
sione przez więcej osób. Kiedy 
się je postawi do pionu, to z racji 
materiału i wysokości lekko 
skłaniają się, jakby chciały od-
dać pokłon nadjeżdżającemu 
Chrystusowi. 

Z Wielkanocą związanych jest 
wiele innych symboli: koszy-
czek wielkanocny, święconka, 
jajka... Zacznijmy od święconki 
— skąd się wzięła ta tradycja? 
To obszerny temat. Trzeba za-
cząć od tego, że święta wielka-
nocne to najstarsze święto 
chrześcijańskie. Jego początki 
sięgają II wieku naszej ery. 
Zwyczaj święcenia pokarmów 
pojawił się nieco później; 
wzmianki o nim pochodzą 
z VIII wieku. Podobnie jak 
w przypadku palm, mamy tu 
więc do czynienia z bardzo  
odległą tradycją. Oczywiście 
na przestrzeni wieków zmie-
niało się to, co wkładano 
do święconki. Początkowo 
święcono przede wszystkim 
baranka, z czasem zaczęto do-
dawać inne potrawy: mięso, 
ser, masło, olej, mleko, miód, 
chleb. W dawnych czasach 
święconka, nazywana też 
święconym, była zdecydowa-
nie większa. Na śniadanie 
świąteczne w niedzielę wiel-
kanocną można było bowiem 
zjeść tylko to, co poświęcono 
w Wielką Sobotę. Koszyczki, 
a w zasadzie kosze, musiały 
zawierać więcej jedzenia. Dziś 
święcimy je raczej symbolicz-
nie. Zwyczaj święcenia ko-
szyczków upowszechnił się 
w Polsce około XIV wieku. 
W XVII wieku Stolica Apostol-
ska wydała zalecenie, że cen-
tralnym elementem święconki 
ma być baranek. Robiono go 
z ciasta, czasem z masła. Dziś 
mamy też baranki cukrowe, 
gliniane, plastikowe, słom-
kowe… Ich forma się zmienia, 
ale sens pozostaje. W ko-
szyczku nie może zabraknąć 
chleba – jako symbolu co-
dziennego pokarmu. Obo-
wiązkowo muszą się tam zna-
leźć jajka – symbol życia i odro-
dzenia, a także chrzan, sól 
i pieprz – jako symbole męki 
Chrystusa i oczyszczenia. 

Mięso również ma długą tra-
dycję; dawniej była to wie-
przowina, dziś najczęściej 
wkłada się do koszyczka kawa-
łek kiełbasy. 

Co z jajkami — pisankami, kra-
szankami? Skąd wzięła się ich 
symbolika i zdobienie? 
To kolejny temat jak przestwór 
oceanu. Jajko symbolicznie 
od zawsze odnosi nas do po-
czątku. Już rzymski poeta Ho-
racy pisał „ab ovo” – „od jajka”, 
czyli „od początku”. To pra-
stary symbol życia i źródła 
wszystkiego. Motywy kosmo-
goniczne z jajkiem pojawiają 
się już w mitach starożytnego 
Egiptu. W chrześcijaństwie 
mamy opowieść św. Jana z Da-
maszku z VII-VIII wieku, który 
tłumaczył, że jajko odzwier-
ciedla świat stworzony przez 
Boga: skorupka to niebo, 
błonka to chmury, białko  
– ziemia, a żółtko pośrodku  
– grzech. Jajko jest więc nośni-
kiem głębokiej symboliki: ży-
ciodajnej siły, rozwoju, tajem-
nicy istnienia, odradzania się. 
Dawniej jajko wmurowywano 
w fundament budowanego 
domu, by chroniło mieszkań-
ców i przynosiło płodność. 
Skorupki poświęconych jaj za-
kopywano w ziemi, by lepiej 
rodziła. Wierzono też, że po-
święcone jajko może uleczyć 
chorego; toczenie jajka po ciele 
miało łagodzić ból. Z kolei jajka 
barwione, ale niepoświęcone, 
pełniły rolę prezentów. Matka 
chrzestna wręczała je chrze-
śniakowi. Dziewczyna ofiaro-
wała chłopakowi pomalowane 
przez siebie jajko, żeby mu 
przekazać tę życiodajną siłę, 
ale też pokazać, że jest praco-
wita i zręczna. Takie jajko było 
misternie zdobione. Jajka  
służyły też do wielkanocnych 
zabaw i gier. Święcone jajko 
miało więc podwójną moc: 
samo w sobie symbolizuje ży-

cie, ale poświęcone nabywa 
dodatkowej siły. 

Dlaczego właściwie malujemy 
jajka? Skąd wziął się ten zwy-
czaj? 
Tu wkraczamy w piękne, apo-
kryficzne historie. Przywołam 
dwie z nich. Pierwsza mówi 
o Marii Magdalenie, która przy-
szła do grobu Jezusa i zastała go 
pustym. Zaczęła płakać, ale 
ukazał się jej anioł, który po-
wiedział: „Nie płacz, idź 
do domu. Pan zmartwych-
wstał”. Maria wróciła do domu 
i zobaczyła, że jajka w koszu się 
zaczerwieniły. Oddała je apo-
stołom, a one zamieniły się 
w ptaki i odleciały. Druga opo-
wieść mówi o Matce Boskiej, 
która chcąc odzyskać ciało 
Syna, podarowała Piłatowi ma-
lowane jajka. Gdy jednak niosła 
je w koszyku, jajka wypadły 
i rozsypały się po całym świe-
cie. Miały czerwony kolor i ta 
czerwień symbolicznie jest bar-
dzo ważna. Ale mamy też do-
wody archeologiczne, np.  
w IX-wiecznym grobie w Ostrów- 
ku koło Opola odnaleziono po-
malowane jajko. W tradycji pra-
wosławnej jajka zanosi się rów-
nież na cmentarze – jako znak 
wiary w odrodzenie po śmierci. 

Czym dawniej barwiono jajka? 
Wykorzystywano naturalne 
składniki. Najpopularniejsze 
były suche łuski cebuli, w któ-
rych jajka gotowano. Używano 
także soku z buraka, który 
nadawał kolor różowy, czy kory 
dębu, która po gotowaniu da-
wała brąz. Gotowanie jajek 
w wywarze ze świeżego, mło-
dego zboża dawało delikatnie 
zielonkawy odcień. Dziś mamy 
do dyspozycji barwniki 
sztuczne, ale można też użyć 
bibuły: zalać ją octem i wodą, 
a potem w tym wywarze zabar-
wić jajka. Trzeba jednak pamię-
tać, że współczesne jajka z róż-
nych hodowli, od tak zwanych 
kur szczęśliwych czy mniej 
szczęśliwych, nie tak łatwo 
przyjmują kolor, należy je więc 
dobrze umyć. Kiedyś takich 
problemów nie było. Takie 
tylko barwione jajka nazywa się 
kraszankami, ale są jeszcze pi-
sanki. To jajka, które są zdo-
bione wzorami malowanymi 
woskiem, a następnie bar-
wione. Można też wzór wydra-
pać ostrym narzędziem w bar-
wionej skorupce, tak jak robi się 
to na Opolszczyźnie. 

Które z dawnych zwyczajów 
przetrwały do dziś w najbar-
dziej rozpoznawalnej formie? 
Bez wątpienia przetrwała 
palma, koszyczek wielkanocny 
z barankiem i jajkiem, choć i tu 
widać zmiany. Dziś podczas 
święcenia widać bardzo różne 
koszyczki: w jednym znaj-
dziemy tradycyjnie barwione 
jajko, w innym jajko obrane  
ze skorupki, w jeszcze innym 
jajko czekoladowe; zwłaszcza 
gdy w domu są dzieci, poja-
wiają się dodatkowe elementy, 
czasem zupełnie nowe. To po-

kazuje, jak bardzo kultura do-
stosowuje się do zmieniających 
się okoliczności. Ale też na-
kłada na nas, jako uczestników 
tej kultury, odpowiedzialność. 
Jeśli decydujemy się włożyć 
do koszyczka jajko czekola-
dowe, to dobrze byłoby wytłu-
maczyć dzieciom, dlaczego kie-
dyś wkładano inne, co symboli-
zowały, jak wyglądało to daw-
niej. Jeśli to dla nas ważne, 
warto to przekazywać. Dla osób 
głęboko wierzących to czas 
przygotowania duchowego. 
I choć często pojawia się pyta-
nie, które święta są ważniejsze, 
Boże Narodzenie czy Wielka-
noc, to z religijnego punktu wi-
dzenia Wielkanoc jest świętem 
najważniejszym. Zmartwych-
wstanie Chrystusa, odnowienie 
życia – to fundament chrześci-
jaństwa. A jednak często odpo-
wiadamy, że Boże Narodzenie 
jest bardziej rodzinne i częściej 
zostajemy wtedy w domu, 
a na Wielkanoc coraz chętniej 
wyjeżdżamy. 

To pewnie też kwestia 
pory roku. 
Tak, oczywiście. Wiosna, cie-
plejsze dni, potrzeba oderwa-
nia się od zimowej rutyny. Ale 
to też powoduje, że troszeczkę 
umyka nam to, jak ważna w tra-
dycji judeochrześcijańskiej jest 
Wielkanoc, którą poprzedza 
Wielki Post, a Niedziela Pal-
mowa otwiera przygotowania 
do Wielkiej Nocy. Mamy Wielki 
Czwartek, Wielki Piątek, który 
jest chyba najmocniejszym 
dniem – w ogóle nie słychać 
dzwonów kościelnych, tego 
dnia się ich nie używa, zapada 
cisza. A my w Wielki Piątek 
zwracamy uwagę głównie 
na straż przy grobie Chrystusa, 
skupiamy się na tym, jak ten 
grób wygląda, czy jest mniej, 
czy bardziej symboliczny, czy 
bardziej zanurzony w politykę, 
przez co umyka nam jego du-
chowym wymiar. Wielka So-
bota kojarzy się nam głównie ze 
święceniem pokarmów. Ale to 
przecież także czas święcenia 
ognia i wody — symbol odno-
wienia chrztu świętego, począ-
tek nowego życia i nowego 
roku liturgicznego, który, 
wbrew potocznemu myśleniu, 
nie zaczyna się 1 stycznia. 
Zwieńczeniem tych obchodów 
jest msza z procesją. W niektó-
rych parafiach rezurekcja od-
bywa się jeszcze w sobotę wie-
czorem, w innych w niedzielę 
rano. W procesji wokół ko-
ścioła ksiądz niesie monstran-
cję, ogłasza Zmartwychwsta-
nie Chrystusa. To kulmina-
cyjny moment całych obcho-
dów. Warto się w te święta za-
trzymać i zastanowić, co z tej 
dawnej tradycji jeszcze nie-
siemy w sobie, a co gdzieś  
zgubiliśmy. Nie chodzi o to, by 
wszystko konserwować na siłę, 
bo zmiana jest wpisana w prak-
tyki kulturowe. Ale może 
warto czasem zatrzymać się, 
zastanowić, przypomnieć,  
dlaczego w ogóle to wszystko 
robimy. Choćby tyle. 

Dr Katarzyna Waszczyńska: Nie porównałabym palmy do czarodziejskiej różdżki,  ale rzeczywiście 
przypisywano jej dużą moc
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J
eszcze nie masz okien po-
mytych? Znów zostawiasz 
wszystko na ostatnią 
chwilę – usłyszała Monika 
od matki dwa tygodnie 
przed Wielkanocą. I trady-

cyjnie dostała białej gorączki. 
– Dwa tygodnie jeszcze prze-

cież. Co to za presja! A w ogóle 
te okna na błysk to jakiś fetysz 
pierniczony – denerwuje się 
czterdziestolatka. I, tradycyjnie 
już, jak co roku, obiecuje sobie, 
że tej presji nie ulegnie. A także, 
że tym razem już naprawdę po-
dzieli obowiązki związane 
z wysprzątaniem domu 
na święta między wszystkich 
członków rodziny, łącznie 
z wiecznie „zarobionym” mę-
żem i młodszym potomkiem, 
regularnie uciekającym na tre-
ningi kolarskie w czasie sprzą-
tania. 

Życzymy Monice powodze-
nia, ale mamy podejrzenia gra-
niczące z pewnością, że będzie 
jak co roku, czyli – zgodnie z ro-
dzinną tradycją – okna pomyje 
Monika w ekspresowym tem-
pie („Wolę sama, niż poprawiać 
po mężu”), salon, kuchnię i ła-
zienkę ogarnie także Monika, 
a pozostali członkowie rodziny 
zdadzą egzamin, jeśli wysprzą-
tają własne pokoje. 

Sprzątanie w Polsce 
wciąż ma płeć 
Większość zadań związa-

nych ze sprzątaniem domu, czy 
to na co dzień czy przed świę-
tami, nadal wykonują kobiety. 
Choć i tak zaszły spore zmiany, 
jeśli spojrzeć na sytuację sprzed 
dekady czy dwóch.  

Tylko w co trzecim polskim 
domu funkcjonuje równy po-
dział obowiązków domowych 
– wskazują wyniki raportu „Po-
lki i przedsiębiorczość 2024: 
Obowiązki domowe a równo-
uprawnienie”, który towarzy-
szył XVI edycji konkursu Suk-
ces Pisany Szminką (portalu 
o tej samej nazwie wspierają-
cego kobiety, założonego 
w 2008 roku). 

W tym badaniu częściej 
na równy podział obowiązków 
wskazywali mężczyźni niż ko-
biety (39 proc. mężczyzn i 29 
proc. kobiet). Co jednak cie-
kawe, wśród uczestniczek ba-
dania prowadzących własną 
firmę było to już 34 proc. re-
spondentek. 

Aż 45 proc. Polek deklaruje, 
że wykonuje większość obo-
wiązków domowych samo-
dzielnie. Ten odsetek wśród an-
kietowanych mężczyzn wynosi 
tylko 21 proc., a wśród przedsię-
biorczyń – 37 proc. Okazuje się, 
że kobiety prowadzące własne 
interesy częściej oddelegowują 
do zadań domowych innych 
członków rodziny. 

Jakaś nadzieja jest w młod-
szych pokoleniach. Równy po-
dział obowiązków domowych 
deklaruje 43 proc. wszystkich an-
kietowanych w wieku 25–34 lata, 
podczas gdy w grupie 55–65 lat – 
jedynie 29 proc. Widać zatem 
różnicę. Jeśli natomiast spojrzeć 
na problem „geograficznie”, to 

największy odsetek deklaracji 
o równym podziale prac domo-
wych odnotowano wśród ankie-
towanych z miast liczących 100–
500 tys. mieszkańców (42 proc.), 
a najmniejszy wśród responden-
tów ze wsi (31 proc.). 

A małe miasteczka? Są 
gdzieś pośrodku. – U mnie 
przed świętami zawsze najwię-
cej sprzątała mama, ciężko pra-
cująca zawodowo. Ale myślę, że 
trochę z własnego wyboru. Mó-
wiła na przykład, że woli zrobić 
sama, niż po nas poprawiać – 
wspomina Karolina, 25-latka 
z miasteczka w Kujawsko-Po-
morskiem, dziś mieszkająca 
z narzeczonym w Toruniu. – I, 
przyznaję, coś mi się „wkodo-
wało”. Okna wolę też pomyć sa-
modzielnie, niż liczyć na Ro-
berta. Jakaś taka jestem kry-
tyczna i zawsze smugi dojrzę... 

Ulubiony sprzęt? 
Odkurzacz. Środki? 
Płyny do naczyń i WC 
Ciekawe informacje o tym, 

jak wygląda w praktyce nasze 

sprzątanie, przyniósł raport 
z badania SW Research prze-
prowadzonego w 2023 roku 
na zlecenie firmy Cleangang. To 
producent środków i akceso-
riów do sprzątania, nagrodzony 
Laurem Konsumenta 2024 Od-
krycie Roku 2024 w kategorii 
„sprzątanie ręczne”. 

Ta marka śledzi trendy 
w mediach społecznościo-
wych i dzięki jej oryginalnej 
komunikacji obserwują ją 
dziesiątki tysięcy fanów. Na jej 
profilach znajdziemy nie tylko 
poradniki o sprzątaniu czy od-
nawianiu rzeczy, ale też hu-
morystyczne scenki z życia co-
dziennego związane z puco-
waniem. 

Ze wspomnianego badania 
wynika po pierwsze to, że ist-
nieje wyraźna korelacja między 
zadowoleniem z życia a po-
rządkiem w domach oraz czę-
stotliwością sprzątania. Ankie-
towani, którzy deklarują zado-
wolenie z życia, sprzątają regu-
larnie, co najmniej 2 razy w ty-
godniu (71,2 proc.). Poświęcają 

na sprzątanie mniej niż 2 go-
dziny tygodniowo (44,6 proc.), 
a generalne porządki robią co 
najmniej raz na kwartał (74,5 
proc.). Dla porównania, tylko 
połowa osób o najmniejszym 
zadowoleniu z życia sprząta 
przynajmniej dwa razy w tygo-
dniu. 

W sprzątaniu mamy swoje 
ulubione czynności, jak: odku-
rzanie podłóg (na pierwszym 
miejscu!), ścieranie kurzy, pra-
nie, mycie podłogi na mokro 
(najlepiej mopem) i sprzątanie 
kuchni.  

A czego nie lubimy? Najgor-
sze są dla nas zdecydowanie 
trzy rzeczy: sprzątanie wnę-
trza samochodu, mycie okien 
oraz mycie karoserii auta. 
Piątkę nielubianych zadań po-
rządkowych zamykają: czysz-
czenie łazienki (prysznic, WC, 
umywalka) oraz czyszczenie 
takich urządzeń kuchennych, 
jak piekarnik, zmywarka i lo-
dówka. 

Czym sprzątamy? Okazuje 
się, że dość tradycyjnymi sprzę-

tami i metodami. Najpopular-
niejsze wśród Polaków są odku-
rzacze (blisko 80 proc. wska-
zań), ręczniki papierowe, gąbki, 
ścierki z mikrofibry, ręczniki 
wielorazowe (materiałowe) 
oraz mop płaski. 

Jeśli natomiast chodzi 
o chemię, to najczęściej uży-
wamy: płynu do mycia naczyń 
i płynu do WC (75 i 71 proc.), 
płynu do mycia okien, kostek 
do toalety oraz odświeżaczy 
powietrza. Wersja eko? 
Na pierwszym miejscu sta-
wiamy ocet, kwasek cytry-
nowy i szare mydło. 

Eko nieco wymuszone 
– bo chemia podrożała 
W tym roku ekologiczni je-

steśmy jeszcze bardziej, choć 
w sposób nieco wymuszony. 
Podrożały w sklepach nie tylko 
produkty żywnościowe, ale 
i chemia domowa. I nagle oka-
zuje się, że do wysprzątania 
domu nie potrzeba pięciu środ-
ków chemicznych, tylko 
dwóch. I że nawet lepiej dla do-

DOM NA WIELKANOC. 
SPRZĄTANIE  

NA BŁYSK CZY NA LUZIE?

mowników i środowiska jest je 
ostrożnie dozować, a nie lać 
szerokim strumieniem. I że tra-
dycyjnym octem czy sodą też 
da się prawie całą chałupę wy-
sprzątać... 

– Liczba atakujących mnie 
w internecie rolek z poradami 
z octem w roli głównej wska-
zuje, że możliwy jest deficyt 
tego towaru przed świętami – 
śmieje się pani Beata.  

Podrożały też usługi porząd-
kowe, choć zlecających je roda-
ków – jak wynika z różnych ba-
dań – wielu nie jest. Płacić 
za sprzątanie domu czy tylko 
za wybrane prace gotowych 
jest od dziesięciu do kilkunastu 
procent Polaków (według róż-
nych sondaży). 

W Toruniu pani Joanna, 
ogłaszająca się jako „pomoc do-
mowa” oczekuje 40 zł netto 
za godzinę sprzątania. Inna to-
runianka takiej kwoty oczekuje 
za umycie jednego okna. Jesz-
cze przed Bożym Narodzeniem 
było taniej... 

– I niełatwo o fachową 
usługę w dobrej cenie. „Nasz 
pan” od mycia okien przyjął 
od nas zamówienie SMS-em 30 
marca. Przyjdzie do nas 10 
kwietnia i, jak zaznaczył, był to 
jego ostatni wolny termin 
przed Wielkanocą. Przed grud-
niowymi świętami umył nam 
okna za 120 zł i to była bardzo 
korzystna cena (mamy dwupo-
ziomowe mieszkanie, więc 
do mycia jest też okno da-
chowe). Teraz liczymy się 
z podwyżką – nie kryje pan Ma-
ciej, torunianin. 

A my nie sprzątamy,  
bo wyjeżdżamy! Nowa 
celebracja świąt 
Jakiś odsetek rodaków 

sprzątaniem domu 
przed Wielkanocą specjalnie 
się nie przejmuje. To ci, którzy 
święta postanowili spędzić 
inaczej: nie biesiadując czy od-
wiedzając rodzinę, tylko urlo-
pując. Już w marcu sporo biur 
podróży chwaliło się tym, że 
rezerwacja lotów i – szerzej – 
gotowych usług turystycz-
nych w okresie wielkanocnym 
jest zdecydowanie większa niż 
przed rokiem. Niektórzy ra-
portowali nawet 60-procen-
towy wzrost zainteresowania.  

Turcja, Hiszpania, Grecja, 
ale i Tunezja – to mają być naj-
popularniejsze kierunki zagra-
niczne w kwietniu w tym roku. 
Ale nowy sposób celebracji 
świąt, polegający na odpo-
czynku i oderwaniu się od tra-
dycyjnej biesiady, to zjawisko 
szersze. 

– Już zimą zarezerwowali-
śmy sobie pobyt w pensjonacie 
na Mazurach, w bardzo ko-
rzystnej cenie. Wyjeżdżamy ra-
zem z synkiem, chcemy się 
oderwać i odpocząć po prostu. 
Dom posprzątamy, jak wró-
cimy. I tak się zakurzy – śmieje 
się Aneta, bardziej zaintereso-
wana teraz prognozą pogody 
na święta i pakowaniem niż 
„konserwacją powierzchni pła-
skich”.ą  

Sprzątanie w Polsce wciąż ma wyraźną płeć – większość prac domowych nadal wykonują kobiety, choć w porównaniu 
z sytuacją sprzed dekady czy dwóch coraz więcej rodaków deklaruje przynajmniej równy podział obowiązków 

Wielkie narodowe sprzątanie Polaków przed Wielkanocą? 
Sporo nam z tej tradycji zostało, choć lubimy deklarować, 

że sprzątamy regularnie, nie od święta. W tym roku 
jesteśmy bardziej eko, w dużej mierze z uwagi  

na... rosnące ceny chemii gospodarczej 

Małgorzata Oberlan
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Bycie nauczycielem i przewod-
nikiem oddechu to twoja tożsa-
mość, zawód, a może jeszcze 
inaczej to nazywasz? 
Jest tym wszystkim, o czym 
mówisz. Tożsamością, bo na ja-
kimś poziomie tym jestem. 
Gromadzę ludzi, by przypomi-
nać im o byciu człowiekiem, 
o tym, co jest w nas najcenniej-
sze, najważniejsze, co często 
gubimy w nadmiarze obowiąz-
ków. Będąc w związku, ko-
chamy drugą osobę i na jakimś 
poziomie rozumienia to wiemy, 
ale mając dzieci, pracę, kredyty, 
gubi nam się esencja, magia 
i świętość relacji. I ona może 
być odnowiona przez rytuał, 
podróż, ale także w oddechu. 
Dzięki świadomemu odde-
chowi odżywają nasze indywi-
dualne pragnienia, marzenia, 
głębokie potrzeby bycia tym, 
kim się jest w świecie, albo by-
cia dotkniętym przez coś więk-
szego, transcendencję. Wydaje 
mi się, że wszechświat cały czas 
się poszerza i człowiek też chce 
się poszerzać. I na początku 
robi to, zdobywając pozycję, 
rolę, pieniądze, rzeczy i gdzieś 
koło pięćdziesiątki to się często 
kończy i następuje kryzys egzy-
stencjalny. Chcemy się posze-
rzać, ale w pewnych obszarach 
nie możemy. Ja osobiście spro-
wadziłbym to do kontaktu 
z duszą. I tu przychodzi nam 
z pomocą świadomy oddech, 
który umożliwia szerzenie 
piękna i dobrego życia. Dziś 
rano pomyślałem sobie, że je-
stem wdzięczny za swoją 
drogę, bo umożliwia mi do-
świadczanie dobrego kontaktu 
ze sobą, z ludźmi, daje mi moż-
liwość prawdziwego spotkania, 
szczerego kontaktu. Myślę,  
że nasze staropolskie „Gość 
w dom, Bóg w dom” miało  
bardzo duży sens, bo wiedzieli-
śmy, że przyjmując ludzi do sie-
bie, przyjmujemy Boga czy wy-
raz życia. Praca z oddechem 
jest przywracaniem podmioto-
wości, uszanowaniem prawdy, 
że człowiek jest życiem, istnie-
niem, jest cudem. 

W czym język oddechu, bo tak 
lubię o nim myśleć, ma prze-
wagę nad innymi? 
Jest prawdziwy, niezakłamany. 
To ten rodzaj niewinności czy 
szczerości, który mają dzieci 
lub psy. Kiedy potrzebują 
uwagi, głaskania i przytulania, 
przychodzą i proszą. My, lu-
dzie, dorastając, często zatrzy-
mujemy te impulsy w sobie. 
Dzieci, przeżywając emocje, 
mają swobodną ekspresję;  
dorośli ją blokują. Oddech ma 
moc jej przywracania. Mówisz 
o języku oddechu, ale, zauważ, 
że słowa, które wypowiadamy, 
są tak naprawdę oddechem, 
jego wtórną ekspresją; dźwięk 
jest słyszalnym oddechem. 
Ten dźwięk podlega oczywi-
ście ludzkiej woli, można zary-
zykować stwierdzenie, że ma-
nipulacji, pewnemu sterowa-
niu. Decydujemy przecież, co 
powiemy, jakie to będą słowa, 
wyrazy, zdania. Ale na pozio-

mie oddechu, który też pod-
lega naszej woli, wyraża się 
prawda naszych możliwości 
i niemożliwości, i to jest jego 
przewaga. Oddech odzwiercie-
dla to, kim jesteśmy w danym 
momencie, co jest dla nas moż-
liwe. Jest wszechpotężnym  
narzędziem, które oddziałuje 
na każda komórkę człowieka, 
na układ neurohormonalny, 
na wszystkie procesy fizjolo-
giczne. Tak naprawdę choroba 
wynika w dużej mierze z tego, 
że tlen nie dopływa do komó-
rek we właściwy sposób. Kiedy 
mówimy: „Mam dużo energii, 
mam mało energii”, to tak na-
prawdę oznacza, że jesteśmy 
dotlenieni albo niedotlenieni 
na poziomie komórkowym. Ję-
zyk oddechowy jest językiem, 
który daje nam znać, jak sobie 
radzimy z tą pierwotną, pod-
stawową funkcją zaopatrywa-
nia się w energię życiową i jaki 
ta energia w nas przyjmuje wy-
raz przez emocje czy myśli. 
Przewagą tego języka jest to,  
że jest pierwszy. Można powie-
dzieć: „Oddycham w pełni, 
więc jestem, oddycham, więc 
mówię, ruszam się i myślę, 
czuję, żyję w pełni, jestem 
zdrowy”. I to, o czym mówię, 
jest mocno zakorzenione  
we współczesnej neuronauce; 
za każdym oddechem stoi bio-
chemiczna informacja o tym, 
co się dzieje w naszym organi-
zmie. Poznawanie języka od-
dechu to uczenie się, jak tym 
zarządzać, jak komunikować 
się z całym układem, którym 
jest człowiek, nie tylko na po-
ziomie mistycznej energii ży-
cia, ale na poziomie zwyczajnej 
energii fizycznej, doświad-
czeń, dobrych uczyć i optymi-
stycznego myślenia. Język  
oddechu jest językiem wszyst-
kich języków, jest prajęzykiem, 
z którego rodzą się inne języki. 
Jest także językiem uniwersal-
nym, wspólnym wszystkim  
ludziom na całej planecie. Bez 
względu na to, jakie słowa wy-
powiadają, ich oddech zawsze 
będzie komunikował to samo. 
Obniżone oddychanie będzie 

obniżonym stanem zaopatrze-
nia w energię, informacją 
o braku, niedoborze, depresji, 
ograniczeniu, powściągliwo-
ści; swobodne będzie wyrazem 
nieskrępowanej ekspresji, prze-
pływu, nieograniczania się, 
a przerywane może być wyra-
zem paniki albo lęku. Instynk-
townie w ciele, przez nasz 
układ nerwowy, potrafimy to 
rozpoznać. 

Czy twoja definicja i myślenie 
o oddechu jest niezmienne,  
czy podlega aktualizacji? 
Zmienia się i pogłębia, tak jak 
w każdym długotrwałym 
związku, w którym istnieje 
więź, która jest kultywowana. 
Mój związek od samego po-
czątku opierał się na zakocha-
niu i fascynacji, ale z czasem 
przeobraża się, zmienia, ewo-
luuje. Na początku, mimo po-
siadania intelektualnej wiedzy 
na temat jakości oddechu, jego 
języczności i duchowości, trak-
towałem go bardziej jak tech-

nikę, która ma przynieść mi 
konkretne korzyści. Dziś jest 
wielowymiarowym, głębokim, 
transcendentnym narzędziem, 
którego moc znajdują odzwier-
ciedlenie w badaniach. Cieszy 
mnie i fascynuje, że to, czego 
się uczyłem w szkołach sku-
pionych na metafizycznych 
czy energetycznych aspektach 
oddechu, znajduje potwier-
dzenie w nauce. 

Jakbyś miał dokończyć zdanie: 
Oddech to...? 
Sposób na przywrócenie kon-
taktu ze sobą i dokonanie eks-
presji w świecie. Ale także 
na pogłębienie zrozumienia 
siebie, swoich możliwości 
i swoich ograniczeń. Droga, 
która kieruje mnie do tego,  
co jest esencją życia między 
ludźmi, czyli do miłości; 
do tego, co pozwala mi podzie-
lić się z innymi tym, co we mnie 
najprawdziwsze i najlepsze. 
Wierzę, że ludzie chcą się dzie-
lić czymś dobrym, tyle że 

w ciągu życia, wczoraj albo dziś 
przydarzyło im się coś trud-
nego, co pozbawia ich kontaktu 
z tym swoim zasobem, z któ-
rego by to mogli robić. Oddech 
przywraca człowieczeństwo, 
które kocha, wspiera, chroni, 
które jest odważne i szlachetne. 
Wszyscy codziennie toczymy 
walkę, gdzie trochę nam to by-
cie człowiekiem wychodzi, 
a trochę nie wychodzi. Ja nie  
jestem wyjątkiem. 

Oddech jest więc prawdą. 
Prawdą, za którą wszyscy głę-
boko tęsknimy, a wciąż boimy 
się w niej stanąć. Wydaje nam 
się, że jak się w niej pokażemy, 
zostaniemy odrzuceni, zra-
nieni, bo tak się nam już wcze-
śniej przydarzyło, najczęściej 
kiedy byliśmy dziećmi. Pyta-
nie, czy wolimy, by ktoś bliski 
powiedział: „Nienawidzę cię 
dzisiaj, ponieważ to się wyda-
rzyło? Tak się przez ciebie po-
czułem”? Czy wolisz usłyszeć, 
że wszystko w porządku,  
co buduje mur. W tym sensie 
prawda, która jest zdolnością 
do odsłonięcia się, wyrażenia 
siebie, prowadzi do spotkania 
i miłości. Kiedy ją chowasz czy 
zakrywasz dla jakiejś przyna-
leżności, żyjesz w ułudzie.  
Bo kto wtedy przynależy, 
kiedy to, co jest w nas auten-
tyczne, musi zostać stłu-
mione? Przynależy twój inter-
fejs, a ty nadal możesz mieć 
poczucie opuszczenia. 

Twój pierwszy warsztat, któ-
rym witasz się po powrocie 
do Krakowa, nazwałeś „Od-
dech, twój wewnętrzny uzdro-
wiciel” . Jak to rozumiesz? 
Uzdrowiciel w obszarze fizjo-
logicznym, czyli oddech, który 
cię będzie leczył z choroby, do-
dawał energii na co dzień, od-
dech, który będzie uspokajał, 
umożliwi klarowność myśle-
nia i podejmowania lepszych 
decyzje. Oddech, który po-
maga być lepszym człowie-
kiem, mniej zdenerwowanym, 
posiadającym więcej cierpli-
wości. Długofalowy stres jest 

dziś największym zabójcą.  
Badania mówią, że 80 procent 
współczesnych chorób jest 
wynikiem stresu. Oddech, 
który obniża jego poziom 
w ciągu 2-6 minut, albo od-
dech, który dodaje energii, 
daje podstawowe możliwości 
dobrego, energetycznego 
funkcjonowania przez długie 
lata. Objętość płuc i to, ile wy-
korzystujemy z tej objętości, 
wpływa na to, jak długo ży-
jemy. Więc oddech jest we-
wnętrznym fizycznym i emo-
cjonalnym uzdrowicielem. 
Kiedy jesteśmy w stresie,  
napięciu albo mamy w sobie 
nierozwiązane napięcie 
po traumie rozwojowej wyni-
kającej z wychowania, kultury, 
traumy pokoleniowej, transge-
neracyjnej, incydentalnej  
(wypadek), uniemożliwia nam 
to bycie w pokoju, kochaniu, 
radości życia. Oddech jest no-
śnikiem energii życia, który 
chce być w pełnej ekspansji. 
To on kontaktuje nas z czymś 
głębokim; z prawdą, duszą, 
miłością, także boską. Badania 
pokazują, że oddech powo-
duje zmianę fal mózgowych, 
które prowadzą do doświad-
czania zmienionych stanów 
świadomości, w którym ludzie 
mają poszerzony kontakt 
z tym, co nazywamy wszech-
światem, kosmosem, bogiem, 
jeśli komuś to potrzebne. Mnie 
jest, bo odnajduję się wówczas 
jako pełny człowiek, któremu 
chce się żyć i robić ważne rze-
czy. A z tego wypływa reszta; 
sukces, pieniądze, znajomi 
i miłość. 

Co być powiedział ludziom 
dziś, w Światowym Dniu  
Oddechu? 
Po prostu oddychaj. Z perspek-
tywy nauczyciela oddechu  
będzie to brzmiało tak: Do-
świadcz i naucz się dobrego od-
dechu dla swojego ciała, zdro-
wia, mózgu, układu nerwo-
wego, serca i duszy. To kosztuje 
na początku, a potem jest bez-
płatne i zostaje z tobą na całe 
życie. To najlepsza rzecz, którą 
możesz zrobić dla siebie. Jakość 
oddychania wpływa na każdą 
funkcję fizjologiczną, emocjo-
nalną, poznawczą, kognitywną 
i co za tym idzie, duchową  
człowieka. Nasuwa się mi także 
inny przekaz: Wierzę, że 
w środku jesteś dobry, wierzę, 
że masz w sobie ważne rzeczy, 
na które świat czeka, które są 
warte pokochania, na które cze-
kają też ludzi, tak by się z nimi 
spotkać. Nigdy się nie podda-
waj w swojej prawdzie bez 
względu na koszty. A zwłaszcza 
nie poddawaj się w miłości: czy 
jest to miłość do dziedziny, ro-
dziny, do osoby. Życie nie ma 
być łatwe – ma być prawdziwe 
i godne. Tak byśmy pod koniec 
mogli powiedzieć, że się  
spełniliśmy jako ludzie. Jak 
większość rzeczy wartościo-
wych, nie wszystkie przycho-
dzą łatwo, ale warto. Wierzę 
w ciebie, stań za sobą. Jeszcze 
zdążysz. 

Katarzyna Kachel

Michał Godlewski: Kiedy mówimy: „Mam dużo energii, 
mam mało energii”, to tak naprawdę oznacza, że jesteśmy 
dotlenieni albo niedotlenieni na poziomie komórkowym 
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– Doświadcz i naucz się dobrego oddechu dla swojego 
ciała, zdrowia, mózgu, układu nerwowego, serca i duszy  
– mówi w Światowym Dniu Oddechu Michał Godlewski, 

terapeuta oddechu transmodalnego, tancerz, poeta, 
kompozytor, autor książek 

ODDYCHAM W PEŁNI,  
WIĘC JESTEM, RUSZAM SIĘ, 

MYŚLĘ, CZUJĘ
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Twoim zdaniem Facebook 
stał się dziś jednym z głów-
nych kanałów szerzenia 
dezinformacji w Polsce? 
Zacznijmy od tego, że osoby, 
które próbują wprowadzać 
innych w błąd, zwykle mają 
jakiś cel. W ostatnich dniach 
natrafiłem na dwa takie przy-
kłady. Być może można się 
w nich doszukiwać celów po-
litycznych, ale przede 
wszystkim chodzi o cele fi-
nansowe. Jeśli ktoś prowadzi 
duży profil na Facebooku 
i kieruje ruch na stronę inter-
netową obwieszoną rekla-
mami, to mamy do czynienia 
z sytuacją, w której ktoś zara-
bia na wprowadzaniu ludzi 
w błąd. Często dzieje się to 
poprzez bardzo krzykliwe ty-
tuły, które są mylące. Przy-
kład: serwis o nazwie „Polski 
Obserwator”, który publikuje 
treści skierowane głównie 
do Polaków mieszkających 
w Niemczech, zamieszcza 
na FB w postach niespraw-
dzone albo przekręcone in-
formacje. Na przykład o rze-
komym zakazie używania 
mleka i cukru w kawie, bo UE 
miała wprowadzić takie prze-
pisy, albo o zakazie grillowa-
nia — przy czym nie ma żad-
nego potwierdzenia, nawet 
na stronie, do której prowa-
dzi link. W samym tekście nie 
ma ani słowa o tym, co suge-
ruje tytuł. Problem polega 
na tym, że — o ile dobrze pa-
miętam — z badań wynika, że 
nawet kilkadziesiąt procent 
użytkowników nie czyta tego 
do czego linkują w postach 
ich znajomi czy profile, które 
obserwują. Opierają się wy-
łącznie na tym, co widać 
w poście i sami go dalej udo-
stępniają, klikają, komentują 
zwiększając jego zasięg. 
Od 20 września 2024 r. Meta, 
nie chcąc zgodzić się na nowe 
regulacje wprowadzone dy-
rektywą o usługach cyfro-
wych (DSA), a konkretnie do-
tyczące praw pokrewnych 
i rozliczeń z wydawcami 
za publikowane treści, zmie-
niła w Polsce sposób prezen-
tacji postów pochodzących 
z serwisów uznanych za wy-
dawnicze. 

Co to konkretnie oznacza? 
To znaczy, że te posty nie za-
ciągają się już automatycznie 
ze zdjęciem, zajawką i linkiem 
— jak to było wcześniej. 
Trzeba je publikować w inny 
sposób. Profile, o których 
wspominałem, działają ina-
czej. Podam przykład: profil 
„Bijemy rekord polubień dla 
Jana Pawła II”. To nie jest ser-
wis informacyjny, ale odsyła 
do stron, które ktoś założył 
pod adresami typu fast-
news.pl czy newspol.pl. Tam 
dosłownie roi się od reklam. 
Ktoś próbuje na tym zarabiać. 
Wracając do głównego wątku 
— czy Facebook jest głównym 
kanałem? Nie. Jest jednym 
z wielu. Nie jest jedyny — choć 
bardzo istotny. 

Dlaczego akurat ta platforma 
jest tak podatna na manipula-
cje? 
Nigdy nie była inna. Facebook 
od początku został stworzony 
po to, by zarabiać pieniądze 
i zbierać dane użytkowników. 
Przez wiele lat, kiedy media 

odgrywały tam istotną rolę, 
gromadzono dane i analizo-
wano zachowania użytkowni-
ków. Mark Zuckerberg jako 
prezes i założyciel Facebooka 
rozlicza się przed udziałow-
cami, więc musi wykazywać 
zyski — a te generowane są 

dzięki reklamom i kliknię-
ciom. Kilka lat temu konku-
rencją dla Facebooka stał się 
TikTok, który łączy użytkow-
ników w inny sposób. Kiedyś 
na Facebooku ważny był kon-
takt między użytkownikami — 
to, co inni udostępniali, miało 

największe znaczenie dla tego 
co sami zobaczyliśmy. Dziś, 
od około dwóch–trzech lat, 
Facebook przeszedł na algo-
rytm oparty na zainteresowa-
niach. Jeśli klikam w ogłosze-
nia o mieszkaniach, to widzę 
posty grup, których nie obser-

wuję, ale które pokazują ład-
nie urządzone wnętrza, bo al-
gorytm uznał, że mogą mnie 
zainteresować. W efekcie 
bańki informacyjne, o których 
mówiono już kilka lat temu, 
jeszcze bardziej się zawęziły. 
Osoby obserwujące wspo-
mniany profil „Bijemy rekord 
polubień dla Jana Pawła II”, 
który ma 473 tysiące obserwu-
jących, jeśli klikają w tego 
typu linki, bardzo często będą 
otrzymywać na swojej tablicy 
właśnie takie posty. 

Co takiego stało się z Facebo-
okiem? Dekadę temu było to 
miejsce dla młodych, postę-
powych ludzi, a dziś mówi się, 
że to cyfrowy dom spokojnej 
starości — dla 60+. Miejsce, 
gdzie starsze osoby są kar-
mione sensacją i strachem. 
Kiedy i dlaczego nastąpił ten 
zwrot? 
To nie był nagły zwrot, raczej 
stała ewolucja. Facebook za-
czął się popularyzować w Pol-
sce około 2009 roku, ale tak 
naprawdę wszedł do po-
wszechnego użytku po 2010–
2011 roku. Osoby, które wtedy 
miały 20 lat, dziś mają 35. Te, 
które miały 50, dziś mają 65. 
Po drugie — jak w przypadku 
każdej technologii — smart-
fony, iPhone’y, Samsungi 
i inne urządzenia najpierw tra-
fiły do młodszych użytkowni-
ków. Starsi weszli do internetu 
później i często od razu trafiali 
na Facebooka. Dla wielu z nich 
Facebook jest internetem. 
Osoby mniej wyedukowane 
cyfrowo, mniej sprawne w po-
ruszaniu się po sieci, wcho-
dząc na Facebooka, widzą tam 
znajomych, ale też posty 
z profili, które próbują na tym 
zarabiać. Właściciele tych pro-
fili — założonych np. w 2014 
roku — dokonali dobrej inwe-
stycji. I teraz: po pierwsze, Fa-
cebook się zestarzał o te 10–15 
lat. Po drugie, widziałem kie-
dyś badania, które pokazy-
wały, że absorpcja nowych 
technologii przez starszych 
użytkowników jest opóźniona 
o kilka lat. I stąd te historie: 
„Babcia, ciocia teraz inten-
sywnie korzystają z Facebo-
oka, mają tam swoje kole-
żanki”. To nie zawsze są 
osoby, które radzą sobie świet-
nie z technologią. W tym sen-
sie Facebook się zestarzał. Nie 
ma już tam młodych użyt-
kowników — i to jest jego 
główny problem. Między in-
nymi po to właściciel Facebo-
oka, czyli Meta, kupił Insta-
grama — żeby przyciągnąć 
młodsze kobiety i ogólnie 
młodsze grupy użytkowni-
ków. Tam zachowania użyt-
kowników rozkładają się ina-
czej — większą rolę odgrywają 
zdjęcia, potem pojawiły się 
rolki. 

Chcę wrócić do tego, co po-
wiedziałeś — że Facebook 
przejął rolę lokalnej gazety. 
Starsze pokolenie mówi dziś: 
„Czytałem na fejsie”. Face-

Nowacki: Z badań wynika, że nawet kilkadziesiąt procent użytkowników nie czyta tego, do czego linkują w postach ich 
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book staje się więc platformą 
w rodzaju Onetu czy wręcz 
ogłoszeniowego słupa. Dla-
tego, że ta platforma się sta-
rzeje, staje się też bardziej po-
datna na dezinformację? 
Tak, jest podatna na dezinfor-
mację — i to jest osobna kwe-
stia. Ale najpierw: z badań 
wynika, że użytkownicy so-
cial mediów traktują je 
na równi z tradycyjnymi me-
diami. Stawiają znak równo-
ści między redakcją, gdzie 
pracują dziennikarze i osoby 
weryfikujące treści — jak se-
kretarz redakcji — a social me-
diami. Już sama nazwa „so-
cial media” sugeruje, że to 
media, czyli dziennikarstwo 
obywatelskie, ktoś coś wrzu-
cił, udostępnił. Kiedyś fak-
tycznie były takie sytuacje, że 
ktoś działał dla dobra wspól-
nego: wrzucał zdjęcie i opis 
o starszym panu prowadzą-
cym zakład usługowy i zachę-
cał, żeby u niego coś zamó-
wić. Teraz tego prawie nie 
ma. Co więcej, we wszystkich 
procesach, w których Meta 
uczestniczyła w USA, w prze-
słuchaniach Marka Zucker-
berga przed Senatem czy 
Kongresem, on zawsze po-
wtarzał: „My nie jesteśmy 
mediami”. Zresztą programy 
wspierające media, takie jak 
„Facebook News”, już zostały 
zlikwidowane. Jeśli dodamy 
do tego, że jest coraz mniej 
moderatorów — ludzi, którzy 
usuwają lub reagują na zgło-
szenia — a coraz częściej robi 
to już tylko sztuczna inteli-
gencja i algorytmy, to mamy 
sytuację, w której Facebook 
jest gigantycznym narzę-
dziem do zbierania danych 
o użytkownikach. Ale FB to 
nie są media. Powtórzę: ale 
ludzie traktują Facebooka jak 
media. Tu dochodzimy do ko-
lejnego wątku. Pracuję obec-
nie przy projektach granto-
wych w ramach Stowarzysze-
nia Praktyków Transformacji 
Cyfrowej z mediami lokal-
nymi. Prowadzimy wspólnie 
z Stowarzyszeniem Pravda, 
organizacją fact-checkin-
gową, program z grantu po-
święcony walce z dezinfor-
macją — „Nie wierz w to, co 
widzisz”. Biorą w nim udział 
przedstawiciele lokalnych 
mediów, z miast powiato-
wych, takich powiatach raczej 
do 100–150 tysięcy mieszkań-
ców. I oni podkreślają: użyt-
kownicy nie wchodzą 
na stronę, bo mówią: „Prze-
czytałem to na Facebooku”. 
Dochodzi jeszcze trzeci wą-
tek: większość instytucji — 
urzędy gmin, dzielnic, burmi-
strzowie, wójtowie, domy 
kultury, lokalna policja, straż 
pożarna — zakładają profile 
i tam publikują informacje. Są 
też grupy, w których użyt-
kownicy wymieniają się in-
formacjami o podwózce, od-
dają meble, itp. Powstała więc 
sytuacja, w której znika po-
trzeba korzystania z tradycyj-
nych mediów, z redakcją, 

dziennikarzami, zweryfiko-
waną informacją i odpowie-
dzialnością za słowo. Ludzie 
widzą to na Facebooku: „O, 
informacja o Teatrze Polskim 
w Bielsku-Białej” — więc 
po co wchodzić na stronę lo-
kalnego czy ogólnopolskiego 
wydawcy? Facebook równa 
się media. I to jest główne za-
grożenie. 

Dodatkowo dochodzi wpływ 
algorytmów sztucznej inteli-
gencji. 
Przygotowując się do roz-
mowy, trafiłem na badanie or-
ganizacji Insikt Group z maja 
ubiegłego roku. Pokazano 
tam, jak wygląda sieć nieau-
tentycznych mediów, które 
wpływają na opinię publiczną 
w USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Wykorzystano duże 
modele językowe do tworze-
nia treści prorosyjskich, doty-
czących również Ukrainy 
i Izraela. Pytałem o tę sieć na-
rzędzie sztucznej inteligencji 
wdrożoną przez Elona Muska, 
właściciela platformy X 
(dawny Twitter). Sieć nazywa 
się Copy Cop i po prostu lin-
kuje do stron udających me-
dia. W dokumencie, które 
przygotowała  organizacja, 
jest lista stron, które wyglą-
dają jak prawdziwie – dotyczy 
to również Polski – wyglądają 
jak prawdziwe, ale mają zma-
nipulowane nagłówki, grafiki. 

Ostatnio natrafiłam na stronę, 
która była łudząco podobna 
do Onetu, ale miała dziwny 
adres. 
To tak zwana operacja Dop-
pelgänger — podszywanie się 
pod wiarygodne źródła. Przy-
kładowe nazwy: The Boston 
Times, The British Chronicle, 
The London Chronicle, San 
Francisco Chronicle, Informa-
tion Independent — wszystkie 
założone przez prorosyjską 
sieć influencerów. Całość wy-
myślił John Mark Dougan, 
który uciekł do Rosji w 2016 
roku. To część operacji 
wpływu rosyjskiego GRU, fi-
nansowanej przez oligarchów. 

Jest szansa, aby przeciętny 
użytkownik internetu mógł 
się przed tym obronić, czy to 
wymaga już interwencji pań-
stwowej? 
Wymaga. Dlatego jest coraz 
więcej projektów unijnych 
i inicjatyw, my też prowa-
dzimy szkolenia na stronie 
fact-checking.praktycy.eu. 
Ostatnie szkolenie dla dzien-
nikarzy lokalnych odbyło się 
kilkanaście dni temu, kolejne 
planujemy po świętach. Sta-

ramy się ich uwrażliwiać — bo 
skala dezinformacji jest tak 
duża, że przeciętny użytkow-
nik nie ma szans, jeśli nie zada 
sobie pytania: „Czy to na-
prawdę wiarygodne?”. 1 
kwietnia Facebook został za-
lany postami primaapriliso-
wymi. Ale prawda jest taka, że 
żyjemy dziś w permanentnym 
„prima aprilis” — codziennie 
pojawia się mnóstwo fałszy-
wych informacji, które służą 
albo zarabianiu pieniędzy, 
albo sianiu chaosu. To nie do-
tyczy tylko Facebooka czy X — 
każda platforma jest dziś sil-
nie narażona na dezinforma-
cję, a sztuczna inteligencja 
jeszcze to pogłębia. 

Na tym właśnie polega rola AI 
— generuje maszynową pro-
pagandę? 
Tak. Ludzie często tego nie 
czują, nie mają umiejętności 
ani czasu, żeby sprawdzać 
źródła. Niedawno zobaczy-
łem, że znana polska aktorka 
udostępniła film z dziwnego 
profilu — wyglądało, jakby 
ktoś ratował niedźwiadki 
na Spitsbergenie. To była pro-
dukcja AI. Komentarze były 
pełne zachwytu, widać było, 
że nie wszyscy komentujący 
wiedzieli, czy to prawdziwe, 
czy wygenerowane. Jeśli lu-
dzie nie mają narzędzi do zro-
zumienia, jak działa algorytm 
Facebooka, a jednocześnie są 
bombardowani ogromną 
liczbą informacji multipliko-
wanych przez AI, to nawet 
osoby wyczulone na manipu-
lację i dezinformację mogą się 
pomylić. Mnie samemu zda-
rzało się coś usunąć po fakcie, 
gdy dokładnie sprawdziłem 
źródło treści. A przecież to zaj-
muje czas. Ludzie go dziś nie 
mają— widzą coś ciekawego 
i reagują: „O fajne, udostęp-
nię!”. 

Czy Facebook, który promuje 
algorytmy nastawione na za-
angażowanie, nie wspiera 
w gruncie rzeczy dezinforma-
cji? Emocje klikają się lepiej 
niż fakty. 
Oczywiście, że wspiera. Pole-
cam książkę Frances Haugen 
— kobiety, która przeciwsta-
wiła się Facebookowi. Była 
bardzo wysoko w strukturach 
firmy i dokładnie opisała, jak 
to wygląda od środka. DNA 
Facebooka to zarabianie pie-
niędzy. Nieważne, czy treści 
są prawdziwe, czy nie. Ważne, 
żeby się klikały. Co gorsza, 
wszystko wskazuje na to, że 
tego będzie jeszcze więcej. 
Mark Zuckerberg nie bierze 
za to odpowiedzialności. 

Kiedy przychodzi co do czego, 
Meta mówi: „My jesteśmy 
tylko platformą. My tylko udo-
stępniamy treści”. Nie tworzą 
ich, nie weryfikują. A walka 
z fake newsami im się po pro-
stu nie opłaca. 

Ale przecież była afera — 
po dojściu Trumpa do władzy 
zlikwidowano dużą część 
firm fact-checkingowych. 
Tak. Odebrano im finansowa-
nie — zarówno w Stanach, jak 
i w wielu krajach Europy 
i świata. W USA zaczęły się 
protesty i tam próbują coś 
przywrócić, ale tylko w Sta-
nach. I wciąż nie wiadomo, 
czym to się skończy. 

Co możemy zrobić? Co może 
zrobić państwo, co szkoła, 
a co dziennikarze? 
Pierwsza sprawa to szkoła. Po-
winno się uczyć rozumienia 
mediów — wprowadzić zaję-
cia, nawet w niższych klasach, 
lekcje czy osobny przedmiot, 
który uczyłby: „Nie wierz we 
wszystko, co widzisz”. Trzeba 
też przeszkolić nauczycieli, 
aby potrafili to tłumaczyć. Je-
śli chodzi o dziennikarzy — 
mówiłem o tym w podcaście 
Radia Zet kilkanaście dni 
temu, w rozmowie z Mariu-
szem Nowikiem, w ramach 
cyklu podcastów, który Radio 
Zet przygotowało wspólnie 
z organizacją fact-checkin-
gową Demagog — dziennika-
rze powinni coraz częściej zaj-
mować się wyjaśnianiem tre-
ści, a nie jedynie informowa-
niem. Bo za chwilę może już 
nie być na to przestrzeni — za-
lew nieprawdziwych informa-
cji jest tak duży, że konieczne 
stanie się skoncentrowanie 
na ich weryfikacji. Z kolei 
zwykły użytkownik powinien 
trzy razy zapytać siebie: „Czy 
to na pewno prawda?”. Powi-
nien w jakimś stopniu próbo-
wać to sprawdzić. Inaczej fał-
szywe treści szybko się multi-
plikują, a potem mamy to, co 
dziś widzimy. 

Co sądzisz o płatnych platfor-
mach i modelu subskrypcyj-
nym? Czy dostęp do spraw-
dzonych, rzetelnych treści 
może pomóc w walce z dezin-
formacją? 
Tak, pomaga i może poma-
gać… 

…ale czy Polacy są gotowi 
za to zapłacić? 
To już zupełnie inna kwestia. 
Zawsze będzie taka grupa 
użytkowników, która nie bę-
dzie skłonna płacić, uznając, 
że wystarczą jej bezpłatne tre-
ści — nawet jeśli są bezwarto-
ściowe. Trochę działa tu my-
ślenie: „Skoro płacę za inter-
net, to dlaczego mam jeszcze 
płacić za subskrypcję? Nie po-
trzebuję tego”. Tymczasem 
subskrypcje się rozwijają — ja 
się w tym specjalizuję, dora-
dzam wydawcom, pracuję 
z różnymi redakcjami i widzę, 
że to się dzieje. Tyle że jedno-

cześnie pozostawia to poza 
nawiasem tych, którzy do-
stępu do subskrypcji nie mają 
lub go nie chcą. I to oznacza, 
że w praktyce powstają dwie 
grupy: jedna — lepiej wyedu-
kowana, korzystająca z treści 
weryfikowanych, tworzonych 
przez zespoły redakcyjne, 
często w ramach subskrypcji; 
druga — pozbawiona dostępu 
do takich materiałów, skazana 
na treści o znacznie niższej 
wiarygodności. Moim zda-
niem możliwy jest jeszcze 
inny scenariusz — będą funk-
cjonować bezpłatne serwisy 
oferujące w miarę spraw-
dzone informacje. One już ist-
nieją, ale trudno się przez nie 
przebić w natłoku reklam 
i chaosie informacyjnym. 
Trzeba naprawdę chcieć je 
znaleźć. A tych serwisów z do-
brą treścią, które nie mają sub-
skrypcji, jest całkiem dużo. Je-
śli ktoś ogranicza się wyłącz-
nie do obserwowania Facebo-
oka, musi się liczyć z tym, że 
jest manipulowany — przez 
tych, którzy chcą zarobić 
na jego uwadze, przez właści-
cieli platformy, którzy podsu-
wają mu określone treści, i - 
niestety - przez tych, którzy 
realizują cele polityczne. Taki 
na przykład przekaz prorosyj-
ski łatwiej się przebija, bo ktoś 
może bez problemu założyć 
konto, wykupić reklamę, opu-
blikować niesprawdzone in-
formacje i multiplikować je 
za pomocą sztucznej inteli-
gencji. 

Badania wskazują, że młode 
pokolenia uciekają z Facebo-
oka i komunikatorów. Ale czy 
są bardziej odporne na dezin-
formację? 
Nie tyle uciekły, co po prostu 
nie załapały się na modę 
na Facebooka. Kiedy dora-
stały, funkcjonowały już inne 
platformy — TikTok, Insta-
gram. Po drugie — łatwiej jest 
zrobić zdjęcie czy relację, niż 
coś napisać. Młodzi nie uciekli 
z mediów społecznościo-
wych, oni są tam obecni i rów-
nież narażeni na dezinforma-
cję. Śledzą jednak głównie 
swoich bohaterów — są lojalni 
wobec influencerów, z któ-
rymi się identyfikują. To dla-
tego mamy dziś kariery osób, 
które funkcjonują w konkret-
nych kanałach. Jeśli influen-
cer powie, że dany napój jest 
dobry, jego odbiorcy będą go 
pić. Młodzi budują tożsamość 
w oparciu o tych, których po-
dziwiają. Starsze pokolenia 
inaczej uczyły się korzystania 
z mediów — i to nas znowu 
prowadzi do sedna: w polskiej 
szkole w ogóle nie uczy się, jak 
korzystać z mediów. 

Czy w ogóle możliwe jest 
stworzenie takich mediów 
społecznościowych, które nie 
będą żerować na emocjach, 
lękach czy słabościach użyt-
kowników? 
Możliwość zawsze istnieje. 
Pytanie brzmi: kto za to za-

płaci? Jakiś czas temu Face-
book wyliczał, że zarabia 
około 11 dolarów (czyli dziś ok. 
50 zł) na jednym użytkowniku 
miesięcznie. Czy niemal 30 
milionów użytkowników 
w Polsce byłoby skłonnych 
płacić 50 zł miesięcznie za ko-
rzystanie z Facebooka — 
pod warunkiem, że nie byłoby 
tam reklam ani manipulacji? 
Moim zdaniem to bardzo 
trudna odpowiedź. Szczerze 
mówiąc — wątpię. Zawsze bę-
dzie coś za coś. Próby tworze-
nia alternatywnych platform 
już były, ale wszystko rozbija 
się o koszty: serwerów, mode-
ratorów, administracji. Dzien-
nikarze często żyją w przeko-
naniu, że ludzie konsumują 
ogromne ilości treści. A prze-
cież ci ludzie muszą jeszcze 
żyć, pracować, funkcjonować. 
Owszem, dziś można w tram-
waju oglądać wiadomości, 
czego kiedyś nie było — ale to 
nie znaczy, że konsumujemy 
ich aż tak dużo więcej. Kiedyś 
szło się do kiosku po gazetę — 
dostawało się produkt, który 
był efektem wyboru redakcyj-
nego: dziennikarze, redaktor 
prowadzący, weryfikacja, od-
powiedzialność. A dziś? Ktoś 
wrzuca coś, dezinformację 
na Facebooka czy X, coś szka-
lującego, brzydkiego, byle bu-
dzącego emocje — i to natych-
miast się klika. I to pokazuje, 
że social media działają dziś 
zupełnie inaczej niż kilkana-
ście lat temu. 

ŻYJEMY DZIŚ W PERMANENTNYM 
„PRIMA APRILIS” —  POJAWIA SIĘ 
MNÓSTWO FAŁSZYWYCH INFOR-
MACJI, KTÓRE SŁUŻĄ ALBO ZARA-
BIANIU, ALBO SIANIU CHAOSU  

Paweł Nowacki 
Współzałożyciel i członek 
zarządu Stowarzyszenia 
Praktyków Transformacji 
Cyfrowej Praktycy.eu, eks-
pert ds. cyfrowych Izby 
Wydawców Prasy, prze-
wodniczący Rady Funda-
cji Innovatorium.eu. Nie-
zależny konsultant me-
diów, mentor programów 
grantowych w Internatio-
nal Press Institute, Thom-
son Foundation i Prague 
Civil Society Center. Były 
zastępca redaktora na-
czelnego ds. online 
„Dziennika Gazety Praw-
nej”, wcześniej dyrektor 
rozwoju serwisów conten-
towych grupy Polska 
Press. Dziennikarz i redak-
tor: „Dziennika Łódzkie-
go”, „Gazety Wyborczej”, 
„Nowego Dnia”, „Dzienni-
ka Gazety Prawnej”. Digi-
tal Investigation Tech-
niques - Advanced AFP.
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Otrzymał pan właśnie nagrodę 
MocArta RMF Classic w kate-
gorii Muzyka Filmowa Roku 
za ścieżkę dźwiękową do filmu 
„Simona Kossak”. To ważne 
wyróżnienie w pana karierze? 
Tak, tym bardziej że to już 
drugi MocArt, jakiego otrzyma-
łem. Wcześniej była to nagroda 
„Bo wARTo!” dla młodych 
i obiecujących twórców filmo-
wych, a teraz dla tych starszych 
i doświadczonych. (śmiech)  
Już sama nominacja była dla 
mnie wielkim wyróżnieniem, 
tym bardziej że byłem jedy-
nym polskim kompozytorem 
w gronie nominowanych. 
W trakcie odbierania nagrody 
powiedziałem, że jakiś rodzaj 
narodowej dumy wkradł się 
pewnie w głosowanie słucha-
czy. To jednak dobry sygnał, że 
potrafimy docenić także rodzi-
mych twórców. Korzystając 
z okazji, jeszcze raz chciałbym 
podziękować zarówno rozgło-
śni za umieszczenie mnie 
w gronie nominowanych, jak 
i przede wszystkim słucha-
czom RMF Classic za oddane 
głosy. Cieszy mnie, że muzyka 
do „Simony Kossak” została 
pozytywnie przyjęta również 
przez branżę filmową i otrzy-
mała nominacje do Polskich 
Nagród Filmowych Orły oraz 
Grand Prix Komeda. 

Soundtrack do „Simony  
Kossak” to wyjątkowe  
dzieło w pana dorobku. Tym 
razem napisał pan bowiem 
oszczędną i wyciszoną mu-
zykę. Co o tym zdecydowało? 
W środowisku filmowym przy-
lgnęła do mnie taka gombrowi-
czowska „gęba” kompozytora, 
który robi dość szeroką i rozbu-
dowaną muzykę. Z tego po-
wodu miałem poczucie, że zna-
lazłem się w nie do końca pasu-
jącej do mnie szufladzie. Lubię 
też tworzyć bardziej kameralne 
i subtelne soundtracki, jak wła-
śnie ten do „Simony Kossak”. 
Na tym etapie pracy kompozy-
torskiej sprawił mi on nawet 
większą przyjemność, bo dzięki 
niemu mogłem się pokazać 
od innej strony. 

Zawsze mówi pan, że sound-
track to dzieło zbiorowe. Tak 
było też w przypadku „Simony 
Kossak”?  
O muzyce do filmu decydują 
reżyser i producenci. Nigdy  
nie jest tak, że kompozytor ma 
pełną dowolność w jej tworze-
niu. W większości filmów wy-
gląda to bardzo podobnie: 
moja współpraca z reżyserem 
i producentami jest bardzo bli-
ska. W przypadku „Simony 
Kossak” były to cztery mie-
siące intensywnej pracy z Ad-
rianem Pankiem. W tym czasie 
kompozytor musi się oswoić 
z reżyserem, jego metodami 
pracy i zaufać mu, a reżyser 
musi zaufać kompozytorowi 
i jego doświadczeniu. To bar-
dzo intensywna wymiana 
koncepcji i pomysłów. Legen-
darna jest już opowieść o tym, 
jak John Williams grał na forte-

pianie motywy Stevenowi  
Spielbergowi, a on je wybierał 
do filmu. Dzisiaj może nie jest 
to już pianino, a raczej kompu-
ter. Wymiana spostrzeżeń 
i oczekiwań jest jednak zawsze 
intensywna. To nie kompozy-
tor finalnie decyduje, jaka mu-
zyka znajdzie się w filmie. Od-
powiadają za to reżyser i pro-
ducenci. Grono akceptujących 
moją pracę jest więc zawsze 
bardzo duże. 

Paradoksalnie ważnym ele-
mentem muzyki do „Simony 
Kossak” jest cisza. To pierwszy 
raz w pana kompozycjach? 
Tak się składa, że mam nie-
wielki domek w lesie i dzięki 
temu przekonałem się, jak 
złudne jest wrażenie, że 
w przyrodzie panuje cisza. 
(śmiech) Nie jeżdżę tam nigdy 
w czerwcu, kiedy las jest naj-
bardziej w rozkwicie. Ilość od-
głosów zwierząt i ptaków jest 
wręcz przytłaczająca. Czło-
wiek ma wrażenie, że zdecy-
dowanie nie jest u siebie. Jest 
tam też staw i kiedy przycho-
dzi pora na żaby, to nie da się 
spokojnie porozmawiać. Re-
chot kończy się o czwartej 
nad ranem i potem znowu za-
czyna się o dziewiątej. Przy-
roda nie jest więc tak cicha 
i spokojna, jak nam się wy-
daje. W filmie czasami posłu-
gujemy się jednak ciszą. 
Z pełną premedytacją wpro-
wadziliśmy w nią także 
dźwięk pracujących pił, które 
niszczą las. Ich odgłosy 
w miarę rozwoju historii nara-
stają. Muzyka miała nieść 
ukojenie płynące z natury, 
a piły symbolizować ludzką 
ingerencję w przyrodę. 

W ciągu prawie 25 lat swej ka-
riery dał się pan poznać jako 
muzyczny kameleon – właści-
wie każdy pana soundtrack 
jest inny. Z czego to wynika? 
Wychodzenie ze swojej sfery 
komfortu jest czymś, co lubię 
najbardziej. Są tacy kompozy-
torzy, którzy przez lata pielę-
gnują swój styl i coraz głębiej 
w niego wchodzą. Natomiast ja 
nie lubię komponować tylko 
w jednej stylistyce. Przy takiej 
ilości produkcji, którą robię, 
podążanie za każdym razem  
tą samą ścieżką groziłoby nie-
bezpieczeństwem popadnięcia 
w powtarzalność. Dla własnej 
higieny psychicznej lubię prze-
skakiwać między stylami. 
Sprawia mi przyjemność, 
kiedy ktoś mówi: „Czegoś ta-
kiego nigdy wcześniej nie 
skomponowałeś”. Muzyka jest 
tak obszerną dziedziną, że po-
dążanie różnymi jej mean-
drami daje dużą satysfakcję. 
Zawsze można coś ciekawego 
odkryć, ale też z jednego ga-
tunku zapożyczyć coś do dru-
giego. W ten sposób pracował 
m.in. Wojciech Kilar, a ja 
za tym podążam. Przykładem 
może być przeniesienie niektó-
rych środków wyrazu z gitary 
elektrycznej na smyczki albo 
na odwrót, co daje ciekawe  
rezultaty. To świetna zabawa. 

Sam nazywa pan swój styl ter-
minem „fusion” – bo łączy on 
elementy różnych gatunków 
i brzmień. Co pana pociąga 
w takim muzycznym eklekty-
zmie? 
W przeszłości zdarzało się,  
że muzycy jazzowi wychodzili 
z nagrań studyjnych oburzeni 
moimi propozycjami rozwią-

zań brzmieniowych, zupełnie 
nie akceptowalnych z punktu 
widzenia tego gatunku. Z dru-
giej strony dostaję czasem 
komplementy od muzyków, 
którzy podczas nagrań myśleli, 
że coś nie zadziała, a potem, 
gdy posłuchali pełnej wersji, 
byli miło zaskoczeni. Nagrania 
w dzisiejszych czasach nie od-
bywają się tak, że wszyscy  
spotykają się w studiu naraz. 
Bywa, że najpierw nagrywamy 
instrumenty dęte, potem 
smyczkowe, następnie perku-
sję. To trochę jak film w post-
produkcji. Dopiero na koniec 
można usłyszeć pełną wersję. 
Wtedy zdarza się, że muzycy 
dzwonią i mówią: „Wyszło su-
per, a baliśmy się, co z tego bę-
dzie”. To dla mnie zawsze duży 
komplement. 

Początkowo pana specjalno-
ścią były orkiestrowe sound-
tracki łączące smyczki z dęcia-
kami. Dziś już tak nie jest? 
Nadal tak jest, choć wydaje mi 
się, że wielu twórców w Pol-
sce zaczęło w ten sposób 
komponować. Na początku 
chciałem się odróżnić na na-
szym muzycznym rynku. Za-
czynałem pracę w czasach, 
kiedy wielu kompozytorów 
znakomicie operowało 
smyczkami. To był wręcz 
znak rozpoznawczy polskiej 
muzyki filmowej. Stwierdzi-
łem, że dobrze będzie czerpać 
z tej tradycji, ale dodałem 
do tego także mocną grupę in-
strumentów dętych rodem 
z Hollywood, co zostało 
od razu zauważone. Po latach 
sięgnąłem także po inne roz-
wiązania – choćby wokale 
w stylu etno. 

Długo obchodził pan szerokim 
łukiem elektronikę. Co spra-
wiło, że w końcu przełamał się 
pan i sięgnął po takie brzmie-
nia? 
Zawsze myślałem nie tylko 
muzyką, ale i obrazem.  
Przez długi czas filmy i seriale, 
do których komponowałem, 
nie potrzebowały elektroniki, 
lepiej pasowały do nich aku-
styczne instrumenty. Do dziś 
uważam, że to właśnie one le-
piej się sprawdzają i upieram 
się, żeby było ich jak najwięcej. 
Do czasu filmu „Bogowie” nie 
używałem też gitar, ale reżyse-
rowi Łukaszowi Palkowskiemu 
zależało na nich. Potem oka-
zało się, że zostało to bardzo 
dobrze przyjęte, czego dowo-
dem jest choćby ostatnio przy-
znana nagroda dla „Bogów” 
w plebiscycie z okazji 20-lecia 
Polskiego Instytutu Sztuki  
Filmowej. Z kolei pierwszym 
szerszym wykorzystaniem 
elektroniki okazał się dla mnie 
serial „Kruk” w reżyserii 
Macieja Pieprzycy. 

Przy okazji „Kruka” szerzej 
sięgnął pan też po muzykę 
etno. To było ciekawe do-
świadczenie?  
Początkowo niekoniecznie się 
ku temu skłaniałem. (śmiech) 
Zaproponowali to producenci 
z Opus Film. Na początku  
próbowałem się oczywiście 
przed tym bronić, sądząc, że to 
nie będzie zbyt dobre połącze-
nie: serial o Podlasiu z muzyką 
bazującą na tamtejszym folk-
lorze. Ostatecznie okazało się, 
że to, co zrobiliśmy, nie ma 
wiele wspólnego z rdzenną 
muzyką etniczną z Podlasia, 
ale jest pewną wariacją na jej 

temat. Chodziło mi bowiem 
o to, by połączyć prawdę miej-
sca z prawdą ekranu, czyli 
pewną filmowość z muzyką 
etniczną. Zestawiliśmy więc 
folkowe wokale z mocną elek-
troniką. To połączenie bardzo 
dobrze się sprawdziło. Za mu-
zykę do „Kruka” otrzymali-
śmy nagrodę Polskiej Ścieżki 
Dźwiękowej Roku na Festi-
walu Muzyki Filmowej w Kra-
kowie w 2019 roku. Potem da-
lej świadomie eksplorowali-
śmy z Maciejem Pieprzycą ten 
kontrast w drugim i trzecim 
sezonie serialu. 

Tworzenie muzyki do filmu ki-
nowego i serialu telewizyjnego 
czy streamingowego bardzo 
się różni? 
Kiedyś bardzo się różniło, teraz 
to się już zaciera, zwłaszcza 
w przypadku streamingu. 
Dawniej różnica była taka, że 
telewizje w Polsce nie dyspo-
nowały budżetem, żeby two-
rzyć muzykę do każdego od-
cinka serialu, w związku z tym 
ten proces był zdecydowanie 
inny. Zazwyczaj do filmu two-
rzona była muzyka konkretnie 
pod sceny, a do serialu powsta-
wała baza motywów, które po-
tem były wykorzystywane we 
wszystkich odcinkach przez 
ilustratora muzycznego. Kom-
pozytor często już w tym pro-
cesie nie uczestniczył. Teraz to 
się zmienia, bo platformy stre-
amingowe mają większe bu-
dżety i pozwalają kompozyto-
rowi uczestniczyć w pracach 
nad każdym odcinkiem. Dzięki 
temu coraz częściej przy seria-
lach pracuje się w formule fil-
mowej. 

Komponuje pan najczęściej 
do zmontowanego już filmu 
czy czasem jeszcze do jego  
scenariuszowej wersji? 
To zależy od reżysera. Niektó-
rzy twórcy, jak na przykład  
Łukasz Palkowski, lubią mieć 
muzyczne pomysły już w trak-
cie zdjęć do filmu. Tak było 
w przypadku „Bogów”. Są jed-
nak też tacy reżyserzy, jak Ma-
ciej Pieprzyca, którzy wolą mi 
pokazać dopiero finalnie 
zmontowany film. Z Kingą 
Dębską czy Adrianem Pan-
kiem pracuję na wcześniej-
szym etapie. Nie mają oni  
jednak oczekiwań, że będę 
od razu coś proponował, tylko 
dają mi kilka miesięcy na spo-
kojną pracę nad finalnym re-
zultatem. 

Powiedział pan kiedyś: „Nie 
lubię sytuacji, gdy reżyser  
nie ma zupełnie pomysłu 
na muzykę”. Dlaczego? 
Gdybym to lubił, nie zajmo-
wałbym się muzyką filmową, 
tylko komponował autono-
miczne utwory. (śmiech) Za-
zwyczaj mam nadmiar pomy-
słów i moi współpracownicy 
żartują, że najchętniej pisał-
bym sto utworów dziennie. 
(śmiech) Kiedy nie mam wy-
znaczonych granic, czuję się 
zagubiony. Ograniczenia po-

Jest dziś najbardziej rozchwytywanym i nagradzanym twórcą 
soundtracków w Polsce. Ma na swoim koncie muzykę 
do takich filmów, jak „Bogowie”, „Najlepszy” i „Mistrz”  

oraz seriali „Czas honoru”, „Kruk” i „Idź przodem, bracie”.  
Nam krakowski kompozytor opowiada, jak stres stymuluje go 

do wielogodzinnej pracy

Paweł Gzyl

BARTOSZ CHAJDECKI: 
KOMPONOWANIE MUZYKI 

FILMOWEJ TO PRACA, 
KTÓRA LIKWIDUJE  
ŻYCIE PRYWATNE
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magają mi w pracy. Dla mnie 
najciekawsze jest odnajdywa-
nie się w labiryncie oczekiwań 
reżysera i producentów. Sytu-
acja, w której dostaję pustą 
kartkę i mogę zaproponować 
co tylko chcę, jest dla mnie bar-
dzo stresująca, bo wtedy chcę 
robić za dużo i nie mogę się 
zdecydować tylko na jeden kie-
runek. Dlatego naturalnie przy-
lgnąłem do zawodu kompozy-
tora muzyki ilustracyjnej i jest 
mi z tym bardzo dobrze. 

Dlaczego reżyser powinien 
mieć pomysł na muzykę 
do swojego filmu? 
Reżyser zaczyna się zajmować 
filmem na kilka lat przed zdję-
ciami, powinien mieć więc 
ogólną koncepcję swojego 
dzieła. Jeśli nie ma jakiejś iskry 
i ta muzyka nie pojawia mu się 
w głowie, to dla mnie nie jest 
komfortowa sytuacja. Oczywi-
ście bywało i tak. Wszystko, co 
pochodzi od reżysera, jest or-
ganicznie wplecione w materię 
filmu, a to, co nie pochodzi 
od reżysera, jest dodane 
do filmu. Z tego względu lubię, 
kiedy reżyser myśli muzyką, 
bo wtedy jest ona organicznym 
elementem filmu. Tak było 
choćby w przypadku „Simony 
Kossak”. Muzyka była w DNA 
kręconych scen od samego  
początku. Adrian Panek przy-
szedł do mnie z pomysłem 
na minimalistyczny sound-
track. Potem odeszliśmy od tej 
koncepcji, by ostatecznie jed-
nak do niej powrócić, z pozy-
tywnym efektem dla filmu. 

Współpracuje pan stale z kil-
koma reżyserami: Palkow-

skim, Pieprzycą czy Dębską. 
To ułatwia pracę? 
I tak, i nie. Uważam to za kom-
plement, że zazwyczaj reżyse-
rzy i producenci, którzy już 
raz ze mną pracowali, chcą tę 
współpracę powtarzać. To 
znaczy, że coś zrobiłem do-
brze. Cieszę się, kiedy ktoś 
do mnie wraca. Są reżyserzy, 
z którymi kompozytor dociera 
się w ramach współpracy. Tak 
było z Łukaszem Palkowskim, 
kiedy z każdą produkcją szło 
nam łatwiej, bo już mieliśmy 
przetarte szlaki. Są jednak 
tacy twórcy, jak Maciej Pie-
przyca, którzy za każdym ra-
zem są mnie w stanie zasko-
czyć. On przy każdym projek-
cie jest całkiem inny i czego 
innego oczekuje. Pamiętam, 
że przy naszej trzeciej produk-
cji myślałem, że już wszystko 
wiem o Maćku jako reżyserze, 
a okazało się, że wcale tak nie 
jest. Bardzo mnie zaskoczył 
i zmagaliśmy się z odnalezie-
niem właściwej muzyki.  
Z kolei Kinga Dębska obdarza 
mnie dużym zaufaniem, za-
wsze wie, czego chce, ale daje 
mi dużą swobodę. To jest fan-
tastyczne. Lubię, kiedy reży-
ser po usłyszeniu pierwszych 
próbek muzyki potrafi kon-
kretnie się do nich odnieść. 

Tworzy pan muzykę do róż-
nych gatunkowo filmów: 
thrillerów, komedii, drama-
tów, wojennych, sci-fi. To po-
maga nie popaść w rutynę?  
Na pewno. To jest podstawa. 
Tak jak nie wyobrażam sobie, 
żebym komponował tylko 
w jednej stylistyce, tak samo 
nie wyobrażam sobie, abym 
pracował tylko w ramach jed-
nego gatunku filmowego. Idę 
więc inną ścieżką. To pomaga 
mi się rozwijać. Oczywiście jest 
coś szlachetnego w ramach 
pracy w obrębie jednego ga-
tunku, ale dla mnie ciekawsze 
jest sprawdzanie się w różnych 
konwencjach, tym bardziej że 
każdy gatunek filmowy opiera 
się na czymś innym. Kiedy robi-
łem z Arkiem Jakubikiem „Pro-
stą historię o morderstwie”, za-
czynaliśmy od fortepianowych 
sekwencji, a potem zmieniali-
śmy je na instrumenty elektro-
niczne. To dawało ciekawe re-
zultaty. Generalnie chcę coś  
odkrywać w każdej produkcji. 
Tak było także w komediach 
wyprodukowanych przez Ta-
deusza Lampkę. Chciałem wy-
myślić coś nowego, czego jesz-
cze nie było w muzyce dla tego 
gatunku. Napisałem więc walc, 
który generalnie niekoniecznie 
pasuje do komedii. Producent 

zadzwonił wtedy do mnie z in-
formacjami, że widzowie piszą 
do niego z pytaniem o ten 
utwór. To też dla mnie przy-
jemne, bo odzew publiczności 
jest bardzo ważny. Całe szczę-
ście zazwyczaj jest to dla mnie 
miłe doświadczenie. (śmiech) 

Co dla pana jest generalnie  
najważniejsze w soundtracku: 
melodia, klimat czy aranżacja? 
Nazywam to kolorem. Każdy 
film ma bowiem swój kolor. 
Potrafię rozpoznać czasem film 
po jednym kadrze, bo jest coś 
specyficznego w jego kolory-
styce, swego rodzaju aurze. 
W każdym filmie można zna-
leźć coś szczególnego. W mojej 
pracy chodzi o to, żeby kolor 
muzyki dopasował się do ko-
loru zdjęć. To nie musi być  
melodia. Dziś odchodzi się już 
od chwytliwych motywów. 
Na przykład w nowym serialu 
„Idź przodem, bracie” dla Net-
flixa melodia nie jest najważ-
niejsza, ale raczej klimat, rytm, 
połączenie z obrazem. Dlatego 
nie ma takiego jednego ele-
mentu, na który bym stawiał 
w mojej pracy. W każdym fil-
mie czy serialu ważne jest coś 
innego. 

Ponoć lubi pan, kiedy ma kon-
kretny termin na dostarczenie 
kompozycji. Stres działa 
na pana stymulująco? 
Stres musi działać stymulująco 
na kompozytora muzyki fil-
mowej, bo inaczej człowiek 
nie nadaje się do tego zawodu. 
Jeśli ktoś decyduje się na pracę 
związaną z muzyką, to musi 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
będzie zaczynał najprawdopo-
dobniej jako instrumentalista, 
co jest nierozerwalnie połą-
czone z występowaniem. 
Przez lata byłem instrumenta-
listą, stąd wiem, że jeśli ktoś 
ma tremę demotywującą, to 
się nie będzie nadawał do tej 
pracy. Jeśli natomiast ma 
tremę mobilizującą, to świet-
nie sobie poradzi. Zawsze bar-
dzo się denerwowałem 
przed wyjściem na scenę, ale 
to mnie motywowało, by po-
kazać, co potrafię. Do tego 
stopnia, że nigdy  
nie doćwiczałem utworów,  
bo uważałam, że to ostateczne 
wykonanie, które ma być do-
kładnie tym najlepszym, po-
winno się wydarzyć właśnie 
na scenie. Ten element stresu 
dodatkowo mnie mobilizował. 
To samo jest z tworzeniem  
soundtracków. To zawód do-
syć stresujący, pełen napięcia, 
w którym odpowiada się 
przed dużą ilością osób. 
Trzeba więc być odpornym 
na krytykę. Bo czym jest da-
wanie uwag do muzyki przez 
reżysera czy producenta? Kry-
tyką. Jeśli więc ktoś sobie 
z tym nie radzi, to w tym za-
wodzie będzie cierpiał. Nie 
uważam jednak, że artysta 
musi cierpieć, aczkolwiek 
musi się ze sobą zmagać. 
Szczególnie wtedy, kiedy 
przez dwa tygodnie nic nie 

przychodzi do głowy, a ter-
miny gonią. Potem nagle 
wszystko się układa w jedną 
całość. To jest wynikowa 
stresu, adrenaliny i mo-biliza-
cji. Trzeba więc to lubić, żeby 
skutecznie wykonywać ten za-
wód. 

Czasem dostaje pan tylko kilka 
tygodni na przygotowanie 
kompozycji. Zarywa pan 
wtedy noce?  
Zawsze. To jest praca, która  
likwiduje życie prywatne. 
Trzeba sobie z tego zdawać 
sprawę. W obecnych warun-
kach to praca od rana do późnej 
nocy włącznie. Nie ma 
przed tym ucieczki. Trzeba 
więc wiedzieć, w co się wcho-
dzi. Czasem jestem krytyko-
wany za to, że nie boję się mó-
wić o stronie finansowej tego 
zawodu. Jednak ludzie, którzy 
widzą, ile to kosztuje zdrowia, 
energii i czasu, rozumieją,  
że nie jest to praca na etat, więc 
ta rekompensata powinna być 
także do tego dostosowana. 

Odpoczywa pan od kompono-
wania w kompletnej ciszy? 
Tak, w moim domu nie istnieje 
muzyka jako tło. Jeśli chcę po-
słuchać muzyki, to zasiadam 
w fotelu przy sprzęcie i sięgam 
po coś, co lubię. Nie akceptuję 
sytuacji, w której coś „leci” 
w tle. Bardzo mi to przeszka-
dza. Pracując przynajmniej 
po dziesięć godzin dziennie 
nad muzyką, ta cisza nie jest 
jednak jakoś często obecna 
w moim domu. Ale mając taki 
nadmiar dźwięków w pracy, 
tak właśnie odpoczywam. 
Choćby zasiadając wieczorem 
do jakiegoś serialu lub książki. 

A co pan słucha dla przyjem-
ności?  
Klasyki: Brahmsa czy Szosta-
kowicza. Z popu lubię piosenki 
amerykańskich wykonawców, 
którzy śpiewają z orkiestrą. Nie 
są to ludzie znani, ale można 
ich wyszukać w sieci. Tego naj-
częściej słucham w samocho-
dzie, a sporo jeżdżę między 
Krakowem a Warszawą. 

Z prawie 50 pana soundtrac-
ków tylko 7 ukazało się na pły-
tach. Dlaczego tak się dzieje 
w Polsce? 
Ta sytuacja ma miejsce nie 
tylko w Polsce. Czasem oglą-
dam jakiś zachodni film czy se-
rial i ponieważ zwróciłem 
uwagę na muzykę, szukam jej 
potem, ale bezskutecznie.  
To nasza duża strata cywiliza-
cyjna, ale wydawanie płyt 
przestało być opłacalnym biz-
nesem. Dziś zyski są z koncer-
tów, szczególnie pop. Obu-
marła natomiast cała gałąź mu-
zyki bardziej niekonwencjo-
nalnej, interesującej, innej. Jej 
wydawanie po prostu się nie 
opłaca. Kiedyś można było  
wydać płytę i na tym zarobić. 
Teraz, kiedy muzyka trafia 
do streamingu, twórca prawie 
nic z tego nie ma, choć będzie 
nie wiem ile odtworzeń. Lu-

dziom się wydaje, że ta dostęp-
ność jest pozytywna dla kul-
tury, tymczasem to nie jest 
prawda. Przez to w wielu wy-
padkach ta naprawdę dobra 
muzyka zanika. 

Ten kryzys dotknął też prze-
mysł filmowy? 
Wydawanie muzyki jest dziś 
kosztem, którego większość 
producentów z branży kinowej 
czy telewizyjnej nie chce pono-
sić. Muzyka do filmu jest mik-
sowana w formacie 5.1, a prze-
konwertowanie jej do formatu 
stereo to są określone koszty. 
Niestety, ale nikt nie chce wy-
dawać na to środków, bo po-
tem nie ma zysku ze streamin-
gów muzycznych. Dopóki nie 
znajdzie się na to jakiegoś spo-
sobu, będziemy mieli znacznie 
uboższą kulturę. Niektórym lu-
dziom wydaje się, że jest bogat-
sza, bo jest wszystkiego dużo 
i wszystko jest łatwo dostępne, 
praktycznie za darmo. Tak, jest 
wszystkiego dużo, ale tego  
samego. 

Muzyka filmowa może istnieć 
poza ekranem?  
Oczywiście. Mam kilka filmo-
wych suit na orkiestrę. Kilkana-
ście lat temu miałem nadzieję, 
że ktoś wyłoży pieniądze na ich 
nagranie i wydanie. Dziś leżą 
w szufladzie i nikt ich najpraw-
dopodobniej nigdy nie usłyszy. 
Tym bardziej mi szkoda, bo są 
to jedne z moich najlepszych 
utworów. Ale cóż, dziś pisząc 
muzykę inną niż pop, można 
mieć prawie pewność, że nie  
ujrzy ona światła dziennego. 

Próbuje pan działać również 
za granicą – efektem tego 
choćby drugi sezon norwe-
skiego serialu „Furia”. Trudno 
się przebić w Ameryce i Euro-
pie Zachodniej?  
Dla amerykańskiego rynku  
jestem już chyba za stary. 
(śmiech) Tam mają teraz szansę 
zaistnieć tylko twórcy przed 40. 
rokiem życia, a ja już jestem 
poza tym limitem. Co więcej, 
Hollywood cierpi dziś na po-
ważny kryzys, powstaje więc 
pytanie, czy to najlepszy kieru-
nek dla kompozytora. Z kolei 
w Europie jest tak, że większość 
produkcji jest dofinansowana 
przez państwowe instytuty, 
a one promują filmy, które są re-
alizowane przez twórców z da-
nego kraju. Pewne możliwości 
otwierają się, kiedy jest to ko-
produkcja. Zagraniczni produ-
cenci, jeśli już decydują się 
na zatrudnienie polskich twór-
ców, wybierają najczęściej ope-
ratorów, bo oni mają najwięk-
szą renomę na świecie. Cierpią 
na tym w naturalny sposób 
kompozytorzy. To bardziej  
jest więc efekt pewnej ukła-
danki biurokratycznej niż kwe-
stia artystyczna. Z tego względu 
z dystansem podchodzę 
do pracy na Zachodzie. Jestem 
zadowolony z tego, co robię 
w Polsce. Wolę mieć pracę tutaj 
niż gonić za czymś ulotnym 
za granicą. 

TRZEBA BYĆ ODPORNYM  
NA KRYTYKĘ. BO CZYM JEST  
DAWANIE UWAG DO MUZYKI PRZEZ 
REŻYSERA CZY PRODUCENTA? 
KRYTYKĄ

Bartosz Chajdecki: Dla amerykańskiego rynku jestem już chyba za stary. Tam mają teraz 
szansę zaistnieć tylko twórcy przed 40. rokiem życia, a ja już jestem poza tym limitem
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T
o jedne z najczarniej-
szych kart naszej histo-
rii – 3 kwietnia 1940 
roku funkcjonariusze 
NKWD rozpoczęli li-
kwidację obozów 

w Kozielsku, Starobielsku 
i Ostaszkowie, mordując osa-
dzonych tam Polaków. A 13 
kwietnia 1943 roku Niemcy 
ogłosili o odkryciu masowych 
grobów w Katyniu. Rosjanie 
bardzo długo kłamali, wypiera-
jąc się sprawstwa zabójstwa co 
najmniej 22 tysięcy jeńców 
i więźniów. 

Ofiarami zbrodni byli ofice-
rowie, policjanci, księża, pra-
cownicy wymiaru sprawiedli-
wości, ziemianie, więzieni 
w obozach w Kozielsku, Staro-
bielsku i Ostaszkowie, a także 
w więzieniach na terenie Ukra-
iny i Białorusi. Dziś mówimy 
o nich elita, ludzie wykształ-
ceni, którzy nieraz wcze-
śniej walczyli o odzyskanie nie-
podległości Polski. Dla okupan-
tów byli przeszkodą w później-
szej realizacji planów wprowa-
dzania własnych rządów.  

Pisany 25 maja 1940 roku r
aport kapitana NKWD Ru-
miancewa – albo Rumina, ofi-
cera  NKWD Obwodu Smoleń-
skiego, nie pozostawiał złudze
ń co do tego, że Rosjanie chciel
i  definitywnie rozwiązać kwe-
stię ich likwidacji. NKWD-zi-
sta pisał: „jeńców dowożono 
eszelonami z miejsc izolacji – 
Ostaszków, Starobielsk i Ko-
zielsk. Eszelon nie mógł prze-
kroczyć 200-250 jeńców. We-
dług komendantów obozów 
odosobnienia jeńców poinfor-
mowano o powrocie na Za-
chód, to jest na tereny Rzeszy 
Niemieckiej. Wykonanie orze-
czonych wyroków śmierci 
przebiegało sprawnie, nie za-
notowano żadnych incyden-
tów ze strony jeńców. Zastoso-
wano przyjęte procedury. 
Zgodnie z tymi procedurami, 
po uprzednim badaniu me-
dycznym, jeńców zawożono 
na miejsce wykonania. Tam 
kładziono ich na ziemi w licz-
bie od 5 do 8 i wykonywano 
strzały w głowę. Następnie za-
sypywano za pomocą koparki 
i spychacza w uprzednio wy-
konanym wykopie”. 

Raport ten ma kilka nieści-
słości, jak choćby to, że 
w kwietniu i maju do Katynia 
dowożono jeńców tylko z Ko-
zielska, czy to, że incydenty 

w czasie egzekucji były – m.in. 
ten, w którym jeden z jeńców 
wyrwał się oprawcom, zastrze-
lił jednego z NKWD-zistów, in-
nego zranił i przez trzy dni bro-
nił się w budynku, dopóki go 
nie zatruto gazem.  

Rozstrzelali ich, 
po czym zapadła cisza 
Polscy jeńcy z Kozielska zo-

stali – na mocy rozkazu Ła-
wrientija Berii z 5 marca 1940 
roku – zamordowani w siedzi-
bie smoleńskiego NKWD i w le-
sie katyńskim, oddalonym o 14 
kilometrów od Smoleńska. Po-
chowano ich w tym lesie 
w ośmiu zbiorowych mogiłach. 
Wiadomo, że 1 kwietnia 1940 
roku w obozie w Kozielsku 
przetrzymywano 4594 jeńców, 
w ewidencji zamordowanych 
umieszczono 4406 nazwisk – 
los pozostałych jest nieznany. 

Polaków najpierw rewido-
wano, przewożono ciężarów-
kami na stację w Kozielsku, 
następnie wagonami więzien-
nymi przewożono na stację 
Gniezdowo i formowano 
w grupy 20-30-osobowe. Au-
tobusami przewożono ich da-
lej do lasu katyńskiego, w uro-
czysku Kozie Góry: tam krępo-
wano ręce jeńcom, prowa-
dzono nad doły i strzałem 
w tył głowy – zabijano.  

Jeden z nielicznych świad-
ków, 17-letni Żyd Erlichson, 
który wiedziony komuni-
styczną propagandą i strachem 
przed hitlerowcami przedostał 
się do Związku Radzieckiego, 
opisał jedną z egzekucji, którą 
widział z ukrycia. Pisał, że 
więźniów (jeńców) przy akom-
paniamencie szalejących, wy-
jących psów trzymanych przez 
strażników, zagnano do płyt-
kich zygzakowatych dołów, 
gdzie stali zbici jeden przy dru-
gim, następnie strażnicy roz-
strzelali ich, po czym zapadła 
cisza. Strażnicy zasypywali 
groby piaskiem. 

Oficerów polskich przetrzy-
mywanych w Starobielsku za-
bito w piwnicach siedziby char-
kowskiego NKWD, chowając 
ich w lesie w pobliskiej wsi Pia-
tichatki koło Charkowa. Strze-
lano niespodziewanie do spro-
wadzanych do wygłuszonej 
celi jeńców, celując w kark, 
na wysokości pierwszych 
trzech kręgów szyjnych. Powo-
dowało to stosunkowo niewiel-
kie krwawienie, a było sku-

teczne. W masowych grobach 
w Piatichatkach znaleziono 
w latach dziewięćdziesiątych 
ciała 3739 zamordowanych ofi-
cerów. Wiemy, że 1 kwietnia 
1940 roku w obozie przeby-
wało 3893 jeńców, w tym 
ośmiu generałów i 55 pułkow-
ników, a dane o osobach pod-
danych egzekucji mówią 
o 3809 jeńcach. Co ciekawe, za-
mordowano tu też grupę cywili 
– Polaków, w tym kobiet i du-
chownych.  

Z kolei więźniów i jeńców 
z Ostaszkowa – Miednoje: ofi-
cerów Wojska Polskiego, poli-
cjantów, żandarmów, pracow-
ników sprawiedliwości i wy-
wiadu zabito w piwnicach sie-
dziby kalinińskiego NKWD 
i pochowano w Miednoje. 
W ewidencji obozu było 6364 
jeńców, zabito według zna-
nych danych 6288 z nich. Tech-
nika mordowania była taka 
sama: mordowano pojedyn-
czo, co kilka minut, od wie-
czora do rana, strzelając 
w kark. Ciała wynoszono do sa-
mochodów ciężarowych i wy-
wożono do dołów na skraju 
lasu w miejscowości Miednoje. 

Polaków mordowano także 
w Kijowie – byli to więźniowie 
więzień ukraińskich, chowani 
następnie w Bykowni, być 
może też w Chersoniu i Charko-
wie. Ich liczbę ocenia się 
na 3435 osób. Więźniowie 

z więzień na terenie Białorusi – 
co najmniej 3870 osób – znaleźli 
swoje groby w Kuropatach koło 
Mińska. 

Z pewnością zginęło ich 
o wiele więcej – do dziś jednak 
nie udało się ustalić losów 
wszystkich Polaków, którzy 
znaleźli się w więzieniach i obo-
zach zarządzanych przez 
NKWD. 

Janina Lewandowska  
– wśród Wielkopolan 
z grobów katyńskich 
Wielkopolska Mapa Pa-

mięci, projekt edukacyjno-hi-
storyczny, ocenia, że wiosną 
1940 roku Rosjanie zamordo-
wali blisko dwa tysiące Wiel-
kopolan – jeńców i więźniów 
obozów, dziś uznanych 
za ofiary zbrodni katyńskiej. 
Wśród zastrzelonych był kpt. 
Antoni Minikowski, urodzony 
w 1897 roku, członek Straży 
Ludowej z 1918 roku, uczest-
nik wojny polsko-bolszewic-
kiej 1920 roku, wywieziony 
do Starobielska, rozstrzelany 
w Charkowie. Był też ppor. rez. 
Tadeusz Bogajewski, rocznik 
1911, żołnierz 57 i 58 Pułku Pie-
choty, więzień Kozielska, za-
mordowany w Katyniu. Za-
mordowano również porucz-
nika Stanisława Pełkę, rocznik 
1893, nauczyciela, żołnierza 30 
Pułku Piechoty i 22 Pułku Uła-
nów – trzymany w Starobiel-

sku, rozstrzelany w Charko-
wie. W Kozielsku więziono ka-
pitana Adama Kowalczyka, 
urodzonego w 1894 roku, po-
wstańca wielkopolskiego, ofi-
cera 68 i 56 Pułku Piechoty, 
kwatermistrza Korpusu 
Ochrony Pogranicza – rozstrze-
lano go w Katyniu. Wreszcie 
w gronie Wielkopolan, których 
nazwiska widnieją na listach 
katyńskich, znajdziemy je-
dyną kobietę – podporucznik 
Janinę Lewandowską, pilota, 
córkę generała Józefa Dow-
bora-Muśnickiego. Do niewoli 
dostała się prawdopodobnie 
wraz z personelem Bazy Lot-
niczej nr 3 z Poznania-Ławicy, 
wycofywanym na Wschód. 
W czasie ekshumacji ciał z mo-
gił katyńskich Niemcy nie mo-
gli zrozumieć, dlaczego są 
wśród nich szczątki kobiety 
w mundurze – ostatecznie za-
pisali ją jako „niezidentyfiko-
wanego oficera lotnictwa”. Jej 
czaszkę zabrali do badań 
do Wrocławia, po wojnie 
od zniszczenia uratował ją 
prof. Bolesław Popielski. 
W 2005 roku czaszka porucz-
nik Janiny Lewandowskiej zo-
stała uroczyście pochowana 
w rodzinnym grobowcu Dow-
bor-Muśnickich w Lusowie.  

Kłamstwo katyńskie 
Niemcy ujawnili „odkrycie” 

grobów i tym samym zbrodni, 

o której doskonale od dawna 
wiedzieli, dopiero po klęsce sta-
lingradzkiej w lutym 1943 roku. 
Liczyli na zwrócenie światowej 
opinii publicznej przeciwko Ro-
sjanom. Sami las katyński zajęli 
już w lipcu 1941 roku, wiedzieli 
też o odkryciu grobów w Katy-
niu z marca 1942 roku przez 
polskich robotników przymu-
sowych z pociągu budowla-
nego, pracujących przy remon-
cie trasy kolejowej Witebsk – 
Smoleńsk. Rosjanie szybko od-
powiedzieli – wskazując, że 
zbrodni dokonano już w 1941 
roku, po ataku Niemiec hitle-
rowskich na ZSRR. Twierdzili, 
że Polacy zostali zamordowani 
przez żołnierzy niemieckich.  

Władze rosyjskie przez lata 
utrzymywały tę wersję, mimo 
że coraz więcej dowodów 
wskazywało na właściwych 
sprawców, a i członkowie 
NKWD niejednokrotnie przy-
znawali nieformalnie, że to ich 
formacja ponosi winę za roz-
strzelanie tysięcy jeńców. Do-
piero 13 kwietnia 1990 roku Mi-
chaił Gorbaczow, prezydent 
ZSRR, przekazał Wojciechowi 
Jaruzelskiemu, prezydentowi 
RP, pierwsze archiwalne doku-
menty radzieckie, przyznając, 
że zbrodni dokonało NKWD. 
W tym też dniu oficjalnie trage-
dię katyńską nazwano ciężką 
zbrodnią stalinizmu. W 1993 
roku Borys Jelcyn, prezydent 
Rosji, złożył kwiaty pod Krzy-
żem Katyńskim na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach 
i powiedział „wybaczcie”. 

Jednak w ostatnich latach 
strona rosyjska wykonała kilka 
kroków, ponownie zakłamują-
cych historię. W 2020 roku wła-
dze Tweru z budynku, w któ-
rym dawniej siedzibę miał za-
rząd NKWD, zdjęły tablice upa-
miętniające jeńców obozu 
w Ostaszkowie, jako „nieodda-
jące rzeczywistej prawdy”, 
a w 2023 roku agencja informa-
cyjna RIA opublikowała dwa 
teksty, w których twierdziła, że 
zbrodni katyńskiej dokonali 
Niemcy, a także, że… sprawa 
katyńska jest wytworem wro-
giej Rosji propagandy, tak samo 
jak nagłaśnianie ujawnionej 
masakry mieszkańców ukraiń-
skiej Buczy, do której Rosjanie 
nie przyznali się. Nieprzypad-
kowa nawet tutaj – zdaniem 
RIA – była gra słów – nazw: Ka-
tyń od słowa „kat”, a Bucza – 
od „butcher” – rzeźnik... 

W 1990 roku Rosjanie przyznali, że sprawcami zbrodni katyńskiej było NKWD. W 2023 roku 
zaczęli wracać do wersji o Niemcach, a nawet mówić o ukraińskiej propagandzie... 

Grzegorz Okoński  

Ekshumacja ciał ofiar zbrodni katyńskiej 
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D
olina od lat była solą 
w oku hiszpańskiej le-
wicy, dla której mauzo-
leum było symbolem 
„krwawego reżimu  
gen. Franco”. Teraz ma 

się stać „cmentarzem cywil-
nym” pod zarządem rządowej 
agencji Dziedzictwa Narodo-
wego. To pomysł jeszcze z cza-
sów rządu José Luisa Rodrigu-
eza Zapatero. 

Echa przeszłości 
Zaraz po zgodzie Stolicy Apo-

stolskiej, którą ogłoszono 
w dzienniku internetowym In-
foCatólica 27 marca („socjali-
styczno-komunistyczny rząd 
Hiszpanii osiągnął to, co chciał 
w sprawie Doliny Poległych”), 
w Madrycie odbyła się Hiszpań-
ska Konferencja Biskupia (CEE). 

Jej sekretarz generalny bp Cé-
sar García Magán ogłosił nie tylko 
wyniki obrad 127. zgromadzenia 
plenarnego episkopatu, ale także 
oświadczenie, że Kościół kato-
licki w Hiszpanii popiera bez za-
strzeżeń działania abpa Madrytu 
kard. José Cobo w sprawie 
zmiany charakteru Doliny Pole-
głych, której domaga się rząd. 

„Dialog Kościoła z rządem 
pozwolił osiągnąć uzgodnienia 
w takich kluczowych sprawach, 
jak ciągłość kultu katolickiego 
w bazylice, pozostawienie tam 
wspólnoty benedyktyńskiej i za-
chowanie monumentalnego 
krzyża”, górującego nad tym 
miejscem. W tej ostatniej spra-
wie bp Magán zwrócił uwagę, że 
krzyża nie można rozumieć jako 
symbolu politycznego,  ale jest 
on „najwyższym znakiem miło-
ści i przebaczenia Jezusa Chry-
stusa”. 

Papież mówi „tak” 
Po Konferencji opubliko-

wano oświadczenie episkopatu 
na temat obecnej sytuacji wokół 
Doliny Poległych. Przypo-
mniano w nim, iż władze w Ma-
drycie już wiele lat temu posta-
nowiły zmienić charakter ze-
społu budynków mauzoleum, 
zdesakralizować znajdującą się 
tam bazylikę mniejszą oraz do-
prowadzić do usunięcia stamtąd 
opiekujących się tym miejscem 
benedyktynów. 

W dokumencie zapisano 
także, że gdy 11 października 
2024 r. szef rządu hiszpań-
skiego Pedro Sánchez  odwie-
dził w Watykanie papieża Fran-
ciszka i sekretarza stanu Stolicy 
Apostolskiej kard. Pietro Paro-
lina, rozmawiano m.in. o rzą-
dowych planach zmian w Doli-
nie w ramach tzw. Ustawy o Pa-
mięci Demokratycznej z 19 paź-
dziernika 2022 r. papież miał 
wtedy wyrazić wstępną zgodę 
na zmiany - formalnie właści-
cielem całego kompleksu Do-
liny Poległych jest rząd hisz-
pański, a Kościół jedynie zarzą-
dza znajdującymi się tam 
obiektami sakralnymi. 

Po 2922 r. powstały trzy ze-
społy do rozmów w tej sprawie: 
reprezentujące zakonników 
z opactwa benedyktyńskiego, 
abpa Madrytu (znajduje się ono 

na terenie zarządzanej przezeń 
archidiecezji) oraz przewodni-
czącego episkopatu i nuncjusza 
apostolskiego. 

Upamiętnić zwycięstwo 
Cofnijmy się do końca lat 30, 

do momentu, gdy zakończyła się 
wojna domowa w Hiszpanii. Już 
wtedy pojawiła się myśl, by 
„godnie upamiętnić” zwycię-
stwo nad komunistami, najlepiej 
w formie monumentalnego 
mauzoleum, w którym splata-
łyby się elementy militarne, poli-
tyczne i religijne. 

Budowę mauzoleum za-
twierdził osobiście generalissi-
mus Francisco Franco 1 kwietnia 
1940 r., w pierwszą rocznicę za-
kończenia wojny domowej. On 
także wybrał położone w górach 
Sierra de Guadarrama miejsce. 
Prace trwały do 1959 r. Zgodnie 
z założeniami mauzoleum miało 
być na tyle monumentalne, by 
uczcić skalę wojny – uznawanej 
przez frankistów za krucjatę – ale 
również nawiązywać do impe-
rialnej przeszłości Hiszpanii Kró-
lów Katolickich. 

Już sama nazwa założenia – 
Dolina Poległych (Valle de los 
Caídos) i umieszczony tam Na-
rodowy Pomnik Świętego 
Krzyża w Dolinie Poległych (Mo-
numento Nacional de Santa Cruz 
del Valle de los Caídos) świad-
czyły o symbolicznej randzie 
miejsca. 

Zmarli idą do nieba 
Założenie opracował archi-

tekt Pedro Muguruza, a potem 
jego następca - Diego Mendez. 
Rzeźby zdobiące bazylikę i 18-
metrowe figury czterech ewan-
gelistów oraz czterech cnót 
u podstawy krzyża wykonał 
Juan de Avalos. 50-metrowy 
krzyż widoczny jest z odległości 
kilkudziesięciu kilometrów.  

Bazylika ma formę podziem-
nej krypty, długiej na 262 metry 
i wysokiej na sześć pięter. Na ko-
pule bazyliki znajduje się kolo-
rowa mozaika przedstawiająca 
wędrówkę zmarłych do nieba. 
Wobec protestu papieża, który 
nie godził się, aby świątynia 
przewyższyła bazylikę św. Pio-
tra, przedzielono ją bramą – prze-
pierzeniem. 

Do bazyliki prowadzi krótki 
tunel o kolebkowym sklepieniu, 
na którego drzwiach z kutego że-

laza widnieje frankistowski 
orzeł. W zamkniętych ossu-
ariach bazyliki zostało złożonych 
40 tys. urn z prochami żołnierzy 
i innych osób pomordowanych 
podczas wojny. Rejestr obejmuje 
33 tys. 847 ciał, z tego 12 tys. 421 
niezidentyfikowanych. 

Niechciany dyktator 
Pierwotnie mauzoleum 

miało gromadzić jedynie ciała 
ofiar ze strony frankistowskiej, 
uważanych za męczenników 
i bohaterów krucjaty przeciw ko-
munizmowi. Jednak w 1958 r., 
w ramach tzw. polityki pojedna-
nia zdecydowano, że będą 
w nim chowane także ciała ofiar 
ze strony republikańskiej, 
pod warunkiem, że były wyzna-
nia katolickiego. 

W kolejnych latach do mau-
zoleum zwożono szczątki eks-
humowane z pobojowisk 
i miejsc egzekucji. W Dolinie 
znajduje się grób m.in. rozstrze-
lanego przez republikanów 
w 1936 r. lidera Falangi José An-
tonio Primo de Rivery, a do 24 
października 2019 r. był tu także  
grób gen. Franco. Grób dyktatora 

przykrywała płyta z prostymi 
złotymi literami „Francisco 
Franco Bahamonde”, którą 
oświetlało światło z wykutego 
w skale okienka. 

Po wieloletniej, zmasowanej 
akcji  hiszpańskiej lewicy i decy-
zją Sądu Najwyższego Hiszpanii 
grób dyktatora został zlikwido-
wany, a jego ciało pochowane 
na podmadryckim cmentarzu 
Mingorrubio. 

Rola kard. Cobo 
Wróćmy do współczesności. 

Reprezentantem strony kościel-
nej w rozmowie z rządem jest 
wciąż kard. José Cobo. Wedle 
niego „dotychczas uzgodniono 
ostatecznie jedynie to, że wspól-
nota benedyktyńska pozostanie 
w Dolinie,  wzniesiona tam bazy-
lika nie będzie zdesakralizo-
wana, oraz że zostaną uszano-
wane wszystkie znajdujące się 
na zewnątrz niej elementy reli-
gijne”. 

Poza tymi ustaleniami 
wszelkie inne aspekty związane 
ze zmianą charakteru tego miej-
sca należą do wyłącznych kom-
petencji Stolicy Apostolskiej 

i rządu hiszpańskiego, będą-
cych stronami rozmów w tej 
sprawie. Kard. Cobo zwraca 
uwagę, iż zagadnienia doty-
czące wnętrza świątyni będą 
omawiane z poszanowaniem 
kryteriów liturgicznych i celu, 
dla którego wzniesiono bazy-
likę, zapewniając niezależny 
do niej dostęp”. 

Co ciekawe, metropolita ma-
drycki, zanim jeszcze objął to sta-
nowisko, stale z całą mocą bro-
nił nienaruszalności zarówno sa-
mego opactwa, jak i przebywają-
cej tam wspólnoty benedyktyń-
skiej. 

Persona non grata 
Choć zarówno hierarchia 

hiszpańska, jak i rząd starają się 
przedstawić spór wokół Doliny 
Poległych jako „merytoryczną 
rozmowę”, nie wszystko wy-
gląda sielankowo. Rządząca 
Hiszpanią lewica traktuje Dolinę 
Poległych jako cel bezpardono-
wej ideologicznej propagandy. 
Zaś koalicja partii lewicowych 
z PSOE na czele od dawna już nie 
ukrywa swego antyklerykal-
nego, a nawet antykatolickiego 

nastawienia. „Obecność bene-
dyktynów w Dolinie Poległych 
jest nie do pogodzenia ze 
zmianą przeznaczenia tego 
miejsca” – mówiła pięć lat temu 
I wicepremier Carmen Calvo 
z Hiszpańskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej. Podkreśliła, 
że „fundacje zarówno pu-
bliczne, jak i prywatne o zasięgu 
publicznym nie mogą wychwa-
lać dyktatur i totalitaryzmów ani 
osób z nimi związanych”. 

Innym przykładem jest 
sprawa przeora benedyktynów 
o. Santiago Cantera, który opo-
nował przeciwko zmianom i zo-
stał Valle de los Caídos usunięty 
siłą, wraz z kilkoma mnichami. 
W 2019 r., gdy z Doliny Pole-
głych usuwano szczątki gen. 
Franco, o. Cantera mówił: „Wła-
dze państwowe okupują teren 
bazyliki przez 24 godziny 
na dobę bez zgody władz ko-
ścielnych, czym naruszają mir 
domowy oraz prawo swobody 
wyznania”. 

Valle Cuelgamuros 
Jak rząd hiszpański wyobraża 

sobie zmiany charakteru Doliny 
Poległych? Planowana „resygni-
fikacja” – nadanie jej nowego 
znaczenia - to przede wszystkim 
powstanie tu muzeum lub „cen-
trum interpretacyjnego” zmie-
niającego wymowę miejsca po-
chówku ofiar wojny. Już wcze-
śniej nazwę miejsca zmieniono 
z Doliny Poległych na Dolinę Cu-
elgamuros, 

Serwis „The Objective” z 28 
marca podaje, że zmiany po-
chłoną ok. 30 mln euro. Z tej 
kwoty 26 mln euro ma koszto-
wać przebudowa miejsca, 
a cztery mln euro zostaną prze-
znaczone na konkurs na projekt 
muzeum lub wspomnianego 
centrum. Dolina Cuelgamuros 
ma zyskać „nową perspektywę 
zakorzenioną w zasadach i war-
tościach konstytucyjnych”. 

Oficjalny rządowy komuni-
kat, utrzymany w formie fraze-
ologii woke informuje, że „Prace 
konkursowe mają zredefiniować 
miejsce pamięci, nadając mu 
»pluralistyczną, inkluzywną 
i współczesną perspektywę« 
w sposób »zrównoważony 
i świadomy dziedzictwa« pole-
głych. Dolina ma się stać miej-
scem »spotkań, pełnym aktyw-
ności i ludzi«”. 

Mariusz Grabowski 

Decyzją Sądu Najwyższego Hiszpanii w 2019 r. grób dyktatora został zlikwidowany, 
a jego ciało pochowane na podmadryckim cmentarzu Mingorrubio
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Watykan zgodził się ostatecznie na zmianę dotychczasowego charakteru 
Doliny Poległych pod Madrytem, mauzoleum upamiętniającego ofiary 
wojny domowej w Hiszpanii. Społeczeństwo tego kraju od lat próbuje 

uporać się z cieniem wojny domowej 

DOLINA POLEGŁYCH BEZ CIENIA  
GEN. FRANCISCO FRANCO
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Grzegorz Mierzejewski (Szkoła 
Nauki Jazdy Na Luzie, Ostro-
łęka) uważa, że powodem zosta-
nia instruktorem była u Niego 
chęć uczenia innych. Dziś cieszy 
się, że może być tą osobą, która 
przyczynia się do zdobywania 
wiedzy przez kandydatów i uzy-
skania wyniku pozytywnego 
z egzaminu państwowego. - To 
zawsze mnie nakręca, żeby ro-
bić to jeszcze lepiej. Może to nie 
była moja pasja, ale na pewno 
widząc postępy uczniów, bar-
dziej mnie motywowało, da-
wało mi tą pewność siebie i cie-
szyłem się z ich sukcesów - wy-
znaje nasz uczestnik, mówiąc, 
że czynnikiem dodatkowym jest 
też to, że jest również instrukto-
rem boksu i sędzią bokserskim.  
- Dzięki temu wytrwałem pra-
wie 18 lat jako instruktor - ko-
mentuje. 

- Najprzyjemniejsze mo-
menty w moim zawodzie to 
oczywiście, kiedy po zdanym 

egzaminie praktycznym widzę 
ten uśmiech, tą radość. To 
wtedy czuję taką dumę, że przy-
czyniłem się w jakimś stopniu 
do zdania egzaminu i to 

za pierwszym razem - zaznacza. 
Najtrudniej pracuje się jedno-
cześnie z osobami, które 
w swoim życiu uczestniczyły 
w jakimś zdarzeniu drogowym. 

- Przełamanie bariery strachu 
jest dużym wyzwaniem dla in-
struktora. Kolejnym wyzwa-
niem to osoby, które mają już 
swój wiek - dodaje.

Damiana Kitę (Gorann, Radom) 
od dziecka interesowało zwie-
dzanie świata. Od urodzenia też 
choruje na połowiczne poraże-
nie mózgowe prawostronne, 
więc to też była chęć pokazania 
zdrowym osobom, że te, które 
mają problemy zdrowotne, 
mogą wykonywać też ten za-
wód i się w nim spełniać. 

Co dobrego widzi w wyko-
nywanym przez siebie zawo-
dzie? - Zalet jest wiele, jeśli ktoś 
lubi zwiedzać, to ma możliwość 
zjechania całej Europy wzdłuż 
i wszerz. Wiadomo, że nade 
mną jest spedytor, który ustala 
terminy dostaw, ale zawsze jest 
coś czasu, by ruszyć się z kabiny 
i coś zobaczyć. Każdy dzień jest 
inny. Jednego dnia jesteś we 
Włoszech, a jutro już we Fran-
cji. Widoki za szybą auta re-
kompensują przebyte kilome-
try - wyznaje pan Damian. 

Jak mówi, każda trasa za-
pada w pamięci mniej lub bar-
dziej i po tylu latach jazdy 
po Europie mógłby wymieniać 
wyjątkowe sytuacje bez końca.  

Czego nauczył się w swojej 
pracy? - Mi się wydaje, że opa-
nowanie i spokój to podstawa 
w transporcie, gdyż, jak wia-
domo, zawsze goni czas, trzeba 

zaplanować, gdzie zatankować, 
czy nawet stanąć na pauzę, mu-
simy brać pod uwagę opóźnie-
nia, ale na to wpływu już nie 
mamy - zauważa.

Liderzy w skali województwa 
we wszystkich kategoriach 

MECHANIK ROKU 
1. Piotr Borkowski, Serwis Auto Lisia, Warszawa 
2. Marcin Domański, Autoservice Tadeusz Suchecki, Brok 
2. Hubert Matuszewski, Auto Hub, Stary Lubiel 
4. Łukasz Gołębiowski, Auto Serwis Łukasz Gołębiowski, Radom 
5. Patryk Bielski, Paddy Motors Auto Serwis, Mława 

INSTRUKTOR JAZDY ROKU 
1. Mariusz Krawczak, OSK Wiraż, Grójec 
2. Jacek Grabski, ALFA Centrum Szkolenia Kierowców, Warszawa 
3. Mariusz Prygiel, Eltrans, Radom 
4. Grzegorz Mierzejewski, Szkoła Nauki Jazdy Na Luzie, Ostrołęka 
5. Adam Mróz, Lider Szkoła Bezpiecznej Jazdy, Siedlce 

KIEROWCA ROKU 
1. Magdalena Nocoń-Łukasiewicz, Miejskie Zakłady Autobusowe, Warszawa 
2. Katarzyna Śliziewska, Usługi Transportowe, Przewozy Pasażerskie Krzysztof Grala, 
Myszyniec 
3. Renata Sztraus Cylke, Sanimax, Ciechanów 
4. Damian Kita, Gorann, Radom 

DORADCA DS. SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW ROKU 
1. Przemysław Pyzara, MB, Radom 
2. Kamil Ługowski, Toyota & Lexus Romanowski, Radom 
3. Mariusz Piekarski, Auto Komis Podborze, Ostrów Mazowiecka 
4. Patrycja Franz, Toyota Chodzeń, Piaseczno 
5. Paulina Więcek, Mitcar, Warszawa 

WARSZTAT SAMOCHODOWY ROKU 
1. FanAuto, Warszawa, Trakt Lubelski 192 
2. Autocentrum, Radom, Kielecka 56/D 
3. Wulkanizacja CarCraft, Żyrardów, Wiejska 1B 
4. Auto Serwis, Mława, Browarna 2 
5. Auto Bart-Serwis, Mieczysławów 3 

SZKOŁA JAZDY ROKU 
1. Szkoła Nauki Jazdy Denis Drive, Warszawa, Ossowskiego 11 
2. Centrum Szkolenia Kierowców L MASTERS, Grodzisk Mazowiecki, 11-go Listopada 39 
3. Szkoła Nauki Jazdy Na luzie, Ostrołęka, Piłsudskiego 18 
4. OSK Zbyszek, Mińsk Mazowiecki, Warszawska 114B 

FIRMA TRANSPORTOWA ROKU 
1. Firma Turystyczno-Przewozowa WOJTEK, Radom, Paderewskiego 
2. WAR-CAR, Czarnia 29A 
3. MastalTrans, Maków Mazowiecki 
4. WITRANS Tomasz Witek, Wola Magnuszewska 31B 

AUTO DETAILING ROKU 
1. Picuś Glancuś detailing & auto spa, Radom, Lotnicza 18 
2. Green Detailing, Grodzisk Mazowiecki, Klonowa 17A 
3. ES Motors Detailing, Ząbki, 11 Listopada 1A 
4. Crazy Detailer, Radom, Konopnickiej 41 

Pełne aktualne wyniki głosowania znajdziesz na: 

www.polskanews.pl/moto

Kategoria Kierowca Roku

Kategoria Instruktor Jazdy Roku

Patroni medialni Partnerem akcji są Targi Kielce, organizator XII Dub It Tuning Festival 

 Q504610806A

Doskonały kierowca zawo-
dowy. Sprawdzony mechanik 
czy warsztat samochodowy. 
Polecany instruktor, który naj-
lepiej przygotowuje do egza-
minu na prawo jazdy. Godna 
zaufania firma transportowa 
albo spedycyjna. Profesjonalny 

doradca ds. sprzedaży samo-
chodów, który pomoże znaleźć 
wymarzone auto. To uczest-
nicy akcji Mistrzowie Motory-
zacji 2025!  

Głosowanie w plebiscycie 
trwa, a my prezentujemy dziś 
kolejnych jego uczestników. 

Akcja to bowiem nie tylko ry-
walizacja, ale również okazja 
do zaprezentowania swojej pa-
sji i umiejętności, a także oka-
zja, aby pokazać się Wam, 
mieszkańcom naszego regionu.  

Kto zdobędzie tytuł Mistrza 
Motoryzacji 2025? Decyzja na-

leży do Was! Wspierajcie tych, 
którzy codziennie podnoszą 
poprzeczkę w świecie motory-
zacji. Głosujcie w Mistrzach 
Motoryzacji - największym 
ogólnopolskim plebiscycie mo-
toryzacyjny, w którym zwy-
cięzców wybierają ci, którzy 

mają do tego największe prawo 
- klienci. Na zwycięzców cze-
kają atrakcyjne nagrody, w tym 
wczasy i nagrody pieniężne.  
A plebiscyt zakończymy pod-
czas XII Dub it Tuning Festival 
w Kielcach, prawdziwego 
święta fanów czterech kółek! 

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

Kto zdobędzie tytuł Mistrza 
Motoryzacji? Decyduj, głosuj! 
Wspieraj tych, którzy co-
dziennie podnoszą poprzecz-
kę w świecie motoryzacji.

Wybieramy Mistrzów Motoryzacji - najlepszych w branży moto!
PLEBISCYT A
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HISTORIA/ RELIGIA

Tom Holland, nie brytyjski aktor, odtwórca m.in. roli Spider-
Mana, ale szacowny angielski historyk obdarzony darem 
barwnej narracji dowodzi, że chrześcijaństwo, wychodząc 
od wyjątkowego w dziejach skandalu Zmartwychwstania 
Chrystusa, wywróciło do góry nogami zastany porządek. Za-
władnęło tym samym myśleniem cywilizacji łacińskiej, lecz 
przede wszystkim wciąż trwa w rozlicznych przejawach in-
stynktu na wskroś chrześcijańskiego nawet tam, gdzie chętnie 
wątpi się w religię.  

Najważniejszy św. Paweł 
Teza nie jest nowa, głosili ją już Marcel Simon, John Norman 

Davidson Kelly, a u nas Anna Świderkówna. Nie jest też nowo-
ścią, że Holland w centrum swej opowieści stawia św. Pawła, 
„rewolucjonistę” chrześcijańskiego, który skierował cywilizację 
na nowe tory. Nowością jest forma, w jakiej Brytyjczyk podaje 
nam tę prawdę: zanurzoną w popkulturze i odwołującą się 
do sugestywnych przykładów z intelektualnego dobrostanu in-
teligenta. 

I tak na ponad pięciuset stronach wstrząs goni wstrząs, para-
doks poprzedza paradoks, a rewolucja rewolucję: od Helle-
spontu pięć wieków przed Chrystusem po Rostock A.D. 2015, 
od Babilonu po Beatlesów, od krucjat po ruch #MeToo, 
od wszelkiej maści chrześcijańskich heretyków po „Pulp Fic-
tion”. Można powiedzieć, że Tom Holland jak nikt inny czyni 
doskonały użytek z erudycji, nie banalizując przy tym swego 
wywodu.  

To ma przy tym zachowane wszelkie znamiona naukowości: 
są przypisy, bogata bibliografia, skorowidze itp. Jest też przed-
mowa, której już pierwsze zdanie dowodzi, że w Hollandzie 
drzemie potencjalny literat: „Trzy, może cztery dziesięciolecia 
przed narodzeniem Chrystusa zbudowano na Eskwilinie pierw-
szy na obszarze Rzymu podgrzewany basen”.  

Nowe opisanie świata 
Dlaczego wkraczające na arenę dziejową chrześcijaństwo – 

pyta Holland – tak radykalnie zmieniło rzeczywistość? Pierwsza 
przyczyna to wspomniany już geniusz św. Pawła, obudzony po 
spotkaniu ze Zmartwychwstałym pod Damaszkiem. Drugą zaś 
są te elementy nowej wiary, których próżno było szukać w do-
tychczasowych paradygmatach.  

„Mówimy o aspiracji do ogarnięcia sobą każdego innego 
możliwego sposobu widzenia świata; roszczenie o uniwersa-
lizm, ale kulturowo wysoce specyficzny. Że istoty ludzkie mają 
prawa, rodzą się jako równe sobie wzajem, należą im się środki 
egzystencji, dach nad głową i schronienie przed prześladowa-
niami – nie były to nigdy prawdy oczywiste” – pisze Holland. In-
nymi słowy: „Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewol-
nika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety”. 
Wszystkim przysługują te same prawa.  

Ceną Nowego Świata było przemierzenie przez św. Pawła bli-
sko 30 tys. kilometrów po ówczesnym świecie (według Hol-
landa pierwsza w dziejach globalizacja), a na końcu jego mę-
czeńska śmierć w Rzymie. W IV w. szczątki Pawła Apostoła zło-
żono w grobowcu, nad którym wybudowano bazylikę św. Pawła 
za Murami.  
Bożydar Brakoniecki

„Teraz już nic nie będzie  
takie samo jak dawniej”

Tom Holland, „Boże władz -
two. Jak chrześcijański 
przewrót zmienił oblicze 
świata”, wyd. PIW, Warsza -
wa 2025, cena 89 zł

BIOGRAFIA

„Mam wrażenie, że Witkacego wciąż nie traktuje się poważnie” – 
mówi Przemysław Pawlak, autor jego biografii wydanej właśnie 
przez Iskry. Czy to możliwe? Literatury na temat autora „Niemy-
tych dusz” jest mnóstwo, podobnie edycji jego dzieł. Kilka poko-
leń wychowało się na witkacowskim buncie, a wielu zrobiło 
na nim doktoraty. I wciąż jest lekceważony?  

Witkacy zaharowany 
Prof. Janusz Degler, najbardziej znany dziś polski witkacolog, 

przewodniczący komitetu redakcyjnego wydania krytycznego 
jego dzieł zebranych, tak pisze o książce Pawlaka: „to wyjątkowo 
udana próba ukazania skomplikowanej osobowości Stanisława 
Ignacego Witkiewicza jako jednostki nieprzeciętnej, prawdzi-
wego Istnienia Poszczególnego. Jawi się on jako wszechstronny 
geniusz, a jednocześnie bohater niemal pozytywistyczny, mor-
derczo pracowity, wymagający od siebie więcej niż od innych”. 

Jeśli odważnie przyjmiemy, że Witkacy był pozytywistą, to fak-
tycznie, biografia Pawlaka to nowe światło na tę postać. Wprowa-
dza jednocześnie element powagi, o który tak zabiega biograf. Już 
samo wyobrażenie sobie Witkacego, jak haruje nocami nad kolej-
nym obrazem lub dramatem, kłóci się z powszechną opinią, że był 
pijakiem, narkomanem, babiarzem i kłamcą, tuszującym niewy-
godne fakty z CV. Choćby te z czasów rewolucji bolszewickiej.  

Co z tymi faktami? 
Ale prof. Degler dorzuca jeszcze jeden ciekawy wątek: „Postać 

Witkacego została precyzyjnie osadzona w realiach epoki, w jej 
społeczno-politycznych, naukowych i historycznych kontek-
stach, zawsze z doskonałą znajomością źródeł, także tych dotąd 
niepublikowanych lub zapomnianych”. 

Brzmi to paradoksalnie, ale prof. Degler, mający na koncie stos 
książek o Witkacym (jedna z nich – „Witkacego portret wielo-
krotny” to wprost jego biografia z lat 1918-1939) sugeruje, że Paw-
lak zawarł w książce rzeczy, których on, żyjący zawodowo z Wit-
kacego, nie znał albo pominął.  

Na pewno takim wątkiem jest rzekomy Witkacowski antyse-
mityzm. Śladów jego stosunku do Żydów (a zwłaszcza Żydówek) 
trudno się u Pawlaka doszukać. A przecież już prof. Włodzimierz 
Bolecki podniósł to zagadnienie w tekście „Czy Witkacy był anty-
semitą?” („Teksty drugie”, nr 5-6, 1994 r.),   

Stany emocjonalne 
„Przyjąłem zasadę – mówi Pawlak we wspomnianym wyżej 

wywiadzie  – że nie cytuję opinii ani dyskusji witkacologów. Napi-
sałem popularną biografię, podążając za bohaterem. I kiedy np. 
usłyszałem w wywiadzie dla radiowej Dwójki, że prześlizguję się 
po temacie samobójstwa Jadwigi Janczewskiej w 1914 roku, to od-
powiedziałem: jego przy tym nie było. Pokłócili się, poszedł w gó -
ry, wrócił po kilku dniach, a ona już nie żyła. Wiemy tylko, że 
wpadł w rozpacz”. 

Prof. Degler dodaje, i tu trzeba oddać mu rację, że autor (Paw-
lak) „zdradza przy tym głęboką intuicję psychologiczną w odtwa-
rzaniu stanów emocjonalnych swojego bohatera”. 

Jednak z dalszą częścią Deglerowej laudacji trudno się zgo-
dzić: „Kreśli jego (Witkacego) portret z powieściową swadą, 
niemal jak Bolesław Prus, gdy pisał o Wokulskim”. Panie profe-
sorze, „Witkacy” Pawlaka jest OK, ale bez przesady.   
Lucjan Strzyga

Witkacy, czyli niekończąca               
się historia

Przemysław Pawlak, 
„Witkacy. Biografia”,              
wyd. Iskry,  
Warszawa 2025,  
cena 89,90 zł

LITERATURA PIĘKNA

Na postawione w tytule pytanie trzeba odpowiedzieć następu-
jąco: obaj doznali nieprzyjemności w zetknięciu z władzą. Dide-
rota nie lubił Ludwik XVI, Kundery czescy komuniści. Ale jest 
coś jeszcze: obaj napisali dramaty z Kubusiem w tytule. Pierw-
szy „Kubusia Fatalistę i jego Pana”, drugi „Kubusia i jego Pana”, 
przy czym drugi ewidentnie z pierwszego skopiował.  

Duch czeskiego pisarza 
Diderotowski „Kubuś”, zgodnie z regułami powiastki filozo-

ficznej, to zapis wędrówki bohaterów i ich frywolne dysputy 
składające się na obraz wyłaniającego się z chaosu nowego 
świata. „Kubuś” Kundery to również rodzaj opowieści drogi, zło-
żonej także z zabawnych dialogów, ale o czymś zupełnie innym. 
Podtytuł brzmi: „Hołd w trzech aktach dla Denisa Diderota”. 

„Napisałem »Kubusia i jego Pana« – pisał Kundera w „Nocie 
o dziejach tej sztuki” – prawdopodobnie w 1971 roku (…), sześć 
miesięcy po moim wyjeździe z kraju”. I dalej: „Jest on refleksją 
nad »Kubusiem Fatalistą« (dla mnie jednym z największych 
dzieł w historii powieści) i zarazem dokumentem stanu ducha 
czeskiego pisarza, wciąż wstrząśniętego tamtą inwazją”. 

„Nie moglibyście gapić się gdzie indziej?” – pyta Kubuś pu-
bliczność w scenie pierwszej i rzesze apologetów interpretowały 
te słowa jako echa owej Kunderowskiej traumy 1968 r. „Dokąd 
idziemy?”. „A wy wiecie, dokąd idziecie?” – dopytywał reto-
rycznie. 

Deklaracja, a może zabawa?  
Przez lata sceniczną wariację Kundery interpretowano, glo-

ryfikowano i mistyfikowano. Robiono zeń klucz nie tylko 
do psychiki autora, ale do studiów nad świadomością ludów Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej, które po wojnie wpadły w ręce Sta-
lina. To niejako lustrzane odbicie tezy, że powiastka Diderota 
była dla Kundery kluczem do zrozumienia Francji, jej doniosłej 
roli i burzliwych dziejów.  

A może „Kubuś” był bardziej zabawą niż deklaracją poli-
tyczną? Można być przecież „wstrząśniętym” faktem zajęcia 
Pragi przez Rosjan, ale można też pewne dzieła literackie lubić. 
Do tego stopnia, że przychodzi moment, aby do ich legendy do-
łożyć swoją cegiełkę. Nawet jeśli trafi z czasem jedynie do przy-
pisów w Diderotowskich biografiach. 

Teatralne ścieżki 
Z przeglądu literackiego dorobku Kundery wychodzi, że 

oprócz „Kubusia” napisał tylko jeden dramat – „Klucze”. Było to 
w 1962 r., gdy wiodło mu się w Czechosłowacji całkiem nieźle. 
Został ponownie przyjęty do partii, brylował w tzw. środowisku, 
zapraszano go na wykłady, do radia i na literackie spędy.  

„Klucze” szybko trafiły na teatralne sceny, także na zaprzy-
jaźnione sceny demoludów. Polska prapremiera „Kluczy” od-
była się 21 grudnia 1967 r. w Teatrze im. Wilama Horzycy w Toru-
niu. Reżyserował Milan Fridrich. 

Z kolei premiera „Kubusia i jego Pana” odbyła się – co cie-
kawe – w 1975 r. w... Czechosłowacji. Cenzorzy dali się podejść, 
bowiem zamiast wyklętego nazwiska Milana Kundery widniało 
nazwisko Evalda Schorma. Potem gościła na wielu scenach 
na Zachodzie. W Polsce trafiła na deski Teatru Wybrzeże 22 
marca 1990 r. Reżyserii podjął się Zbigniew Bogdański. 
Mariusz Grabowski

Co łączy Denisa Diderota 
z Milanem Kunderą? 

Milan Kundera,                     
„Kubuś i jego Pan”,                   
wyd. W.A.B.,                    
Warszawa 2025,                      
cena 39,90 zł
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Julia zaczęła interesować się 
strażą pożarną już od najmłod-
szych lat. Od zawsze z podzi-
wem patrzyła na strażaków i ich 
pracę. Miłość do straży pożarnej 
zaszczepił w niej tata, który 
od lat jest strażakiem, oraz star-
szy brat, który również poszedł 
w jego ślady. Już jako dziew-
czynka nie mogła się doczekać, 
kiedy będzie mogła chodzić 
z tatą na zbiórki i obserwować, 
co robią starsi strażacy. Z zacie-
kawieniem patrzyła, jak ćwiczą, 
przygotowują sprzęt i opowia-
dają o swoich działaniach.  
- Do dziś, gdy tylko usłyszy sy-
renę strażacką, od razu chce 
wiedzieć, co się stało i gdzie pę-
dzą strażacy. Ta ciekawość i pa-
sja towarzyszą jej na każdym 
kroku - mówi Małgorzata Sza-
stak, dodając, że decyzja o zo-
staniu młodym strażakiem 
przyszła Julii naturalnie. - Na-
sza córka jest osobą niezwykle 
aktywną społecznie. Lubi dzia-
łać, angażować się w różne ini-
cjatywy i pomagać innym. 
Od zawsze miała w sobie 
ogromną empatię i chęć niesie-
nia pomocy ludziom, a straż 
pożarna daje jej możliwość re-
alizowania tej pasji w praktyce. 
Udział w szkoleniach i zbiór-

kach sprawia jej ogromną ra-
dość i satysfakcję. Jest dumna, 
że może być częścią tej wielkiej 
strażackiej rodziny, gdzie liczy 
się odwaga, zaangażowanie 
i wzajemna pomoc - wyznaje 
mama naszej uczestniczki. 

Po dołączeniu do grona dru-
hów Julia niesamowicie się roz-
winęła. Przede wszystkim stała 

się dużo bardziej pewna siebie. 
Nie boi się podejmować decy-
zji, jasno wyraża swoje zdanie 
i z determinacją dąży do celu. 
Straż pożarna jeszcze bardziej 
umocniła Jej chęć pomagania 
innym. Jest teraz niezwykle ak-
tywna w działaniach na rzecz 
drugiego człowieka, zawsze go-
towa do niesienia pomocy.

JEDNOSTKA OSP ROKU
OSP Boglewice,  
1 miejsce w powiecie grójeckim  
OSP Brzóza,  
1 miejsce w powiecie kozienickim 
OSP Gumowo,  
1 miejsce w powiecie ostrowskim  
OSP Józefosław,  
1 miejsce w powiecie piaseczyńskim  
OSP KSRG Grzmucin,  
1 miejsce w powiecie radomskim 

MŁODY STRAŻAK ROKUMŁODY STRAŻAK ROKU

CZYTAJ WIĘCEJ  
na www.polskanews.pl/strazacy

Tradycyjnie plebiscyt jest prowadzony  
pod patronatem 

Prezesa Zarządu Głównego Związku  
Ochotniczych Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej  

Druha Waldemara Pawlaka

A JULIA SZASTAK 
A OSP Święcice

Julia jest dumna, że może być częścią „rodziny”, 
gdzie liczy się odwaga, zaangażowanie i pomoc

Adam od najmłodszych lat fa-
scynował się strażą pożarną. Już 
jako małe dziecko uwielbiał 
oglądać wozy strażackie, słu-
chać syren i oglądać bajki oraz 
filmy o strażakach. Jego zainte-
resowanie stało się jeszcze więk-
sze, gdy miał okazję odwiedzić 
remizę strażacką - To właśnie 
wtedy zobaczył z bliska sprzęt 
strażacki, mógł usiąść w wozie 
i porozmawiać ze strażakami. 
Ich opowieści o pomaganiu lu-
dziom i ratowaniu życia bardzo 
go zainspirowały. Adaś jest 
chłopcem, który lubi pomagać 
innym, więc szybko zdecydo-
wał, że chce zostać młodym 
strażakiem - zaznacza Magda-
lena Taborek. 

Dodatkowo, Jego chęć 
do działania, odwaga i cieka-
wość sprawiły, że zapisanie się 
do młodzieżowej drużyny po-
żarniczej było dla Niego natu-
ralnym krokiem. Teraz z wielką 
pasją uczestniczy w zbiórkach, 
ćwiczeniach i konkursach, 
ucząc się zasad pierwszej po-
mocy i pracy zespołowej. 

- Zauważyliśmy, że nasze 
dziecko stało się bardziej 
pewne siebie i samodzielne. 
Nauczyło się podejmować od-
powiedzialność za swoje dzia-

łania oraz lepiej współpraco-
wać z rówieśnikami. Widoczne 
jest również większe zaangażo-
wanie w obowiązki domowe 
oraz chęć pomagania innym.  
Pozostanie  druhem ma bardzo 
pozytywny wpływ na jego roz-
wój! - zauważa mama Adama. 

Uczestnictwo w życiu straży 
pożarnej bardzo pomaga Ada-

mowi w codziennym życiu. 
Dzięki temu uczy się odpowie-
dzialności, współpracy i dyscy-
pliny. Spotkania ze strażakami 
rozwijają Jego umiejętności 
pracy w zespole oraz pomagają 
budować pewność siebie.  Staje 
się bardziej zorganizowany 
i świadomy zagrożeń, zwięk-
szając swoje bezpieczeństwo.

A ADAM TABOREK 
A OSP Zglenice Duże

Adaś to chłopiec, który lubi pomagać innym, więc 
szybko zdecydował, że chce zostać strażakiem

Uczestnikami akcji są jednostki 
OPS oraz strażacy ochotnicy, 
a także młodzi strażacy do  18. 
roku życia, bo warto pamiętać, 
że dzieci i młodzież są również 
częścią tego wspaniałego śro-

dowiska. Poprzez zabawę, za-
wody sportowe, zloty, rajdy 
i wspólne wyjazdy najmłodsi 
poznają zasady bezpieczeń-
stwa i współpracy w grupie, 
odkrywają tajniki strażackiej 
służby. Nie mogło więc zabrak-
nąć najmłodszych druhów 
w plebiscycie Strażak Roku, 
który jest największą ogólno-
polską akcją prezentującą stra-
żaków i środowisko strażackie 
w mediach.  

Tegoroczna edycja akcji jest 
wyjątkowa, bo zwycięzcy od-

biorą nagrody podczas ogólno-
polskiej uroczystej gali finało-
wej. Swoją obecność zaakcen-
tują podczas niej również 
osoby zawodowo związane ze 
strażą, ponieważ plebiscyt 
prowadzony jest pod patrona-
tem Prezesa Zarządu Głów-
nego Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych Rzeczypo-
spolitej Polskiej Druha Walde-
mara Pawlaka.  

Nasz plebiscyt wywołuje 
ogrom dobrych emocji i wzru-
szeń, podziękowań dla uczest-

ników za Ich zaangażowanie - 
i tak już od ponad 20 lat, bo 
tyle lat liczy jego tradycja. Nie-
zmiennie akcja cieszy się 
ogromnym zainteresowaniem 
naszych Czytelników. I nic 
dziwnego, wszak to bowiem 
strażacy cieszą się najwięk-
szym zaufaniem Polaków i są 
przez nich ogromnie cenieni. 

Akcja Strażak Roku jest do-
skonałą okazją do wyrażenia 
uznania dla jednostek i straża-
ków. Poznajcie jej kolejnych 
wspaniałych uczestników.

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Plebiscyt Strażak Roku jest 
doskonałą okazją do wyraże-
nia uznania dla jednostek 
OSP oraz strażaków ochotni-
ków - w każdym wieku! 

Strażak Roku 2025. W akcji biorą udział 
wspaniali strażacy OSP, również najmłodsi! 

PLEBISCYT A
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Praca

ZATRUDNIĘ

SERWIS sprzątający 

z gr.niepełnosprawności Ożarów 

Mazowiecki 668-085-925

INNE

KURS pracownika Ochrony.1400 

zł.Online.Raty,tel.667980221

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus Wielkanocny, 

1200 zł, w górach koło Wadowic, 

tel.: 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

USTRONIE MORSKIE Pensjonat DANA 

pobyt z wyżywieniem od 140zł doba, 

601-585-510 www.danaustronie.pl

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.050 zł/

tona, 500-669-621

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenia?
przez internet

ibo.polskapress.pl

Za niecałe trzy tygodnie budowa 
trasy tramwajowej na ul. Rako-
wieckiej wejdzie w nową fazę. 
Mowa o odcinku między ul. Pu-
ławską, a al. Niepodległości. 
Tramwaje Warszawskie zapo-
wiedziały, że wykonawca roz-
pocznie prace 26 kwietnia. 

– Przygotowujemy się 
do wprowadzenia dużych zmian 
w organizacji ruchu na Mokoto-
wie. W związku z budową no-
wego odcinka na ul. Rakowiec-
kiej, od ostatniego weekendu 
kwietnia, tramwaje nie będą kur-
sowały al. Niepodległości, Rako-
wiecką, św. Andrzeja Boboli 
i Wołoską. W tym czasie kie-
rowcy pojadą tylko jedną jezdnią 
al. Niepodległości– napisały TW 
w komunikacie. 

Nowy odcinek torowiska 
na ul. Rakowieckiej ma za zada-
nie zwiększyć elastyczność sieci 

tramwajowej i umożliwić dojazd 
tramwajem m.in. z Sielc, Stegien 
czy Wilanowa w rejon SGH, stacji 
metra Pole Mokotowskie i ciągu 
al. Niepodległości. 

Od ostatniego weekendu 
kwietnia zamknięta będzie za-

chodnia jezdnia alei Niepodle-
głości (w stronę Ursynowa), 
na odcinku od ulicy Stefana Ba-
torego do Narbutta. Ruch 
w stronę Centrum będzie prowa-
dzony dwoma pasami 
na wschodniej jezdni. 

Z kolei trzeci pas będzie pro-
wadził w przeciwnym kierunku. 
Został on jednak zarezerwowany 
dla autobusów, pojazdów do-
puszczonych (DOP) i pojazdów 
dojeżdżających do posesji poło-
żonych wzdłuż alei Niepodległo-

ści. Taka organizacja ruchu bę-
dzie obowiązywać do przełomu 
lipca i sierpnia. Ruch kołowy bę-
dzie przekładany między jezd-
niami alei Niepodległości 
w miarę postępu robót. Istotne 
ograniczenia utrzymają się 
do końca roku. 

Wdrażanie nowej organizacji 
ruchu tramwajowego zostanie 
podzielone na kilka etapów. Naj-
pierw – od 26 kwietnia do 4 maja 
– wstrzymany będzie ruch tram-
wajów w ciągu al. Niepodległo-
ści, Rakowieckiej, św. Boboli 
i Wołoskiej od Nowowiejskiej 
do Woronicza. W tym czasie bę-
dzie prowadzonych kilka prac, 
m.in.: montaż rozjazdu nakład-
kowego nad stacją metra Pole 
Mokotowskie, remont rozjaz-
dów na pętli Kielecka, naprawa 
torowiska tramwajowego 
na skrzyżowaniach Wołoskiej 
z Dąbrowskiego i Kulskiego. 

Kursowanie tramwajów linii 
14 i 71 zostanie wstrzymane. 
Z kolei trasa tramwajów linii 17 
ulegnie zmianom – będą dojeż-
dżały do Miasteczka Wilanów. 
Tramwaje linii 33 zostaną skiero-
wane na plac Narutowicza. Do-
datkowo, przez wszystkie dni ty-
godnia będą kursowały tram-

waje linii 31 (aktualnie wyjeż-
dżają na trasę tylko w dni po-
wszednie). 

Trasa autobusów linii 119 zo-
stanie wydłużona do placu Kon-
stytucji. Na trasę wyjadą też au-
tobusy linii zastępczej Z-1, które 
będą kursowały między Dwor-
cem Centralnym a ul. Woronicza 
(w obydwu kierunkach). 

Ruch tramwajowy wróci czę-
ściowo w al. Niepodległości oraz 
Wołoską, św. Boboli i Rako-
wiecką od poniedziałku 5 maja. 
Od centrum tramwaje dojadą 
tylko do stacji metra Pole Moko-
towskie, gdzie będą zawracać 
dzięki rozjazdom nakładko-
wym. Z kolei od strony Służewca 
ruch będzie zachowany do pętli 
Kielecka. Tramwaje zawrócą tu 
nietypowo, bo będą objeżdżać 
pętlę „tyłem”. 

Po majówce tramwaje linii 17 
będą dojeżdżały swoją stałą trasą 
z Winnicy do stacji metra Pole 
Mokotowskie. Na ulicy Woło-
skiej i Rakowieckiej pojawią się 
tramwaje linii 77, które będą jeź-
dziły na trasie PKP Służewiec – 
Kielecka. Na tory ponownie wy-
jedzie linia 14, a składy linii 31 
będą kursowały we wszystkie 
dni tygodnia. 

Mateusz Łuba
Warszawa

Tramwaje Warszawskie 
przygotowują się do wprowa-
dzenia dużych zmian w ru-
chu na Mokotowie. Pod ko-
niec kwietnia rozpoczną się 
prace w al. Niepodległości.

Cztery miesiące z trudnościami. 
Rusza ważny remont tramwajów

Z powodu przebudowy linii tramwajowej od ostatniego weekendu kwietnia 
zamknięta będzie zachodnia jezdnia alei Niepodległości (w stronę Ursynowa) 
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W 25. minucie bramkę dla Bar-
celony zdobył Brazylijczyk 
Raphinha. Do przerwy „Duma 
Katalonii” prowadziła 1:0. Dru-
giego i trzeciego gola przeciwko 
swojemu byłemu klubowi 
strzelił Lewandowski, a wynik 
meczu na 4:0 ustalił 17-letni 
Hiszpan Lamine Yamal. 

– Graliśmy bardzo dobrze. 
W pierwszej połowie mieli-
śmy kilka dobrych okazji,  
ale Borussia też kilka razy pró-
bowała się przeciwstawić. 
W drugiej połowie podkręcili-
śmy tempo, złapaliśmy wiatr 
w żagle i zdobyliśmy trzy 
bramki. Trudno było nas za-
trzymać. Teraz patrzymy 
na kolejne mecze. Wszystkie 
chcemy wygrać – oświadczył 
Lewandowski na antenie Ca-
nal Plus Sport Extra. 

Szczególnej urody była ak-
cja przy golu na 2:0. Yamal po-
dał piłkę do Raphinhy, który 
wyskoczył w polu karnym 
i głową skierował ją do Le-
wandowskiego. Polak z bliska 
także uderzył głową, tuż pod  
poprzeczkę. 

– To była bardzo ładna ak-
cja, choć nie było łatwo ją wy-
kończyć. Nie miałem wiele 
miejsca, bo byłem blisko 
słupka i poprzeczki, ale znala-
złem miejsce w okienku 
bramki. Drużyna jest napę-
dzona. Wielu zawodników 
idzie do przodu. Rozumiemy 
się dobrze nie tylko na boisku, 
ale i poza nim, a to bardzo po-
maga – powiedział doświad-
czony napastnik. 

W tym sezonie Lewandow-
ski strzelił już 40 bramek dla 
Barcelony, w tym 11 w Lidze 
Mistrzów. – Nastawiałem się 
na tę fazę sezonu, bo trudno 
jest utrzymać formę przez 
cały czas. Przed nami kilkana-
ście meczów, ale można po-
wiedzieć, że to końcówka. Ma-
rzec, kwiecień i maj to najważ-
niejsze miesiące i trzeba być 
gotowym – podkreślił „Lewy”. 

Najskuteczniejszym piłka-
rzem na tym etapie obecnej 
edycji Ligi Mistrzów jest co 
prawda Raphinha, który zdo-
był 12 bramek, ale Lewandow-
ski nie ma prawa narzekać 
na skuteczność na wszystkich 
frontach. Przyszedł do Barce-
lony z Bayernu Monachium 

latem 2022 roku i w trakcie 
niespełna trzech sezonów 
strzelił już 99 goli! 

– Czas szybko leci. Oczywi-
ście cieszę się z tego dokona-
nia, z tego, że mogę strzelać 
tyle goli. Wiem, że jeszcze tro-
chę przede mną. Wraz z wie-
kiem coraz bardziej doceniam 
jednak swoje osiągnięcia. Jak 
najszybciej chcę przekroczyć 
barierę 100 bramek – zapowie-
dział. 

Także Wojciech Szczęsny 
jest coraz bliżej zapisania się 
w historii  Barcelony – jako 
nowy piłkarz z największą 
liczbą nieprzegranych me-
czów z rzędu. Właśnie dzięki 
wygranej nad Borussią Dort-
mund w ćwierćfinale Ligi Mi-

strzów wskoczył na czwarte 
miejsce w tej klasyfikacji kla-
syfikacji: 

– 30 meczów – Cesc Fabre-
gas (sezon 2011/2012), 

– 25 meczów – Paulinho (se-
zon 2017/2018); 

– 23 mecze – Johan Cruijff 
(sezon 1973/1974); 

– 21 meczów – Albert Celades 
(sezon 1995/1996); 

– 21 meczów – Wojciech 
Szczęsny (sezon 2024/2025); 

– 20 meczów – Philippe Co-
utinho (sezon 2018/2019). 

Szczęsny na początku 
stycznia wygryzł ze składu 
Inakiego Penę. Od tamtej pory 
broni (prawie) wszystko. I jest 
prawdziwym talizmanem FC 
Barcelony. Okazuje się bo-
wiem, że mecz z Borussią 
Dortmund był jego 21. wystę-
pem bez porażki. W 11 spotka-
niach zachował czyste konto. 
Z nim drużyna nigdy dotąd nie 
zaznała goryczy porażki, choć 
bywało już naprawdę ciężko. 

– Wojtek pomaga nam 
swoim ogromnym doświad-
czeniem. Bije od niego dobra 
energia. Idealnie uzupełnia 
zespół – stwierdził trener Bar-
celony Hansi Flick w rozmo-
wie z Canal+. 

Szczęsny po efektownej 
wygranej z Borussią zrównał 
się w klasyfikacji z Albertem 
Celadesem. Teraz jego celem 
jest wynik legendarnego Jo-
hana Cruijffa. 

Następne mecze Lewan-
dowskiego i Szczęsnego to ko-
lejno: z Leganes, rewanż z Bo-
russią i ponownie w lidze: 
z Celtą Vigo oraz z Mallorcą. 
Po nich odbędzie się kolejne 
w obecnym sezonie El Clasico, 
czyli mecz przeciwko Realowi 
Madryt, tym razem w finale 
Pucharu Króla. Obaj polscy 
weterani są dosłownie o krok 
od napisania wspaniałej histo-
rii w Barcelonie. 
ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Barcelona efek-
townie pokonała Borussię 
Dortmund w pierwszym me-
czu ćwierćfinału LM. W głów-
nej roli wystąpił Robert  
Lewandowski, który goni  
kolejne rekordy. I Złotą Piłkę!

Dwa gole Lewandowskiego, 
Szczęsny też blisko rekordu

Motor Lublin z indywidualnym 
mistrzem świata Bartoszem 
Zmarzlikiem będzie w startują-
cym sezonie ekstraligi walczyć 
o czwarty tytuł z rzędu. 

Skład „Koziołków” w porów-
naniu do poprzedniego roku 

praktycznie się nie zmienił. Wik-
tor Przyjemski, choć do ekstraligi 
wrócił jego macierzysty klub 
Abramczyk Polonii Bydgoszcz, 
pozostanie w zespole z Lublina. 
Obok niego są jeszcze m.in. Do-
minik Kubera, Szwed Fredrik 
Lindgren i Australijczyk Jack Hol-
der. Teoretycznie Motor wydaje 
się nie mieć słabych punktów. 

Głównymi rywalami zespołu 
trenera Macieja Kuciapy po-
winny być Betard Sparta Wroc-
ław oraz KS Toruń. 

W zespole Dariusza Śledzia 
z Wrocławia zaszła jedna, ale  
kluczowa zmiana. Po 13 latach ze 

stolicą Dolnego Śląska rozstał się 
trzykrotny mistrz świata, Brytyj-
czyk Tai Woffinden, a w jego 
miejsce ściągnięty został Brady 
Kurtz. Sparingi wskazują, że Au-
stralijczyk z marszu może być 
mocnym punktem Spartan. 

Po dwóch latach z brązowym 
medalem skok w górę zamie-
rzają zrobić „Anioły” z Torunia. 
W ekipie Piotra Barona nie ma 
już Pawła Przedpełskiego i Wik-
tora Lapmarta, a w ich miejsce 
zakontraktowano Duńczyka 
Mikkela Michelsena i Czecha 
Jana Kvecha. Poza tym Baron bę-
dzie miał do dyspozycji m.in. Pa-

tryka Dudka, Brytyjczyka Ro-
berta Lamberta i Emila Sajfutdi-
nowa. 

Głośnym echem odbiła się 
zmiana barw przez Leona Mad-
sena. Duńczyk przez ostatnie 
osiem lat bronił barw Włóknia-
rza Częstochowa, a teraz będzie 
jeździł dla Falubazu Zielona 
Góra. Jego kolegami będą m.in. 
Przemysław Pawlicki i 43-letni 
Jarosław Hampel. 

W pozostałych klubach eks-
traligi też był spory ruch. Piotr 
Pawlicki przeniósł się z Zielonej 
Góry do zespołu z Częstochowy, 
w którego barwach pojedzie 

także broniący ostatnio barw 
GKM Grudziądz Australijczyk Ja-
son Doyle. Ekipa Roberta Koście-
chy rok temu bliska była awansu 
do strefy medalowej i teraz chce 
ten krok zrobić, a pomóc w tym 
ma m.in. sprowadzony ze Stali 
Gorzów Jakub Miśkowiak. 

O klubie z woj. lubuskiego 
było tej zimy najgłośniej z po-
wodu ogromnych długów. Przy-
szłość Stali stanęła pod znakiem 
zapytania. Udało się spłacić część 
zadłużenia i otrzymać licencję, 
ale w Gorzowie nikt o walce 
o najwyższe cele nie myśli, a bar-
dziej o utrzymaniu. 

Najbardziej utytułowanym 
klubem pozostaje Unia Leszno, 
która ma w dorobku 18 tytułów. 
W najbliższej kampanii wystąpi 
jednak na zapleczu ekstraligi. 

Tak jak w poprzednich latach 
najpierw zostanie rozegrany se-
zon zasadniczy, w którym każdy 
z każdym pojedzie mecz i re-
wanż. Później liga zostanie po-
dzielona na dwie grupy. Zespo-
ły z miejsc 1-4 powalczą o me-
dale, a z miejsc 5-8 o utrzymanie 
w ekstralidze. Sezon potrwa 
do 10 sierpnia, a mistrz zostanie 
wyłoniony 28 września. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

ŻUŻEL. Dzisiaj rozpoczyna 
się sezon ekstraligi. Tytułu 
broni zespół Orlen Oil  
Motor Lublin, najlepszy 
w trzech poprzednich  
edycjach rozgrywek.

Startuje żużlowa ekstraliga. Tytułu broni Orlen Oil Motor Lublin

Barcelona z Polakami w skła-
dzie – Robertem Lewandow-
skim i Wojciechem Szczęsnym 
– po rozgromieniu Borussii 
Dortmund 4:0 w zasadzie za-
pewniła sobie udział w dwu-
meczu o finał ze zwycięzcą pary 
Inter Mediolan – Bayern Mona-
chium. 

„Lewy” z trenerem Hansim 
Flickiem zmierzą się ze swoim 
dawnym zespołem jedynie 
w przypadku, gdy Bawarczy-
kom  uda się w Mediolanie 
odrobić straty poniesione na Al-
lianz Arenie, gdzie ponieśli nie-
spodziewaną porażkę 1:2 z „Ne-
razzuri”. 

Drugą „dwójkę”półfinałową 
stworzą zwycięzcy par Real 
Madryt – Arsenal Londyn 

i Aston Villa Birmingham – Pa-
ris Saint-Germian. Pierwsze 
mecze, mimo pewnych wygra-
nych Arsenalu 3:0 i PSG 3:1, nie 
przesądziły jeszcze o ich awan-
sie. 

Bombowe gole z rzutów 
wolnych Anglika Declana Rice’a 
i piękne bramki Hiszpana Mi-
kela Merino na Emirates oraz 
Francuza Desire Doue, Gruzina 
Chwiczy Kwaracchelii i Portu-
galczyka Nuno Mendesa na  
Parc des Princes, choć przybli-
żyły „Kanonierów” i pary-
żan do półfinału, nie zagwaran-
towały jeszcze udziału ich ze-
społów w dwumeczach o finał 
Ligi Mistrzów. 

W rewanżowych meczach 
Real i Aston Villa zechcą się ode-
grać za dotkliwe porażki i wcale 
nie pozostają bez szans. 

ą 

1/4 FINAŁU LIGI MISTRZÓW 
wtorek, 15 kwietnia: 
21.00: Aston Villa – PSG (1:3) 
21.00: Borussia Dortmund – FC Barcelona (0:4) 
środa, 16 kwietnia: 
21.00:  Inter – Bayern Monachium (2:1) 
21.00: Real Madryt – Arsenal (0:3)

Jacek Kmiecik
redkacja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Pierwsze  
mecze ćwierćfinału Ligi Mi-
strzów praktycznie wyłoniły 
już jednego półfinalistę – FC 
Barcelonę. Resztę poznamy 
za niespełna tydzień po re-
wanżach.

„Barca” pewna gry o finał. 
Inter, Bayern, PSG, Aston 
Villa, Real i Arsenal walczą

Robert Lewandowski strzelił dla Barcelony już 99 goli. 
W sumie w Lidze Mistrzów Polak ma 105 trafień
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Portugalczyk Nuno Mendes strzela gola na 3:1 w meczu 
PSG – Aston Villa w ćwierćfinale Ligi Mistrzów
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